
. ' ... ··, .. , 
·::·~·: 

~·.:'~·· '-:: ..... 
~. ::..: 
~~~ r-S: :.;:: 
~M· ·>:: · ... :· .· . . . . 
r. ••• •• • •••• 
~ ·„ •••••• : : 
~· • „ •• - •• . . ·: .. ··::: 

, . 
LOMZVNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY PISMO PZPR 

{358) 
KONTAKTY 
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cen n 
20 zł 

1. 
Jego ne1jkrócej spisany życiorys: 

roc'Znik d \vudz:~sty szósty; z krót­
kich portek wyrastał pod sztanda­
rami Józefa Wissarionowicza; poli­
tyczny trądzilc leczył w październi-

1 kowej odwilży; szczyt biologicznej 
akty\~tności przcży\.vał aż do wyda: 
rzeń radomskich; upadku wartości 
doś'vviadczył w siedemdziesiątym 
siódmym. Dziś żyje z łaski starego 
portfela. 

Ceeha p~erwsza Konrada Purgie­
la, właściciela życiorysu: posunięta 
do granic nahvności święta wiara 
w ideały, w uczchvość o każdym 
czasie. Ale czy można wierzyć w 
uczciwość polityka~ który przetrwał 
trzy dekady rewolucji, trzech przy­
wódców i trzy zwroty? A jednak 
wszyscy o nieJ mówią Purgiel 
symbol czystych rąk, szczerych in­
tencji, zachowanego umiaru i od­
porności na pokusy Sekretarz Pur­
głel, prominent Polski powiatowej, 
nakazuje żonie oddać kupione spod 
lady cytryny i karnie stanąć w ko­
lejce. Żąda rachunku za każdy naj­
drobniejszy remont, każdą duperelę. 
Materialny asceta. Do pracy chodzi 

I REPORTAŻ .NADESŁANY NA III EDYCJĘ 
. TURNIEJU REPORTERO\V IM. ME~CHIORA WAŃKOWICZA 

. 

y 
• 

JACEK P!łZESLUGA 
piechotą. Nie jeździ na polowania. 
Nie wykorzystuje zwyczajnych przy­
wilejów. Mówi w oczy, co myśli. 
Nie załatwia sobie i nikomu - ni­
czego. Nie przyjmuje fałszywych 
raportów i fałszywych nie pisze. Nie 
otacza się zgrają totumfackich, któ­
rzy zawsze chętni są dopomóc w 
życiowym ustawianiu. Z bankietów 
urządzanych ~a państwowe wycho­
dzi. 

2. 
rrafil do literatury. Jest w „Pró­

bie" (,,Iskry" 1984) Tadeusza Sieja­
ka - pisarza z Chodzieży - stary 
komu.nisita Wincenty Bartkowiak, Li­
terackie alter ego Purgiela. Są 
zwierciedlane fakty, a nawet te 
nieszczęsne cytryny. I thociaż Siejak 
zasłania si~ umownością fikcji, zbyt 
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wtele w po:\vieści pilskich odniesień. 
To może być intrygujące zestawie­
nie - fikcyjny Bartkowiak i żywo 
reagujący Konrad Purgiel. 

Bartkowiak Siejaka „jest eweu.e­
mentem, dziwadlem \z innej epokt., 
które przetrwafo swój czas i wn.io­
slo w czas ersatzów oryginaŁy. Czło­
wiek dobiegający sześćdziesiątki. 
mający za sobą tyle doświadczeń z 
ersatzami ludzi, żyjący w ersatz-cza­
sach, jest czysty i z prawdziwego 
kruszcu., mówiący jak naiwny mło­
dzieniec i przyjmujący stowa taki­
m!, jakimi wychodzą z ust jego roz­
m6wcy". 

Emeryt z Chodz;eży, Bogusław 
Woźniczko, zna Konrada Purgiela od 
lat: - On ma zupełnego bzika na 
punkcie praworządnoścL Kiedy inni 
kradli, jeździł na własny koszt, nie 
opływał w dosta.tki, żył z pensjl 
Miał tyle · możliwości (naJpierw jako 
powiatowy sekretarz partii. potem 
prz.ęwodniczący WKKP w Pile) 1 
grał fair. Nie pił, nie palił, uzna­
wał tylko jedno hobby: pract::. 

Tadeusz Siejak o Bartkowiaku: 
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'~ iłASTĘPNYM 
NUMERZE: 

życie w historię uwikłane, 

czy il „ Trzynasty krąg So­
koła" • o nadchodzącym 
jubileuszu, z domieszką 

goryczy, w Białych Szcze­
p-anowicach • jak pomóc • 
rodzinie, czyli „Krzyk spro­
wadzić do szeptu11 

• wo­
kół zatargów pracowni­
czych: „ Wróżba11 i „Ciąg 
dalszy nastąpił11 • 

O PRZEBIEGU AKCJI ŻNIWNEJ 
i pracy podstawowych organizacji 

party i'l vch w SKR-ach dyskuto­

wali członkowie Sekretariatu KW 
PZPR w Lomży. Posiedzenie po­

przedzily wizyty przedstawicieli 

władz politycznych i administra­

cyjn ych w jednostkach świadczą­

cych usługi dla rolnictwa oraz u 
rolników. 

DESZCZOWA POGODA opóźnia 

zmwa. W magazynach Państwo­

wych Zakładów Zbożowych Łom­

żyń kiego znajduje się zaledwie 900 

ton -zbóż i 3857 ton rzepaku (dane 

z 15 lipca). Skupione ziarno jest 

wilgotne (nawet do 33 proc.). 
WOJEWODZKI URZĄD STATY­

STYCZNY informuje: W lipcu 
sprzedaż wyrobów i usług przemy­

słu uspołecznionego naszego woje­

wództwa powiększyła się o 7,9 proc. 
(w cenach stałych) w porównaniu 

z lipcem roku ubiegłego. Przecięt­

ne wynagrodzenie miesięczne wy­

niosło 2ł609 zł i było wyższe niż 

przed rokiem o 5680 zł (30 proc.). 

Wydajność wzrosła o 2,6 proc. W 

lipcu skupiono 8850 ton żywca rzeź­

nego (o 14,2 proc. więcej niż w tym 

samym miesiącu roku ubiegłego). 

Na okre od sierpnia do paździer­

nika 1987 r. zakontraktowano 70482 
sztuki (wzrost o 6,1 proc.) trzody 

chlewnej i 1817 sztu'k (wzrost o 7 

proc.) młodego bydła rzeźnego. Pro­

dukcja przedsiębiorstw budowlano­
-montażowych była w lipcu o 1,5 

proc. niższa niż w lipcu ubiegłego 

roku, przy zatrudnieniu wyższym o 

2,4 proc. i wzroście przeciętnej pła­

C) o 21,2 proc. Wydajność pracy 

zmalała o 3,8 proc. W ubiegłym 

miesiącu oddano do użytku 3 bu­

dynki o 91 mieszkaniach. Dotych­

czas w bieżącym roku wybudowa­

no 479 mieszkań - 41,8 proc. wo­

jewódzkiego planu rocznego. 

. ZAKŁADY DROBNEJ WYTWÓR­
CZOSCI województwa łomżyńskie­

go zaprezentują swoje wyroby na 

giełdzie „Drobna wytwórczość 

handlowi„, która odbędzie się 27 

sierpnia w budynku Urzędu Woje­
wódzkiego. W imprezie weźmie u­

dział 20 jednostek, a wśród nich 

spółdzielQie, przedsiębiorstwa za­

graniczne, „Cepelia", Zakład Do­

skonalenia Zawodowego. W ofercie 

giełdowej znajdą się artykuły spo­

żywcze, meble, odzież, zabawki, ma­

teriały budowlane itp. 

186 DZIECI WIEJSKICH znalazło 
się pod opieką wychowawców w 9 . 

żni\vnych dziecińcach w gminach 

Grajewo, Szczuczyn, Nowe Piekuty 

i Zawady. · Powstały _ one dzięki · 

współpracy Wojewódzkiego Związku 

Rolników, Kółek i Organizacji Rol­
niczych oraz Oddziału \Vojcwódz­

kiego PZU, który z własnego fun­

duszu pr<twencyjnego kupuje za­

bawki i opłaca kadrę opiekunów. 
Podcza. wykopków czynnych bę­

dzie około 20 takich d7.iecińców. 

ORGANIZUJĄCY SIĘ łomżyński 

Teatr Lalek rozpoczął działalność 
bez fanfar. Dwaj jego aktorzy -
Tomasz Brzeziński i Jerzy Lamen­

ta - przygotowali dwuczęściowy 

spektakl „Na dwie ręce i pięć ma­

ri<inetek'' (inscenizacja bajek Jana 

Brzechwy) i „l\luzyka dla smyka" 

(zabawa dyskotekowa dla dzieci). W 

dniach 12-15 sierpnia wystąpili m. 

ln. w Lomży, Zambrowie, Giełczy­
nie i Pniewie. 

CENY NA TARGOV\7ISKACH. 

Je d w a b n e (dane z 13 sierpnia): 

pszenica 3700 złotych za kwintal, 

jęczmień - 3400, żyto - 2400, o­

wies - 2900; ziemniaki młode -
25 złotych za kilogram, kapusta -

40 za sztukę, cebula - 70 złotych 

za kilogram, jabłka - 240-300, po­

midory - 260, egórki - 70. Za 

krowę rolnicy płacili 70 tys., za cie­
lęta - 250 złotych za kilogram, za 

parę prosiąt - 11 tys., za konia ro­
boczego - 120 tys.; jaja kurze -
po 20 złotych sztuka. C i e c h a n o­

w i e c (dane . z 14 sierpnia): psze­

nica - 3500, jęczmień - 3300, ży­

to - 2500, owies - 3200; ziemnia­

ki młode - 20 złotych za .kilo­
gram, ogórki - 150, pomidory -

250-300, cebula - 70, kapusta 
50-70 złotych sztuka; krowa z 
przychówkiem - 90-110 tys., cie­

lęta - 260 za kilogram, para sześ­

ciotygodniowych prosiąt - 10-11 

tys., koń roboczy - 120-180 tys . 

ZUS INFORMUJE: Od 1 maja 

1987 r. kombatantom-emerytom, 

rencistom i inwalidom oraz wdo­
wom (wdowcom) po kombatantach, 

jeżeli są emerytami lub rencistami, 
przysługuje ryczałt w wysokości 

500 zł miesięcznie z tytułu opłat za 

korzystanie z energii elektrycznej, 
gazu i ogrzewania. Wypłacają go od­

działy ZUS na wniosek zaintereso­

wanego i po przedstawieniu odpo­

wiednich dokumentów: legitymacji 

kombatanckiej lub zaświadczenia 

ZBoWiD-u, orzeczenia komisji le­

karskiej o inwalidztwie. Wnio ki 
należy zgłaszać do Oddziału Z US w 

Zambrowie, ul. Fabryczna 3, tel. 

33-39 o;::az do lnspek tor.ató-., : ""' Łorn­
ży, ul. Armii Czerwonej 22, tel. 

32-47 i 53-89, w Grajewie, ul. Stra­

żacka 6, tel. 32-15. 

NOWE ZASADY kredytowania ~ 

budownictwa mieszkaniowego bę- r 
dą obowiązywać od 1 stycznia 1988 

r. Prywatni inwestorzy budujący ~ 

dom o powierzchni użytkowej do i, 

95 metrów kw. będą mogli otrzy- fi 

mywać 3-procentowy kredyt, roz- ~ 
łożony na 40 lat, do wysokości 80 i 
proc. kosztów budowy. W przysz- ~· 

łym roku zacznie obowiązywać ił 
również nowe prawo lokalowe (patrz I 
„Z przyjaznych szpalt''). I 

MINISTER KOMUNIKACJI wy-
d 

.~ 

ał zarządzenie („Monitor P olski'' ~ 

nr 19) w sprawie odpłatności za ~ 

używanie prywatnych pojazdów .do g 
celów służbowych: 12 złotych za ki- ~ 

lometr - jeśli pojemność nie prze- . 

kracza 900 centymetrów sześcicn- -
nych, i 16 zlotych przy pojcmno- · 

sc1 ponad 900 centymetrów. 
PROKURATOR REJONOWY w 

Łomży aresztował Bonifacego Swię­

czkowskiego za spowodowanie w 

stanie nietrzeźwym wypadku samo­

chodowego, w wyniku którego trzy 

osoby poniosły śmierć, a dw ie zo­

stały ciężko ranne. Natomiast pro­
kurator rejonowy w Wysokiem l\Ia­

zowieckiem skierował do są.du o­
skarżenie przeciwko J.M., listono­

szowi z Urzędu Pocztowo-Tele­
komunikacyjnego w Kobylinie Bo­

rzyma.eh, który przywłaszczył 30 995 
złotych, podrabiając podpisy na 

przekazach pieniężnych. 

------------------------------------..... ----------------------..-..----------------- ·------~~-.o.~~--,.._----
-

zdanie tygodtlia 
- Nie mamy w sobie cnót obywatel­

skich, które nakazujq sprzątać . nawet wte­

dy, gdy nie podoba się system; być punk­

tuólnym, mimo ie jest to bardzo niewy­

godne. Prof. Wacław Wilczyński 

„lepiej zrezygnować z dziesięciu cu-

dzych myśli, by mieć jedną własną." 

Ludwik Hirszfeld 

--------------------------------------------------------------------------------
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na gąrąco 
BUBEL 

RAZ JESZCZi: 
BraJroróbstwo klosztowało naszą 

gospod01rkę w 1986 r. około 80 mi­
lionów z.łotycli. To tylko watrtOOć 

napraw gwarancyjnych. Zła ja!lrość 

ujawtrltia się takT.e - a może przede 

wsaystJk.im - w zawodności wyrro­

bów, zibyt wysokim mufyciu ener­
gii ~ materiałów w produkcjd i u­
ży:tik.<>Wan.ilu. Tego nikt nie rejesła'ru­
je. Niekltórzy twierdzą, że rI.eOZy­
wisite straty sięgają 30 proc. docho­

du narodowego. Rómydh chwytano 
się sposobów, by mpoibiec tej na­
rodowej klęsce; m.in. wprowadzmlo 
znaki jakOOoi. Najlepsze towary są 
oda>orwiedn.ilO omaozone., jeżeli, zida­
niem kiompetentnych kormsji, ooią­

gają najwywzy (znak „Q") bądź wy­

ookii (mak „l") poziom świaitoiwy. 

Wraz z przy:mainiem rznakJu płyną 

pewne przywileje: mOOliWIOŚć pod­

wyż.5izenia ceny i ulgli w podaiblru 

d·oohOOowym. A remltaity? Pll"zyj­

ny)my się ty'1lro naszemu woje­
wództwu. 
Spośród wyrob(yw wytwananych 

p~ 13 największych przedsię­

biorsitiw (88,5 proc. produkcji w-0;je­

w6dztwa) tyłko jeden - maslo z 
Okręgowej Spółd z.letni Mleozatrskiej 
w Zambrowde - miał w końcu ub. 
r. mak „Q". „Jedynkę" posiadało 

natomiast 211 towarów, przy ceym w 
1986 r. uzyskało ją 159, a llłncdlo 

181. Większość produJdów :e ma-

kiem „1" wytwairzał przemysł na­
rzędziowy (196), reszta przypadła na 
m.leczarni-e (11) i zakłady bawełnia­

ne (4). Ich wartość wyniosła zailed­

wie 116,6 miliona złotych i była ra­
czej symboliczna. 

Innymi mier n ikami jaikości są 

wynik·i odbioru zewnętrmego i re­

klamacje. W ub.r. do odbioru rew­

nętrmego przedsię biorsitwa ~łooriły 

tJowary w airtooci 204,8 miJ.fona z..ło­

tych, z czego odrzuc-OIIla 7JOStała pro­
dukcja za 31,8 miliona, czyli 15,6 

proc. Rok wcześniej nie przyjęto 

zaledwie 0,4 proc. Czyżby zwięk­

szyły s,ię wymagania? Najwięcej od­

padł-O wyrobów Prizedsiębiorstwa 

Przemysłu Spo-żywczego w Lomży, 

bo aż 20,9 proc. Na.si producenci 
uznali re:kl.amacje na 154,9 mHiona, 
C"J -stanowił.o 0,4 proc. całej sprze­
daży. Róż.nie było je dnaik w róż­

nych zakładach: najwięcej reklamo­
wano w Zakładzie PrzetwórSitwa 
Owocowo-Warzywnego w Wyso­
kiem Mazowieckiem i Zambrow­
skim OSM-ie (po 1,3 proc. sprzeda­
ży). W po:zio.stalych firmach rekla­

macje były symboliczne. żadnego z 

dwóch wymienionych mierników nie 
można, niestety, traiktować z;upełnie 

poważnie: zbyt w iele względów 

sprarwia, że ·oobiorcy nie są zbyt 

wybredni i rzadko wierzą w siku­
tecz1ność r eklamacji. 

Straty naszych 13 producentów 
z powodu kiiepskiej j.akości ich wy­

robów wyn.1osły 73,7 mmona, czyli 

zaledwie 0,19 proc. tego, oo wysłałi 
na rynek. Najwiięcej straciły: „Me­
ra-Błonie" w Zambrowie (0,81 proc.), 

k<ltln~ń.ski m.kład Fa1bryki Przyrzą­
dów i Uchwytów (0,65 proc.) l ZPW 
w Grajewie · (0,62 proc.). Kara za 

gorszą produkcję nie wydaje s1ę 

zbyt do·tkl1wa . . 

Korzyści z dobrej roboty też nie 
prezentują snę imponująco: 13 naj­

więksizych zakładów przemysłowych 

w wojewódiZtiwie ' uzyskało .raptem 8 
miilionów zlotych dziękii wyższym 

cenom towaa-ów ze znakamj jakości 

oraiz 40 milionów z nagród i pre­
mii z.a dobrą jalwść. Dotyczy to 
zreszJtą ty.lk-0 przemysłów ba'Welnia­
neg-0 i mleczarskiego. Jak widać -

zachęta. żadna. Na brakorobów n ie 

wymyślono jeszcze lepsiz.e.go sposo- [ 
bu niż wybredny klient, który ma ·· 
w czym wybierać. 

Nie wszysey to jednak rozum1eJą 

ailbo u.dają, że nie r01zumieją. Do 

rejestru usitaw, rozporządzeń, ra­
portów i programów dotyczących 

jakości trafi niebawem j-eszcze je­
den d okument: hairm01I1gram walki 

z klęską bubloróbstwa, opraoowany 
przez PoJ.ski Komitet Normaliza.cj i ~ 

M1ar i Jako.ści. Zaiwiera OITT. 26 ri 

przeds ięwzięć, wśród który<:h k 11- ~ 
ka to pr awdl'Liwe perełlci „nmvocze- ~ 

snego myślenia". Ma wię<: być przy- ~ 
gotowany ·program na ukowo-ba- ~ 
dawczy pt. ,,Opracowanie modelu ~ 
systemowego oddzi,aJywainia na ja- ~ 
kość w goopodaree narodowej". 

Przedsiębiorstwa będą :robowiązane 

do op1·acowanfa rocznyclh i wielo­
leitnich pr<>•gramów p opra•wy jakości. 

Jakby 1nnych mi.a.ły mało! Przydal­

by się .zresztą jeden „Program Po­
pra•wy Wsizystkiego". Zdaniem au­

torów ha:nnono.gramu - k.o.n1eczne 
stał.o się utworzenie „FU1I1dUS1Z.u Sty­
mulacji Jakości", którym dysp0t."10-
wałby, oezywiście, prezes PKNMiJ. · 

Na koniec proponuje sdę rówrueż 

wzmocnienie rangi oo-a.z „bazy tech- ... 

n:iczne; i potenc;alu kadrowego" I 
Komiitetu. W•idać nie wszyscy na .. 

bublach. tracą. · 
JAN ONISZCZUK 

z przy1aznych 
szpalt 

W nr 32 „Zycie Gos.podar~" 

drukuje obszei~ną wypvwiedź Bair. 
bary Wolnickiej-Szałek, dyrektor'1ti 
Depart·airr)OO.tu Polityki i Goopoda.r. 

ki Mieszkaniowej w MinisterstWie 
Budownictwa Goo.podarki Prze. 
strzennej i Komunalnej, dotye:zą<:ą 

nowego prawa lokalowe.go. Oto nie­
które fragmenty: 

„N a administracji dJ<mów ciąży 

obowiązek utrzymania w nalezytym 

stanie technicznym budynku i wszy. 

stki ch pomieszczeń wspoLnego u-

2ytkowania znajdu3ących się w bu­

dynku i jego otoczeniu, tzn. Prze­

prowadzani.a różnego typu zabiegów 

konserwacyjnych, r emontów bieżą­

cych i ka.pitaLnych oraz moderniza­

cii. Najemca natomiast jest zobo-

. wiązany do właściwe] konserwacji 

mi eszkania, przepro_wa.d ~ a.nia na 

wiasny ko.szt napraw i wymiany u­
rzqdze·ń jego wyposażenia - wa.n. 

ny, urządzeń sanitarnych, kuchni 

ga : owej Up. W ustawie wprowadzo­

no jednakże zasadę, ze Jeśli l oka. 

tor zwróci się cLo adnii n i.s tracji o 

w yko.na..nie takich usług na jego 

k oszt, adniintstracja ma obo-
wiązek je wykonać. / ... ) Od 

strony formalnej zostają usunięte 

ws:elk ie pr~eszkody w dok-Jnywa. 

nzu zm zan zaróunw międ.::.y za inte­

resowanymi osobami, jak i przy 

tzw. :zaniiaru:wh z urzędu. Przyjęto 

np. zasadę, iż przy zamia;nach mię­

a -:::y strónami nie bę.dą egzekw owa. 

ne obowiązujące dotychczas normy 

: aludnienia, wymagać się będzie 3e. 

dynie, aby do Lokalu o większej po­

wierzchni wprowadzała się większa 

l i czebnie r odzina, a nie odwrotnie. 
Przy tego typu zamianach nie bę. 

dą też pobierane żadne optaty, z 
wyjątkiem niewielkich opłat mani­

puLacyjnych". 

„ę<ONTA \T U~Ji A„ 

SPd~ ZYJA SZ\~ E~ Ct~ 

Anatol Budnik, lat 21 , z Czyżyk 
(gm. Hajnówka). o'.rnzał s :ę kolej­

nym sz..częśl iwym nabywcą 100\l 

„Kontaktowej", dziękli któremu stał 

s1ię posiadaczem „mal ucha". 
- Zastępowałem ojca, który jest 

sp.rzedawcą w klubie „Ruchu" 
zwierzył nam się szczęśliwiec. -
Wysypałem do pojemni.ka nową 

kopertę Losów Zajrzałem dt0 środ· 

ka, , czy nic w niej n i-e -.pozof:.~ało. 

Był jeden los! Pomyśl.alem sobie, 

że to moje szczęście, że zosta,1 dla 

m nie. Otworzyłem go Po sp:-aw· 

dzeniu okaz-ało się, że to „ma luch"· 

N~.e wierzyłem własnym oczom. 
Szybko pobiegłem do maWci. l\.fama 

nerwowo zaczęła s.zukać oku l~rów, 

do pie.ro wtedy u wierzyła Pł3kała 

ze szczęścia , kiedy ooowiada liśmY 

ojcu o tym wydafZerli.u Tato też 
pia.kał ze wzruszeni.a . Ja ci ą gle nie 
mogę uwierzyć w to s.zczęśc ie. Mam 
prawo jazdy i ~dę jeź.d ziil. 

Gratulujemy wygrane j i żyCZY' 

my SZe["Okiej dtrogi. 

Biuro Wystaw Artystycznych w t.oin· 
ży - na wystawę ' rysunku· Stanisława 
Wosia; Muzeum noinictwa w Cieclla· 
nowcu - na wystawę pt. „Książka we· 
terynaryjna"; Główna Kwatera ZHP _. 
na Polową Zbiórkę Harcerstwa Starsze­
go we Fromborku (26-29 sierpnia). 
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O łomżyńskich zabytkach i 
sposobach ich zogo.:tpodarowa· 
nia - z Witoldem Lempką, wo· 
wojewódzkim , ko~serwatore'!' 
zabytków - rozmawia Jan Oni-
szczuk. 

J .'\N ON'ISZCZUI{: - Nie ma pan 
cbvba zbyt \dele prac·y. Wojewóclztwo 
1oi~żyi1skie nie s lynie z '' iel u zabytków. 

'WITOLD LEMPKA: - Myśli pan 
t.ak jak wiGkszość naszych rodaków, 
dla ' których zabytki to wyłącznie 
Wawel, Starówka. kopa~nia soli w 
Wie Ucz ce. Tymczasem wiedza o tym , 
co naprawdę posiadamy, jest nie­
wielka. To prawda. że ziemia łom­
ży{1ska nie dorównuje pod wzglę­
dem ilości zabytków południowym 
województwom, lecz i u nas infor­
mator Ośrodka Badań i Dokumen­
tacji Zabytków w Warszawie reje­
struje przeszło dwa tysiące obiek­
tów godnych ochrony. Nic narzekam 
wiqc na brak zajęcia. 

- Gdzie więc one są? 

- Wszc;dzie! Najbardlie j znane są 
oczywiście te w miastach, nieklóre 
najwyższej klasy. jak. na przykład 
katedra w Lomży czy klasztor i ka­
mirnice w Szczuczynie. Mają one z 
reguły swoich ~ospodarzy. którzy 
dbają o ich bieżące utrzymanie. 
Klopo:y zaczynają siQ dopiero ''-:ów­
czas, gdy przychodzi pora remon.t,u. 
Jest to jednak tylko u łamek na­
szego .. stanu po~iadan la". Oe,romna 
większość znajduje się na wsi; zbu­
dowana jest z drewna. Myślę o 
licznych dworach. młynach . wiatra­
kach. budynkach gospodarskich i o 
wspaniałych stylowych chałupach. 
rozproszonych po całym wojewódz­
twie. Najwiqksze ich skupi_pka znaj­
dują się, oczywiście, na Kurpiach i 
na terenach zam:eszkanych niegdyś 
przez drobną szlachtę w okolicach 
Wysokiego Mazowieckie; o. Nie są 
może tak efektowne jak zamki i l(O­
ścioł y, lecz tworzą unikalny kraj1'c~ 
raz kulturowy tych ziem. Są dla 
nich ta k charaktery tycz11e. j :1k --~yl 
~óralski nn Poclh~ lu 

- I to w szys1 ko musidc chronić? 

- Oczywiście nie wszystko. Cho-
dzi o to. aby zachować jak najwtG­
c~j. zwłaszcza obiektów najcenniej­
szych, a przynajmniej sporząd zić ich 
dokumentację. Z nasze~o punktu wi­
dzenia najlep. z,vm rozwiązan iem 
jest skansen. gdzie wszystkie stare 

+ Wt\SOSZ. Jest. mi trzy n ią w u­
kładaniu wtązanek z suchych kwia­
tów. Piqknie przystraja palmy wiel­
kanocne. Znana jest w Bułgarii, 
Szwecji, WcirS"Za wie i Gdyni, ale nie 
w Łomż~·t'lskiem. 

JADWIGA SMOLlNSKA: To 
przykre-. ale tak jest. Na pokazie 
sztuki ludowej w Przytoczu (Go­
rzowskie) z zazdrością sluchulam o­
powie ~ ci kolegów o opiece roztacza­
nej nad tórcami ludowymi przez 
muzea, instytucje kulturalne. 

- Nie zatrzymują sję przed pani do-
mem wołgi ze służbowymi numerami, ale 
Przec ie.Z lucl7.ie wiedzą, że tu można o­
trzymać piękny bukiet kwiatów. 

• - Od dawna znane są umiejętno­
sci naszej rodziny. Jeden z przod­
ków był rzeźbiarzem. Mnie n auczy­
ł~ Llkladać: wiązanki matka. Moja 
c~rka też potrafi układać kompozy­
CJe kwiatowe. 

- Niedawno w wąso,zu ol\\ a.rto no­
wy Gminny Ośrodek Kultury; zapewne 
innjdzie się tam miejsce dla pani prac. 

- Może . J eszcze nikt mnie tam 
nie zapraszał. 

- Jeszcze kHka wyja2cłów zagran.icz­
nrcn i znajdą drogę ds pani. 

- Ostatnio byłam w Gocteborgu 

budynki pełnią swoje dawne funk­
cje. Mamy taki e dwa: w Nowogro­
dzie i Ciechanowcu, sławne na ca­
łą Eur·opę. Chałupy, młyny i wia­
traki stoją jednak najczęściej we 
wsiach produkcyjnych, których 
mieszkańcy chcą wznosić nowe, wy-,.. 
godniejsze zabudowania z wodocią­
giem i kanalizacją. Nie mogq 
im tego zabronić i robić ze iwspół­
czesnej wsi skansenu. Toteż ścisła 
ochrona konserwatorska obejmuje 
tylko niewielką część rzeczywistego 
s tanu posiadania. 

- A co z resztą? 
- Muszę iść na k omprom is. Sta-

ramy się zachęcić obywateli i insty­
tucje do kupowania bądź dzierża­
wienia starych stylo•wych budyn­
ków; do remontowania, konserwo­
wania i użytkowania przy zachowa­
ni u przynajmniej zewnętrznych 
k~zta1tów. Zabytkowe dwory i W !a -

l traki mogą pełnić funkcję domÓ\1\' 
kultury i ośrodków pracy twórczej, 

, a w wiejskich chałupach można u-
rządzić dacze. Przed paru laty popyt 
byl- duż.y, te.raz jest gorze j. Decydu­
j e o tym brak atrakcyjnych tury­
styc{nie terenów, przede wszystk~m 
nad wodą, i kłopoty z paliwem; do 
daczy trzeba jakoś z miasta doje­
chać. Próbujemy organizować tzw. 
wsie letniskowe, to znaczy wydz:ell1; 
atrakcyjny teren nad rzeką, doką i 
nowi właściciele mogą przenosić 
chałupy z mniej interesujących czq­
ści województwa. P ierwsza powstała 
w Kozarzach nad Nurcem, lecz nic 
osiągnP,la zaplanowanych rozmiarów 
z powodu kłopotów z ujęciem wody 
pitnej. Niedawno wystąpiłem do na­
cze lnika miasta i gminy Ciechano­
wiec o wyznaczenie terenu pod na­
stępn11. Tym r azem na d Bugiem. 

- Czy ta forma ochrony zabytlców 
przyno"i oczekiwane rezultaty? 

- Jesteśmy dopiero na poczqtku 
drogi. Zdajemy sobie sprawG. jak 
niewiele zależy tu od naszej dobrej 
czy zlej woli. Znacznie więcej od 
moż1i wości finansowych instytucji i 
oby ·:vatcli. Dotychczas udało siQ np. 
rniwspodarować w ten sposób w:a­
trak i starą karczmq w Drewnn'.\';c. 
wiatrak w Turośli zaadaptowan.e !1:1 
izbq re <.?. lonalną. Opracowaliśmy m­
form"lt~r. w którym oferujemy c­
\\'Cnlu:ilnym nabywcom dalsze crJ 

ccnn'. cj.;;;zc ob!.ckty. Setek chłopsk:cll 
ch!"lt P'", ','"t n!e lict.ymy. 

nzięlrn .ię za rozmowę. 

MóJ P_ROBLEM 
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Mie ·z~anka G~aje'.va,. St~~i ·lawa 
Grabowska, skarzy s1ę, ze JCJ pla~­
tacja poTzeczek, poło.żona na tercme 
przevridzianym pod inwestycję, zo­
stała zniszczona tuż przed tegoroc~­
nym zbiorem, 17 lipca, na polecenie 
miejscowych władz administracyj­
nych, a na odwołanie od tej. de~yzji 
nie otrzymała żadnej odpow1edz1. . 

J ÓZEF KULIK, naczelnik Urzędu 
Miasta i Gminy w Gra jewie: - Już 
w 1981 r. został z'atwierdzony przez 
rad~ narodową plan budowy osiedla 
Waltera i wiadomo było, że 9-arowa 
działka Stanisławy Grabowskiej bę­
dzie podlegała wywłaszc~en~u po_d 
inwestycje. Ich tempo me Jest n~­
gdy tak szybkie, jak byśmy sobie 
tego życzyli, lecz już w ub. roku 
pani Grabowska została. poinfo~n:o­
wana, że Urząd wystąpi do nieJ z 
propozycją wykupu tej ziel1}i. Nasze 
pertraktacje z obywatelką o dobro­
wolnq spr~edaż trwały od marca do 
maja br. Ponieważ n ie przyniosły 
spodziewanego p rzez nas efektu, 
wszczęliśmy, zgodnie z ustawą o go­
spodarce gruntam i i wywlaszcze-

niach nieruchomości z 27 .04.85 r „ 
postępowanie wywłaszczeniowe. . Z 
Urzędu W ojewódzkiego otrzyi:iallś­
my w lipcu zgodę na natychmiasto­
we wywlaszczenie terenu, czego d<: 
konaliśmy 17 lipca. Do tego dnia 
odpowiadaliśmy na wszelką ko~e.­
spondencję Stanisławy Grabowsk1e3. 
Od decyzj,i podjętej na szczeblu 
wojewódzkim nie przyslugi:Vało j~j 
odwołanie. P ewne zdeterm1nowan1e 
w naszym postępowaniu wynika z 
faktu, że teren przeznaczony jest 
pod budowę przedszkola. W t~m ro­
k u 240 d zieci nie zostało przyJętych, 
·co wywołuje dużo społecznego nie­
zadowolenia. Niełatwą sytuację ro­
dzin posiadających dzieci w wieku 
przedszkolnym pogorszył niedawny 
pożar przedszkola, mieszczącego się 
w budynku parafialny·m. Nowe 
przedszkole ma szansę zostać . odda­
ne do użytku w 1989 r. Stanisława 
Grabowska za 9-arową plantację 
(ziemia płot, drzewa, tegoroczne ' . zbiory) otrzymal;i ponad 700 tysię-
cy złotych odszkodowania. 

(D.W.) 

Ulica 'Vesoła w Łomży. Tak wygląda " ' środku lata. Tym, którzy 
inuszą tu "mieszkać, nic je~t wcsolo. 

. 
' 

z· bocznych tras 
siq, żeby wznieść przybud(>wkG przed I 
wejściem (rodzaj przedsionka). Za­
pału starczyło mu jednak tylko na 
wybudowanie CZGści ścian. Szkoda, 
sklep mógłby zostać otwnrty już 
przed żniwami. na Targach Turystycznych. Jako je­

dyna prezentowałam pols.\<ą sztukę 
ludową. Pracowałam po dziesięć go­
dz:n dziennie. Jak na scenie: setki 
oczu, aparaty fotograficzne, kamery. 

- Mimo międzyna.rodowego uznania, 
Sto\\ arzyszeuie Twórców Ludowych o<l­
mó" ilo pr7.y jęcfa pani w poczet cztoń'­
kó w. Dlaczego'? 

- Nie wiem, domyślam się tyl­
ko. Może z oba wy, że mogłabym się 
ubiegać. o dodatek do emerytury? 
Nie chodzi mi o pieniądze. Należąc 
do Stowarzyszenia, miałabym jesz­
cze jedną ok.azj~ do kcrntaktu z ludź­
mi o p odobnych zainteresowaniach. 
+ RYDZEWO (gmina Kolno). -

Na wsi żona jest cenniejsza od do­
larów - twierdzi teść Zoili Kar­
wowskiej, nie kryjąc nleufności do 
przybyszów, którzy zabrali do sa­
mochodu synową. Jedziemy p-od bu­
dynek, z którym mieszkańcy Rydze­
wa wiążą wie.Je nadziei. W latach 
sześć:dziesiątych mieścił.a . się w nim 
szkoła. p_óżniej - m:ieszkali nauczy-

, ciele, był jakiś magazyn. Nauczy­
ciele p rzy pierwszej nadarzającej 
się okazji przenieś li siq do wygod­
niejszych mieszkań . O pu3zczony bu­
dynek przez kilka lat popndał w 
ruinę i niechybnie zmarnowałby się 
zu pclnie, gdyby nie inicjatywa 
działaczki KGW - Zofii Karwow­
skiej. Wpadła ona na pomysł, by 
go odremontować. a nastqpnic zaa­
daptować dla potrzeb wsi. A po­
t rzeb tych jest wiele: nie ma skle­
pu (po zakupy trzeba jeździć do 
Kolna lub drałować do Lachowa), 
świetlicy an.i klubu, pomieszczenia 
na przechowalnię sprzQtu gospodar­

-s twa domow ego Kola Gospodyń 
\Viejskich itp. 
Mieszkańcy Rydzewa znhrali siq 

bez ociągania do roboty i osią..;nqli 
już połowiczny sukces: w CZG~ki sta­
rej szkoły powstała świctika. w 
której można robić zebrania. urzą­
dzać zabawy. Z otwarciem sk lepu 
są pewne kłopoty. gd,vż prezes GS-u 
z K olnu nie wiedzieć czem u uparł 

+ NIEDŻ\\11ADNA (~mina Szczu­
czyn). Dzieci z te j wsi nigdy nie 
miały s-zansy, żeby uczyć się w 
„pra wdzi vvej" szkole~ takiej z ~alą 
gimnastyczną l lśniącymi parkieta­
mi. W latach sześćdziesiąlych była 
okazja do wzniesienia 1000-latki, ale 
mieszkańcy Niedźwiadnej pokpili 
spraw~. Dobre warunki nauki ich 
dzieci wyda wały im się zbQdnym 
luksusem. Dziś ówcześni uczniowie 
zupelnic inaczej zapu trują slę na ten 
problem. Budowa szkoły ZQstala 
wreszcie rozpoczęta. Zapal w Niedź­
wiadncj i sześciu okolicznych wsiach 
panuje ogromny. Ale czy wystarczy 
go na piQć lat. bo tyle w opinii op­
tymistów ma trwać budown"? Ci sa­
mi optymiści trochq nadz!ci wiqi~l 
z sukcesem Szczuczyna w konkur­
sie „Mistrz Gospodarności"; picni~­
dzc. pochodz<1ce ze zdobytych w tym 
konkursie narĘród, byłyhy niPocenio­
ną pomoc<1 dla NiedźwiaLlnej. 

(W.K.) 

3 
KONTAKTY 
1987-08-23 



4 
,. 

KONTAKTV 

1987-08-23 

chrupiqce 
obworzunki 

Może już nie warto o tym pisać, 
bo to i tak niczego nie zmieni, ale 
poczułem się dotknięty odpowiedzią 
na mój list pani Marii Strzeleckiej, . 
wiceprezes do spraw produkcij i ga­
stronomii Zarządu PSS „Społem" w 
Zambrowie (,,Kon.takty" nr 28). 

Wym1eruony w jej piśmie asorty­
ment pieczywa był taki, że nie tyl­
ko W ar sza wa, ale na wet Paryż nie 
mógłby się go powstydzić. Wszystko 
było tak w porządku, że ja zosta­
łem durruem, który nie wie czego 
chce i „szkaluje" PSS w Zambro­
wie. Nie ch<:ialem być gołosłownym 
i poszedłem do sklepu, w „ którym 
zawsze się zaopatruję. Popr<>siłem 

k.ierownicz.kę, aby podała mi, jakie­
go asortymentu pieczywa - z poda­
nego w piśmie - nie było. Okazało 
się, że brakowało: bułek wrocław­

skich, chał zdobnych, batonów, bu­
łek z marmoladą, strucli wrocła w­
skich, no 1 oczywa.śc1e obwarzarutów 
z makiem. Ponieważ rzeczywistość 
była inna od tej, o której pisano w 
,,Kontaktach",~ zadzwoniłem do pani 
Strzeleckiej i podałem cały braku­
jący w tym dniu asortyment pie­
czywa. W odpowiedzi na swoje za­
rzuty usłyszałem, że ktoś tam jest 
aa zwolnieniu lekarskim, że zepsuła 
si~ jakaś maszyna itp. Ja zacytowa­
łem tylko jedno przysłowie: „Co ko­
nia obchodzi, że się wóz przewró­
cił". 

Nie chcę nikogo urazić, ani obra­
zić. Oczekuję ty 1ko z.mian w zaopa­
trzeniu w pieczywo, abym mógł na­
pisać kiedyś do redakcji słowa u­
znania pod adresem PSS w Zam· 
bl'owie. 

EUGENIUSZ KORZEB 
Zambrów 

opluła za wodę 
W odpowiedzi na notatkę prasową 

(,,Spięcia", „Kontakty" nr 28/87) Wo­
jewódz.ltie Pczedsiębiorstwo Wodo­
ciągów 1 Kanalizacji w Łowy u­
przejmie wyjaśnia, że wszyscy od­
biorcy indywidualni otrzymali de• 
klaracj~ - zgłoszenie przystąpienia 
do poboru wody l odpirowadzenia 
ścieków. Deklarację- tę wypełniają 

sami i potwierdzają własnoręcmym 
podpisem; przedsiębiorstwo wypeł­
nia jedynie pozy.cję ,,zużycie według 
DOl[my w m8". 

Dame o zutyciu wody nie są wsta­
wiane „na Bolka oko". Określane są 
w oparciu o wytyczne ministra ad­
ministracji, gospodał'ki terenowej l 
ochrony środowiska z dnia 5 lutego 
1971 r. w sprawie ustalania prze­
ci~tnego zużycia wody dla · odbior­
ców nieposiadających wodo.mierzy, 
kt6re obowiązywały do 30 czerwca 
Uł87 r. Od 1 lipca bieżącego ro!c!.l 
wielkość zużycia wody przedsię­
biorstwo ustala w oparciu o wy­
ącme ministra budownictwa, go­
spodarki przestrzennej ł komunal­
nej a dnia 12 grudnia 1986 r. 

Jednocześnie nadmienia.my; że o­
bowiązkiem odblorcy jest powiado­
mienie pr%edsiębiocstwa o zmianie 
danych wykazanych w deklaracji. 
W przypadku udokument<>wania 
miian podanych w deklaracji, 
przedsiębiorstwo na bieżąco wery­
f&uje należność za zużycie wody. 

Int. ROMAN RISZKA 
dyrektor Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji w Łomży 

na dworcu 
w Kolnie 

W nawiązaniu do notatki („Spię­
aa•, ,.Kontakty" m 30187) infonnu­
k. łe w;rdalem odpowiednie pole­
cenia służbom kontrolnym ł eksplO­
ałacyjnym w celu dokonania kon­
troli na dworcu KPKS w Kolnie I 
wyellminowania nieuzasadnionego 
ip6tnienia w podstawianiu awtobu­
sów na stanowiska odjazdowe. 

W stosunku do winnych stosowa­
m będą &urawe sankcje służbowe. 
Ponadto poleciłem kierownictwu 
pla.c6wki w Kolnie, aby systema­
tyemłe nadzm-owało i kontrolowa­
ło omawiane sprawy. 

Za występujące dotychczas nie-
prawidłowości z.a.interesowanych 
pnepraszam. · 

Hci' lni. WŁADYSŁAW LACH 
dyrektor Oddziału KPKS 

w Łomży 

Z listu: „Szanowna Redakcjo! 
Pragnę zwrócić uwagę na sposób za­
łatwiania petentów ł ich proble­
mów przez kierownictwo Zakladu 
Gospodarki Mieszkaniowej w Zam­
browie. WieLokrotnie zwracałem się 
z pro~bą o zorganizowanh placu. za­
baw, ewentualnie napraw~ huśstaw­
ki, jak również wykonanie ">iaskow­
nicy dla dzieci przy Alei° Wojska 
Polskiego 46. Mieszkańcy wyTazili 
chęć pomocy przy zrobieniu placu 
~abaw. Główną przeszkodą b~lo i 
1est w dalszym ciągu (a ten 1tan 
rzeczy trwa od wiosny) niewyu:lią­

zywariie się wf w zakladu, który po 
prostu zapomniał dostarczyć obie­
cane materiały. Parę kroków od 
naszego bloku znajdują się garaże, 

panuje duży ruch pojazdów i - w 
związku z tym, że jest bardzo dużo 
dzieci w wieku przedszkolnym, czę­
sto dochodzi do niebezpiecznych sy­
tuacji. ( ... ] 18 lipca minął ostatecz­
ny termin, wyznaczony notabene 
przez kierownika, załatwienia tej 
sprawy. Poniewaz _występowałem w 
imieniu sąsiadów, którzy oczekiwali 
z niecierpliwością na finał, ;eit mi 
wst11d spojrzeć im to ocztl, chociat, 
moim zdaniem, wst11dzic! powinien 
.t.ę kto§ łnnv. Jestem przekonany, 
że to Zambrowie zapomniano o pod­
stawowych powinnolciach. U?'zędów. 
Wudawalo mi się do tej J>0'1/, że 
istnieją one p0 to, obv lłUŻJlc! ;ak 
najlepiej ob11watelom. Mam cichq 
nadzieję, że mimo pełni lata tza­
nownł panowie urzędnłcv zbudzą się 
ze mu zimowego. Przecież to już II 
etap retormu gospodarczej'•. 

INTERWENCJE 

zefowi Przeździeckiemu co kilka­
naście dni. Po jednej stronie rosła 

góra zapewnień, po drugiej - nie­
cierpliwości. 11 lipca minął „osta­
teczny" termin obietnic ZGM-u, 18 
- kolejny. Przez ten czas 'Obywatel 
M.K. słyszał o kłopotach z trans­
portem, z piachem, gdy tymczasem 
tuż pod oknami Rejon Dróg Pub­
licznych codziennie przysyłał cięża­

rówkę ze żwirem do nowego chod­
nika; pod oknami mieszkańców blo­
ku, a nie ZGM-u. Podczas budowy 
garaży dzieciarnia korzystała z o­
kazji, nos.ząc w wiaderkach i kie­
szeniach piasek do zabawy. 

El 
Józef Przeździecki, absolwent Tech-

nikum Budowlanego w Białymstoku 
ze specjalnością konstruktor kon­
strukcji stalowych w budownictwie, 
kierownik Zakładu Go.spodarki 
Mieszkaniowej od marca 1984 r., nie 
ma zamiaru się bronić, ale ponarze­
kać musi. No, może nie musi, bo to 
i tak niczego w ich pracy nie Zinie­
ni, ale kaidy medal ma dwie stro­
ny. Trzeba umieć oddzielać sprawy 
ważne od mniej waitnych, a tak 
właśnie stało s.i-: w tej „huśtawko­
wej" historii. Właściwie wszys·tkie­
mu zawlniła aura. Jak na złość .za­
częły przeciekać komunalne qachy. 
ZGM rzucił wJęc wszystko. I tak 
pracuje, bo najgorzej, gdy łatę łaita 
się łatą. · 

Zambrowski Zakład Gospodarki 
Mieszkaniowe) ma ,.na głowie" 78 

· Obywatel M.I. nigdy nie pisał „do gazety", 
tzn. nigdy przedtem, czyli do dwudziestego 
lipca 1984 r. - llle mam nic na swoje uspra­
wiedliwienie - m6wi 16zel Przeździecki. - Ten 

-człowiek ma rację. -Ale, prawdę m6wiąc, nie ja 
jeden powinienem za to odpowiadaC. 

8 
- My lubimy bawić s.ię na ulicy 

- mówi blondynek z zadartym no-
sem. - Tam jest f.ajnie. Duło sa­
mochodów. Chociat to nieraz me­
dobrze, bo jak nam piłka poleci, to 
strasznie na nas krzyczą, a jednego 
chłopaka o mało co nie pobili, ale 
on uciekł. Schowaliśmy się za ga­
rażami. 

- Eee, lepiej było Jak wykopy­
wali rowy - uzupełnia kolega. -
Bawiliśmy się w wojnę i w chowa­
nego. Troohę na nas krzyczeli, że 

romos.imy piach, ale to przecież nie 
tylko my. 

- - Właśnie - wtrąca panna po­
ciągająca nosem. - To ooi - celuje 
pakem w stojącą obok - grupkę. 

- Co oni?! - oburza się piegus 
z podrapanym polic.zlciem. - Wi­
działaś? 

- Pewrne! - krzyczy panna. -
Zawsze przyłazicie na nas.zą huśtaw­
kę! 

- A co, kupiłaś ją? - woła dru­
ga. - Zjemy ci? , G 

- To są zwykłe s.ceny - mow1 
żona obywatela M.K. - Do tej je­
dynej huśtawki zawsze długa kolej­
ka. Dzieci młodsize nie mogą się 
doczekać. Starsze widzą swoją prz-e­
wagę. Płacz, klrzyk. 
Huśtawka stoi na podwórzu blo­

kiu nr 46. Skrzypiąca, odrapana. O­
bok trzepak Na ten „plac zabaw" 
przychodzą dzieci z dwóch sąsied­
nich domów, bo tam nie ma nawet 
takiego „luksusu". 

G 
Dobre czasy dla najmłodszych 

miesz.kailc6w bloku 46 minęły bez­
powrotnie w latach siedemdziesią­
tych, wr~ z kapitalnym remontem .. 
,,Rozmach" całego przedsdęw.ziięcia 
był tak ogromny, Że razem z rusz­
towama·mi zniknął plac zabaw. 

- Miałem już tego dosyć - m6-
wi obywatel M.K. - W kwietniu 
poszedłem do kJ.erowndka Zakładu 
Gospodarki Mieszkaniowej i przed­
stawdlem naszą propozycję: „ W czy­
nie społecznym chcemy zrobić dzie­
ciom pi.askownicę i pomóc w :rorga­
mzowaniu placu zabaw. Omówiłem 
to .z sąsiadami. Dotrzymamy słowa". 
Ustaliliśmy na wet ·szerokość desek 
i czas pra~y. 

Mijał)" tygodnie.. Obywatel M.K. 
przypom1nał s.ię ki~rowniikowi J ó-

.· 

budynk6w, w tym 2 nowe bloki ł 
kilka z lat pięćadesiątych. PoZ<>Stałe 
pamiętają obie wojny łwiatowe lub 
carskie czasy. Sypią s~ę kominy, in­
stalacja sanitarna 1 elektryczna, tyn­
ki, stolarka okienna, dachy (wła­
śnie naprawiane są przy Al. 
Wojska Polskiego ł9a, 'Il Pułku 
Piechoty 4; niedawno uporali się z 
tymi przy Białostockiej 3 i Ogro­
dowej 1. 

- Nigdy leszcze nie było tylu 
remontów i w tak dużym zakresie 
- mówi Józef Przeździecki. - Zda­
jemy sobie sprawę z sytuacji miesz­
kaniowej lokato.rów, z upływającego 
czasu, przekroczonych terminów, ałe 
czy to nasza wina, t.e niejedna zle­
cona przez nas robota jest po prostu 
sparlolona? 

Zleeone „obcym" prace to koniecz-
ność, poniewa.ż ,,siły i środki" ZGM-u 
są zbyt sla.be. Brygada konse:rwato­
rów to dziewięciu ludzi „przezna­
czonych" przede wszyskim do u­
suwania awarii, a ponadto odpo­
wiadających z.a sprawność instala­
cji elektrycznej, wodociągowej, ka­
nalizacyjnej, centralnego ogrzewa­
nia, stan przygotowania zimowego 
budynków. Grupę remontowo-bu­
dowlaną tworzy szesnastu pracow­
ników, wykonujących remonty bie­
żące (m.in. elewacje, malowanie 
klatek schodowych, przebudowę 

trzc1nów piecowych i kuchennych). 
Ze swoich brygad kierownik jest 
zadowolony, choć ludzie z zarob­
ków - nie. Srednia płaca około 
18 OOO dotych, stąd spor a fluktua. 
cja. „Dwutygodniowcy„ też s·ię zda­
rzali. O kłopoty nikt nie pyta, a 
tych ZG M nie szuka. Małe pomiesz­
czenie stolamd, brak susza.rni drew­
na, wiecznie psujące sję maszyny, 
za.mówiona 6 la.t temu obrabia.rka 
kombinowana sfanie się własnością 
ZGM-u być może w 1990 r-0ku, bra­
kuje kształtek, zaworów, zasuw, 
przewodów elektrycznych, więc lepi 
si~ z tego, co jest. Wiadomo, 'Z ja„ 
kim skutkiem. Ale to me wszystko, 
bo najwięcej kłopotów jest z sa­
my.mi lokatorami. DewaSitowane 
klatki schodowe (,,normalne", że tui 
po malowaniu), wykręcane żarówki, 
śmietnikł w piwnicy, wybite szyby, 
zarpchane przewody kanalizacyjne 
(szmatami, zdechłą kurą, papierami), 
poW)'rywane przewody elektryczne, 
gniazdka, zamki w drzwi.ach - to 
normalny obraz użytkowania komu­
nalnych domów. Większ<>ść lokato­
rów traktuje je jako przejściowe, na 
czas otmymania mieszkania sp6ł­

d?Jielczego. Najba,rdziej zdewastowa­
ne są przy ul. Grunwaldzkiej 2b, 
Al Wojska Polskiego 48 i 58. 

- Komunalne, znaczy niczyje -
denerwuje się Józef Przeździecki. 
- lA1thie mają do nas pretensje 
bez przerwy. I jesteśmy taką pub­
liczną spluwai!zką dla tych „ideal­
nyCh i porządnych"." 

Niestety, odpowiedzialnych jest 
niewielu. Na takich podwórkach ro­
sną drzewka posadzone przez nich 
samych, dba się o czystość ruie tyl­
ko wWI1ego mieszkania, a czyny 
społeczne nie są wielkim wydarre­
niem jak np. przy ul. 71 Pułku Pie­
choty 416. 

- Plae zabaw - twierdzi kiero· 
wnik ZGM-u - w porównaniu z na· 
szymł codziennymi czynnościami to 
na pewno nie jest wielki wysUek 
i nie tak duł.o zachodu, ale ndgd:r 
irle potrafię przewidzieć, co i kied:r 
uniem<>żllwi nam wywiązanie się z 
danego ludziom słowa. Tę huśtawk~ 
przy Wojska Polskiego 46 zrobimy, 
zanim ukaże się ten tekst. Na pew~ 
no w sderpndu. 

- Nie wiem, czy ktokolwiek 
przyjdzie ta-az pomóc nu. przy teJ 
pi.asikownicy - zastanawia się obY­
watel M.K. 

Czy już :nie będzie pisać „do aa-
zety"? -

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Prokuratura -- urząd ko­
jarzący się ze śled~tw~m, 
, ·ganiem z zagrozen1em 
SCl ' • • 1. 
karny~. A prz~c1ez. 1czne są 
również sytuac]e, kiedy pro­
kurator wkracza nie z oskar­
żeniem, lecz w obronie oby­
watela. I dzieje się tak na­
wet wówczas, gdy nie ma 
sygnału od bezpośrednio za­
interesowanego; wystarczy 
stwierdzenie, iż dzieje się 
ewidentna krzywda. 

SKWAPLIWOś~ 
EGZEKUTORÓW 

w Handlowej ~półdz~e~ni In~ali­
dów w Łomży miało mieJsce razące 
naruszenie prawa pra~~· Wraz ~ 
rozpoczęciem działa.lnosc1 han<llowel 
zmieniła się sytuacJa praw.na trz~ch 
pracownic. Odtąd były ?d~ow1e­
dz.ialne za powierzone mierne w 
sklepie. Odtąd, ale nie za poprzed­
nie niedobory. Tymczasem sumę po­
nad 130 OOO zło·tych zaczęto po~Tąca~ 
im z pensji. Ponadto eksped1entk1 
zostały poz.bawione „trzynastki". Po­
czuły się pokrzywdzo-i:e, a pro~u­
rator poparł je w swoim wystąpie-
niu. 

W od.powiedzi prezesa Zarzą~u 
Spółdzielni czytamy: ,,Pracownik 
kadr i pracownicy księgowości u­
chwalą Zarządu zostali zobowiązani 
do przestrzegania przepisów prawa 
pracy i wyel~'"!'inowani~ niepr~;fi­
dtowości w biezące1 dzialalności • 

' 

POCHOPNY ZARZUT 

Pewnej nocy do baru w Przytu­
łach nastąpiło włamanie. GS w Jed­
wahnem nie miał żadnych wątpli­
wości kto tego dokonał. W pozwie 
skier~wanym do Sądu Wojewódz­
kiego wskazał winną i współwinną: 
obie bufetowe. Przy czym wina 
jedn~j z nkh była większa, bo to 
właśnie ona upozorowała włamanie, 
by w ogólnej szkodzie ukryć niedo­
bory. W sumie, Jak się okazało, bra­
kowało towarów na ok. 430 OOO zło­
tych. -

Dziwne oskM"żenie i chyba zbyt 
pochopne. Bo oto bufetowa Celina 
P. od dwóch tygodni już nie pra­
cowała w barze, a ujawniony pod­
czas inwentaryzacji niedobór w ca­
łości przez nią został spłacony. Jak­
że zatem można obciążać ją współ­
winą? 

W przypadku drugieJ bufe towej, 
Ireny J„ oskarżenie takie było z 
kolei co najmniej przedwczesne. Po­
woływanie się na fakt, że prokura­
tura prowadzi przeciwko niej do­
chodzenie, me jest jeszcze dowodem 
na dokonanie tego czynu. Samo po­
dejrzenie to za mało. Do momen­
tu wydania prawo mocnego wyroku 
działa zasada domniemania niiewin­
ności oskarżonego. 
Sąd rozpa.truJąc )ej sprawę (a do­

tarła ona do Sądu Najwyższego), 
uznał ją winną jedynie powstałego 
niedoboru. Natom iast - uniewinnił 
od zarzutu upozorowania włamania 
i podpalenia baru - fakt ten miał 
istotnie miejsce, Jednakże spr a wcy 
nie udało się . ująć. 

Prokurator w swoim wystąpieniu 
zwrócił uwagę na nieprzemyślane 
oskarżenie przez GS. Wniósł też o 
podjęcie szybkich starań o otrzyma­
nie odszkodowan!a z PZU. Jak się 
okazało, roszczenie uległo przedaw­
nieniu i GS w Jedwabnęm poniósł I same straty. 

BEZ ZWIĄZKUł 
--~.:;._- -~~~~ 

12 listopada 1986 roku Janusz Cz .. 
operator w Zakładzie Budowlano· 
-Remontowym Spółdzielni Mieszka­
niowej w Łomży, otrzymał wypo­
wiedzenie. Umowę o pracę rozwią­
zano z nim z dmem 31 grudnia. Po­
wód: niska wydajność oraz brak 
dyscypliny pra~y. 

Ale nawet przy tak oczywi::;tych 
powodach należy przestrzegać okre­
slonego przepisami trybu postępo­
wania. Zwierzchnik Janusza Cz. o 
S\;:oim zamiarze zwolnie:-iia pracow­
n!ka nie powiadomił związku zawo­
dowego. Następ1y błąd: Jeszcze nie 
zostało zakoi,lczone postępowanie w 
sprawie zwolnienia Janusza Cz., gdy 
następnego drua (13 listopada 1986), 
otrzymał on (podpisa 'le przez hme­
go. zwierzchnika) wype>wledzenic 
zrn1cn1ające warunki zatrudnienia 

ALICJA NIEDŹWl_ECKA 
A więc może dalej praeować w tym 
samym zakładz.ie, ale jako robotnik 
budowlany, zachowując dotychcza­
sowe warunki płacy. Tego stanowi­
ska także nie skonsultowano ze 
związkdem zawodowym. 

A kiedy Janusz Cz. 2 stycznia 
1987 r. zgłosił się do pracy, już nie 
jako operator, powiedziano mu „do 
widzenia". Prokurator, prowadzący 
kontrolę w zakładzie, s.twierdz·ił cał­
kow.i.ty brak koordynacjd w wyda­
waniu decyzji. Doprowadziło to do 
sprzecznych postanowdeń, naruszają­
cych interes pracownika. Wypowie­
dzenie zmieniające warunki mogło 
być wydane tylko po poprzednim 
cofnięciu wypow.iedzenia. Zupełnie 
też nie wzięto pod uwagę przeciw­
wskazań lekarskich, dotyczących 
nowej propozycji. 

W tym samym zakładzie posta­
wiono przed sądem dozorcę, który 
zgłosił, iż giną rury, leżące poza do­
zorowanym t&"enem. Jak się okaza­
ło, pilnowanie tych rur nie należa­
ło do niego (nie miał też w ogóle 
opracowa.nego zakresu czynności): 

Prokurator: „Zawiadomienie zło­
żone przez Józefa U. należy zatem 
uznać za przejaw odpowiedzialnej, 
obywatelskiej postawy, a nie powód 
do wytaczania powództwa". 

I 

DOM PRZED ZAWAŁEM 

Państwo Maria i Stanisław T. w 
latach sześćdziesiątych zaciągnqli 
pożyczkę w banku i wybudowali 
dom (trzy pokoje, kuchnia. łazien­
ka), otoczyli go ogrodem. Pożyczkę 
tę spłacają do dzisiaj. Ale dom, nie­
spełna 20-letni, wybudowany staran­
nie, zgodnie z założeniami, chyli się 
ku ruirne. Oni natomiast (p. Sta­
nisla w T jes t rendstą; p. Ma r ia 
ciężko chora na serce, w przeded­
niu emerytury i renty) mi·mo woli 
znaleźli się w konflikcie z Urzę­
dem. Sprawa toczy s.ię 11 rok, a w 
pisemnych odpisach, odwołaniach, 
prośbach, decyzjach, wyrokach 
od 1984 roku. 

W 1976 r. przy ul. BoczneJ w 
Łomży wybudowano budynek z 
przeznaczeniem dla pracowników 
Urzędu Wojewódzkiego. Jednocześ­
nie bruk zalano asfaltem, przy oka­
zj: położono też asfalt na ulicy 
Wąskiej. Kiedy wody opadowe za­
częły się gromadzić w niższych 
miejscach, wykonano rowy odwad 
niające 

Taki właśnie rów usytuowano V1l 

odległości 80 centymetrów od bu­
dy~1cu państwa T. Do 1984 r . Maria 
T . bron:ła swego domu, dorobku 
całego ży ia, przed wodą, · sygna l -
zując, prosząc. czekając na ratunek 
(woda podchodziła pod ściany, za-

· lewała piwnice). 
W 1984 roku zaczęła pękać p :erw­

sza ściana, ta od strony rowu. Wów­
czas zaczęła alarmować na piśmie 

,,Nie wiem, dlaczego Urząd Min­
sta zamiast szybko zlikwidować zlo 
które sam zrobi! - pozostaje na 
moje interwenc3e obojętny, bezrad­
ny l w m ilczeniu". 

Potem pęka druga ściana, pęka­
ją śc:any wewnętrzne i stropy. „Pro­
s-zę zabrać mi rów sprzed domu. bo 
dom mi się wali". Interweniują w 
Wydziale Gospodarki Komunalnej i 

M:e ·z.ka 11owej Urzędu Wojewódz­
k .ego: dyrektor zleca prezydentow· 
w trybie pilnym odsunięcie rowu : 
ujęcie wody w szczelny kanał. 
Urząd zleca wykonanie eksperty­

zy - czy rzeczywiście woda z rowu 
:zagraża aż tak bardzo budynkowi? 
Czy to jec:: t jedyna p~zyczyna jego 
:>s'.ada ni a? Eksperci odpowiadaj<1 
twierdząco. Kanał powinien by~ 
u :::ytuowany w odh-~glości !5 metrów 
od domu państwa T. 

Kanalu n ie przesunięto. na tomia<;t 
mn!żonko\•lie otrzymali decyzje Cz 5 
lipca 1985 T.) Wydz!atu Urbanistv­
ki. Archi.tektury i Nadzoru P.uc:.\­
wla!'.lN~o z-obowiązującą ich d o wy­
kona nia remontu domu Koszt.y re-

montu - po jego ukończeniu -:::: 
pokryje Urząd Miasta w. drodze u:­
gody, lub też na zasadzie us.taJ.en 
sądowych. 

N.ie mogli się z tym pogodzić, nie 
mieli też gotówki na ten cel Piszą 
odwołania. Rów zostaje zasypany 
piaskiem dopiero w październiku 
1985 il'. A dom niszczeje. Urząd zga­
dza się na remontowanie (z każdym 
rokiem ro.sną koszty), oni pytają: 
kto będzie płacił? Ta kwestia nie 
jest jednoznaczna. Małżonkowie lę­
kają się, iż Urząd obC'iąży kh hipo­
tekę - i wnuki jeszcze będą się 
wadzić po sądach. 

Ponadto: czy logika nie nakazuje 
usunąć najpierw przyczynę zamaka­
nia i osiadatilia fundamentów? 

Zjawia s·ię ekipa specjalistów: od­
wadniają teren przez insitalację cią­
gu studzienek wsiękowych. Państwo 
T. protestują, uważają~. że to ni­
czego nie poprawL Nikt ich nie słu­
cha. 

„Jak się okazuje m61 sprzeciw byl 
sŁuszny. Mój budynek zamiast od­
wodniony zostal nawodniony jeszcze 
bardziej'' (kolejne odwołanie Marii 
T.). 

Kolejna ekspertyza: „stan tech­
niczny budynku jest zty i ::agraża 
bezpieczeństwu mics::;kańców". 

Narady, spotkania pai1stwa T. z 
przedstawicielami władz, komisje. 
ustalenia, decyzje, odwołaaie do Na­
czelneg-0 Sądu Admin:stracyjnego 
W styczniu 1986 r_ Sąd uchylił de­
cyzję Wydziału Urbanistyki: „przy 
ponownym rozpatrzeniu. sprawy nie­
zbędne będzie wyjaśnienie na pod­
stawie opinii biegte(]o. c: :zy proce~ 
osiadania budynku :ostal ::akoticzo­
ny". 

Od wyroku mijają m icsince. Nic 
s ię nie dzieje. Wrzc$.icń 1986. Kolej­
na decyzja o natychmiastowvm 
przystąpieniu do r emontu. Urząd 
Miasta ma już wyk.orrnwc~. już 
można zaczynać. W raca pvtanie: kto 
zapłaci? A co z odwodnieniem? 
Prace mogą być wykonywane rów­
nolegle Pat1s.two T. n e zgadzaJą 
się - będzie to wyrzu\.:anie pienię­
dzy w błoto. Najpierw trzeba osu­
szyć grunt i budynek. Li ; topad '86 
Urząd proponuje kolejne tymczaso­
we rozwiązanie; odw"ldnić teren 
k~nałem szczelnym z łupin na od-

~ 30 met.Tów. Oni: - To ołe 
jest ro&W'Jązanie. 

~ Włdeieiele d·omu przy uL W1&­
sldeJ 41 ponownie odwołują się do 
NSA. 

Do spraWJ7 włącza się prokurator 
reionowT w Łomży. Staje w obro­
nie dwojga starszyc~ schorowa-
117cb ludzi. Przewlekle działanie 
organów administracji . paAstwoweJ 
spowodowało ich ewidentną strat~. 
Urząd Miasta, co prawda, przyznaJe 
się do odpow.iedzialności za powsta­
łe szkody, ale kos~y remontu po­
k.ryje dopiero w rozliczeni.u się z 
państwem T. Pirokurator nie zga­
dza się z takim postawieniem spra­
wy: remont pow.inien się rozpocząć 
jak najszybciej na zlecenie i k<>S~t 
UM, i tylko Urzędu. Szybko też na­
leży opracować skuteczny sposób 
odprowadzenia wód z ulicy Wąskiej, 
a zwłaszcza prac wskazanych w 
ekspertyz.ie. 

To tylko niektóre z zaleceń za­
wartych w prokuratorskim wystą­
pieniu do wojewody. W odpowiedzi 
- nowa wersja naprawienia złej 
roboty: na wykupionej dziiałce w 
sąsiedztwie domu T. powstanie 
zbiornik przeciwpożarowy. Zbierać 
on będzie także wody deszczowe z 
ul Wąskiej. W planie miejskim na 
ten cel przewidziano pół miliona 
złotych w roku bieżącym. Wkrótce 
skończy się lato, zaczną jesienne 
deszcze. Kiedy ten zbiornik pow­
stanie - ani słowa. 

Pęknięci.a się pogłębiają, dom od 
piwnic zaczyna cuchnąć wilgocią. 
Kto wykona remont, kto zapłaci -
ządecyduje Sąd. 

W maju 1987 r. zapadł kolejny 
wyrok Naczelnego Sądu Admiinis.tra­
cyjnego, uchylający ponownie de­
cyzję Wydziału UrbanisstylC'i. A za­
tem nie państwo T. mają ponosić 
koszty remontu domu. 

W swoich wystąpieniach 
prokuratorzy ujawniają brak 

_zawodowych kompetencji, 
dobrej woli, bałaganiarstwo, 
nieprzemyślane decyzje, 
brak nadzoru nad społecz­
nym mieniem. A w spr~wie 
z ulicy Wąskiej wnoszą do­
datkowo o wyciągnięcie sto­
sownych '\vniosków służbo­
wych wobec osób winnych 
tak przewlekłego załatwia­
nia słusznych skarg ohy\va­
teli. 

W \vyniku tych kontroli 
i analiz nieraz też okazuie 
się, jak kruchą jednostka 
jest pokrzywdzony człow;elr 
zwłaszcza gdy zagraża mu 
1'Trzsd. 

I 
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Sprawa, którą przedstawi0 kos--. '" '/"' tu3e mnie dużo nerwów i czasu. 
Otóż 6 maja ::glosilem do naprawy 
gwarancyjnej w sktepie zaopatrze­
nia ogrodniczego przy utic11 Kierz­
kowej \pocUegtego Wojewódzkiej 
Spóld::ielni Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej) pompę do w ody „ Monika", 
która kosztowala 9 900 zl. Kierow ­
niczka sklepu najpierw stwierdzila, 
że n ie ma druków zgłoszefi rekla­
macji i kazała mi samemu wyslać 
pompę do naprawy, a potem przy­
jęla ją i wydala pokwitowanie na 
kawałku kartki wydartej z zeszytu. 
Pompę otrzymałiem. dopiero 1 czerw­
ca. Karta gwarancyjna nie b,yia 
przedlużona, ani też nie bylo tam 
żadnego wpisu 0 naprawie. Po tak 
dlugirn okresie usuwania usterki 
mialem prawo ubiegać się o wymia­
nę pompy na nowq. Bylem jednak 
dobrej myśli. Po zainstalowaniu o­
kazalo się, że pompa nadal nie pom­
puje wody. Następnego dnia ponow­
nie zaniostem pompę do sklepu, a 
po uplywie ustawowych 14 dni zgło­
siłem się po jej odbiór. Mojego to­
waru nie ~yło, więc powolalem się 
na uchwalę nr 71 RM z dnia 13.06. 
'1~83 r. i zażqdalem wymiany wad-
liwego eg::::empLarza na nowy. Kie­
rowniczka sklepu roześmiała się i 
powiedziała, że klient wymyślił so­
bie jakieś 14 dni na dokonanie na­
prawy gwarancyjnej. To dziwne, że 
kierowniczka nie zna podstawowych 
przepisów. W sklepie nic nie zalat­
wilem. Szesnastego czerwca wystq­
pilem z pismem do prezesa WOSP-u 
w Łomży, w którym zażądałem wy­
miany towaru i wyplacenia kary za 
zwlokę w zalatwianiu reklamacji. 
W ciągu najbH.:szego tygodnia nie 
otrzymałem ani nowe_; pompy, ani 
żadnej odpowiedzi. Wówczas odwie­
dziłem kilka razy zastępcę prezesa, 
ob. Zoigniewa Żłobińskiego. W cza­
sie pierwszej wizyty zastępca pre­
:tesa zacząl krzyczeć, żebym go nie 
straszyl przepisami, bo nowej pom­
py nie otrzymam. Dowiedziałem się 
też, :ie mogę nawet wystąpić na dro­
gę sądową, bo przepisy są przepi­
sa-mi, a życie życiem. 

Dopiero 24 lipca otr:::ymałem od­
powiedź na pism,o wystane w czerw­
cu. Z przysłanymi wyjaśnieniami 
absolutnie się nie zgadzam, gdyż u­
mowę kupna - sprzedaży zawarlem 
z WSOP w Łomży, a nie z produ­
centem. Nie obchodzą mnie też u­
zgodnienia WOSP-u z producentem. · 
Uważam, że gdyby pompa została 
wysłana do naprawy gwarancyjnej 
natychmiast po zgłoszeniu awm·ii, 
prawdopodobnie producent wywią­
załby się ze swoich czynności. 

Obecnie sytuacja wyglqda w na­
stępujący sposób: wydałem 9 900 zto­
tych, aby u.lżyć sobie w pracy i na­
dal muszę ręcznie ciągać wodę ze 
studni kiikanaście razy dziennie, 
gdyż wieś, w której mieszkam, nie 
ma wodociągu. Nie mogę skłonić też 
WSOP-u w Łomży do załatwienia 
mojej sprawy zgodnie z przepisami. 

Zwracam się z prośbą do redak­
cji, aby ob. Zbigniew żlobiński na 
lamach Waszego pisma '"udzielił od­
powiedzi zgodnej z przepisami. 

DOGUSŁA VI SZYMAŃSKI 
Stara Łomża 

OD REDAKCJI: ~zekamy więc na 
pomyślne zalatwienie sprawy nasze­
go Czytelnika przez Wojewódzką 
Spółdzielnię O gro dni czo-Ps.zczela.rską 
w Łomży, a także na wyjaśnieni.a 
zastępcy prezesa, ob. Zbigniewa Żło­
bińskiego. 

po.zdrowienia 
z wakacji 

Moc pozdrowień z obozu sporto­
wego w Łebie przesylajq l ekkoatle­
ci S:::koly Podstawowej w c 'iecha­
nowcu wraz z trenerem. 

on· REDAKCJI: za ... te i za wiele 
innych pozdrowień _z wakacji, które 
przysłali nam nasi Czytelnicy, ser­
decznie dziękujemy. 

" 

Nikogo już nie dziwi kolejna 
pcdwyika cen. Dla większości 
kryzys to malejąca wartość 
złotówki. „Aby do jutra" -
sieje się hasło wszechwładnej 
rezygnacji. A polski kryzys lat 
osiemdziesiątych nie całkiem 
toczy się na płaszczyźnie 
inflacji. To kryzys braku 
motywacji degradujący 
warstwę odpowiedzialną za 
udział naszego kraju w 
światowym p~stępie 
cywil iiocyjnym. Nie tych ze 
służbowych mercedesów i 
poloneiów,.. lecz tych ślęczących 
mozolnie nad książkami i prży 
deskach kreślarskich. 

~.TARY TROP 
W siedzibie ZW NOT natrafiłem 

na pamiątkową księgę r ac jonaliza­
torów-milionerów województwa 
loimżyóskiego. J eden z początkowych 
zriipisów z 1977 roku brzmi: „Urz.ą ­
d:enie clo wymiany tok w mas::=y­
nach nr. 35 i 38 w czasie ich pracy. 
Autorzy projektu: inż. Jan Zieliń­
si:i, inż. lrenetlSZ Życzkowski, inż. 
Piotr Trzcinko, inż. Bronislaw Je­
::ierski, Waldemar Florczyk, ]?iotr 
Szklanko, Ireneusz Dejtitko, Kazi­
mierz Urban. Zastosowanie projektu 
pr::ynioslo roc::::ne os::c:::ędności war­
tości: 9.342.436 z l". 

- To był jeden z wartościo)..vszych 
projektó .v tamtych lat - stwierdza 
inż. Andrzej Sobolewski, sekretarz 
ZVv NOT. - Byfa to prężna grupa 
racjonalizatorów z Łomżyil.skich Za­
kładów Przemys1u Bawełnianego. 

- Była, już nie jest? 

- \ViQkszość już dawno nic pra­
cuje \V „Bawełnie" - słyszQ odpo­
wiedź. 

Dzisbj nie bardzo vviadomo, kto 
podał myśl usprawnienia niemiPc­
kich maszyn włókienniczych w cią­
gu farbiarskim. Faktem było, fż każ­
dy przestój technoł,ogkzny powodo­
wał zniszczenie kilkudziesięciu me­
trew materiału. Kosztowało to wte­
dy zakład kilka milio:nów. Maszyny 
obarczone były wadą konstrukcyj­
ną. Przez znaczne ubytki materia­
łu w trakcie fabrowania oddział n ic 
wykonywał planu, a to już bił o 
wszystkich po kieszeniach. Z prc­
miD.mi trzeba się bylo pożegnać. 

Rada byla jedna: trzeba skon­
struować urządzenie umożliwiające 
wymianę tok w maązynach farbiar­
skich w czasie ich ruchu. Można 
było wprawdzie sko,rzystać z oferty 
zachodnioniemieckiej firmy „Kleine­
wefers", ale na to trzeba było kil­
kudziesięciu tysięcy dolarów, a kry­
zys z walutą wymienialną już da­
wał się we znaki. 

Postawili więc na myśl rodzinne­
go pochodzenia. Zmoo,towano grupę 
roboczą. Nie Edis-onów, lecz zwyk­
ły.eh polskich fachowców. „Ludzi, 
ktq_rzy potrafili zr-0bić wszystko. Inż. 

iotr Trzcinko, inż. Bronisław Je­
z.ie.rski i inż. Ireneusz Życzkowski 
zajęli się stroną tooretyczną projek­
tu, Pi·otr Szklanko - automatyką 
i zabezpieczeniem. Mgr inż . .Jan Zie­
liński, Kazimierz Urban i Waldemar 
Florczyk - pr-0dukcją i próbami. 
·Pomysł szybko przenieśli na rysun­
ki techniczne, dokonali żmudnych 
obliczeó. wytrzymało~clowyc.h. Co 
proste, okazało się najskuteczniej­
sze; zastosowali silnik, przekładnię 
zębatą i dwa dodatkowe wałki. 
prawnie przebiegało wykonanie u­
rządzenia. Trochę kłopotów sprawi­
o zapewnienie odpowiedni.eh warun­
ków BHP, lecz i temu sprostali. 
Wlożyli mnóstwo pracy, za to za­
kład· - niewi.ele pieniędzy . .Za je­
dyne 34 344 złotych, w niecałe dwa 
miesiące, wykonali urządzenie, wy­
korzystując jedynie zapas,owe części 
znajdujące się w maga.zynie pod­
ręcznym. Po zmontowaniu i regula­
cji wszystko „chodziło" jak trzeba. 

W kraju zostało ki.lkadziesJąt ty­
si~cy dolarów. Oszczędzono materiał 
do dalszego przerobu, spełniono wa­
runki BHP. Korzyści dla wszystkich 
były oczywiste, może zanadto. 

Porozmawiajmy teraz o pienią­
dzach. Co prawda. dżentelmeni o 
nich nię mówią, lecz po prostu ie 
mają. Tylko u nas z tym posiada-
niem różnie bywa. · 

REFORMA Z BLISKA? 

MIE 
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Wynalazcy (8 osób) otrzymali 160 
tysięcy, wypadło więc średnio po 20 
tysięcy na o.sobę, czyli cztery ów­
czesne pensje. Nie w.iem, czy kwo­
ty powyższe ich olśniły. Oni sami 
twierdzą, że radość sprawiała im 
możliwość wykonania nowatorskie­
go i sprawnęgo urządzenia tcchnicz-

nego. Sprawdzenie swej własnej 
wiedzy i kompetencji. 

Inne zaszczyty? Nie, nie dostąpili. 
Myśl ich zmieściła sję w d wóch 
teczkach archiwum technicznego za­
kładów bawełnianych. Lecz zostało 
nade wszystko pracujące urządze­
nie, przynoszące rocznie wielomilio­
nowe oszczędności. 

PO IO LATACH 
Mamy rok 1987. A przez t en czas 

wszyscy nasi wynalazcy poszli w 
„górę". Najwidoczniej głowy nie od 
parady nosili. 

Inż. Brofilsław Jezierski był kie­
rownikiem działu utrzymania ruchu 
i remontów wykańczalni do 1979 ro­
ku. Dzisiaj z sentymentem wraca 
do lat pracy w „Bawełnie". 

- „Bawelna" była dla nas wtedy 
synonimem dużego, prawdziwie no­
woczesnego przemysłu. Trzeba było 
szkolić podległy personel, samemu 
także wielu rzeczy sd.ę uczyć -
wspomina. - W naszej grupie by­
ło wiele entuzjazmu, życie było 
mniej kłopotliwe, to i o pieniądzach 
się mniej mówiło. Spalał się nasz 
żar młodości, i chyba nikt nie ocze­
kiwał zapluty. Po prostu była to na­
sza pasja. 

Dzisia; inż. Bronisław Jezierski 
jest zastępcą dyrektora POM-u. O­
wego ża,ru jakby trochę mnie j. Za 
„życie" się żarem nie płaci, lecz 
biletami Narodowego Banku Po,1-
skiego. Dyrekto,r przyznaje się, iż 
czasami i on miewa oc~otę otwo­
rzyć jakiś prywatny warsztat. 

- A co powodowało, że wówczas 
paraliście się racjonalizacją? 

- TCĄ. właściwie wynikalo z po­
trzeb zakładu - ·odpowiada. - Ma­
szyny były z importu, a dewiz na 
odnawianie i u sprawnianie nie by-
10. Pieniądze? Pieniądze z racjona­
lizacji zawsze były małe, a zawiść 
ludzka o nie duża. W innym za ... 
kładzie pracy przez rok miałem roz­
mowy z prokuratorem. Jakiś „życz­
li wy" napisał, iż 5 tysięcy. za wdro­
żenie nowej technologii to stanow­
czo za wiele pieniędzy. Oczywiście 

.... 

technologia nie została wdrożona. 
Samemu szukać sobie kłopotu i pr0 _ 
kuratorar Jaką motywację ma obec­
nie zdolny inżynier do pracy? Prze­
cież my się boimy, aby ci, c0 są 
zdolniejsi i pracowitsi, nie żyli le­
piej od innych. Polski egal i tary zin: 
każdemu po równo, wszęd7ie prze_ 
ciętnie. · 

Po nim ki.erownikowal oddziałowi 
inż.- Piotr Trzcinko. f'o : pół roku 
pracy na nowym stanowisku wyje­
chał do USA. Niedawno wrócił po 
7-letnim pobycie. Jako a utor wielu 
projektów racjonalizato,rskich z nie­
ukrywaną dumą pokazuje ·odznakę 
„Racjonalizatora-Milionera w<Jj. łom­
żyńskiego". Mitiony ofe.rowal kra­
jowi, zaś sa1m p.o swoją zaplatq po­
wędrował za ocean. Demonstruje za­
morski produkt swej myśli, $pecjal­
ną narzynkę do wiercenia i poglę­
bian!a dokładnych otworów. W re­
gałach polska i zagraniczna lite-ratu­
ra techniczna. Najwidoczniej zamor­
s-ld produkt nie spowodował chęci 
spoczęcia na „zielonych" laurach. 

- Dobra atmosfera byla wtedy do 
pracy - wspo_mina - ówczesny dy­
rektor techniczny byl doskonałym 
fachowcem, świetnie się z nim 
wspólpracowalo. Nie dopuści ł do za­
przepaszczenia żadnej, cennej tech­
nicznie myśli. 

Dla mgr. i.nż. Jana Ziclifr:;kicgo 
„Bawełna" t0 nic wspomnienie, lecz 
teraźniejszość. Nadal tu kierowniku­
je. 

To byla fajna grupa, zresztą, 
czasy były inne. Później nas \VSZY­
stkich zraziła zawiść ludzka. Nikt 
nie mówi prosto w oczy, a jednak 
to się czuje. Dawniej praco\valiśrny 
z młodzieńczą werwą, teraz z zinu14 
kalkulacją. Nlidal uważa się, że my­
ślenie to nie praca, że powinno być 
za darmo. Obecnie można się naa:o. 
bić i guzik za to mieć, a jeszcze 
trzeba szukać układów, aby to wdro· 
żyć. To nie my się ZlTlieniamy, a 
życic nas weryfikuje. źle jes t usta­
.wiany system organizacyjny. Więk-
szość z nas powinna stać przy desce 
kreśbrskiej. Tylko tam nie można 
zarobić. Trzeba więc awansować. I 
zamiast pracować, trafia się w 
gąszcz narad i papierków, a niekie­
dy i układów. 

Zwierza się jeszcze, że pracuje w 
domu :nad projektem naprawdę no­
watorskim. Tylko tym razem on też 
zechce mieć z tego pożytek. 

Losy innych ułożyły się podobnie. 
Inż. IreneuS'Z Życzkowski jest kie­
rownikiem we WPEC-u, Waldemar 
Fl-01rczyk kicrownikuje fa.rbd.arni w 
„Bawełnie", Pi,otr Szklanko zasiadł 
za kiie.rownicą taksówki, później był 
uczestnikiem sławnej łomżyilskiej 
wyckczki do USA, z któ-rcj wrócił 
tylko pilot. Losy zaniosły Ireneusza 
Def·litko do RFN-u, gdzie zamiesz­
ka na stale. Kazimierz Urban jest 
dyspozytorem w „Ba.wełnie". 

W efekcie nic niezwykłego. Zwy­
kle, jak na warunki łomżyńskie, 
losy, wszystko prawie normalnie. A 
może dlatego właśnie nienormalnie? 
Było ich ośmiu z głową na kar­

ku. Trzech uznało, że zarobić na 
życie trzeba poza krajem. Czy na­
prawdę nie do pokonania jest pol· 
ski paradoks, że najsłabiej opłaca­
ne jes,t myślenie. Dawniej mówiło 
só.ę: „Czemuś biedny · - boś głupi, 
a czemuś głupi - boś biedny". CzY 
news.za wersja zabrzmi: „Biednym, 
bom mądry"? 

I czy wypadnie przyznać racją 
twierdzeniu pewnego malżehstwa 
matematyków, zaopatrujących buti­
ki w sukienki, iż my, Polacy nie 
potrafimy nawet tego, co możemy? 

WITOLD M. PATOKA 
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o Talurii widzianej oczami jej mieszkańców, 
ierwszych sukcesach piereslrojki, mechanizmach 

:emkralyzacji ważnych decyzji pońslwowych, o 
roli nauki w procesie przebudowy - z Wlądimi­
rem Aleksandrowiczem Szalundinem, kierownikiem 
grupy lektorskiej Ko mitela O~wodoweuo KPZR 
TASRR, i Filzq Galilowiczem Chamidulinem, rek­
torem Wydziału Ekonomicz iło-FinansowelJO w Ka­
zaniu - rozmawia Slunislaw Zieliński. 

STANISLA W ZIELłRSKl: - Ta:taria 
.nie należy do tych imp~ouj~cycb roz­
Dlfarami r epµ blik ZSRR, Jes t Jedna k za­
sobna w dobre ziemie l liczne bogactwa. 

FILZA GALIFOWICZ CH~MlDl!­
LIN· _ TASRR liczy 68 tysięcy k1-
lom~trów kwadrat~wych i 3 tysi~ce 
rzek. Największą J~t Vfołga, ktora 
w okolicach Kaz.ama osiąga szero­
kość 8 kilometrów, a tam, gdzie 
wpada do niej I~am~, n~wet 40. 16 
proc. powierzchni zaJmUJą lasy. 

w Tatarii mieszka 3,5 miliona 
mieszkańców, w tym 1_0~0 tysięcy 
w stolicy- 70 narodowosc1, z prze­
wagą Tatarów Rosj_an. Są też Po­
lacy. 
Działa tu 500 zakładów przemy­

słowych. Dominuje przemysł maszy­
nowy, chemiczny ~ przeró?ki ropy 
naftowej; produku3emy m.m. kau­
czuk i opony. 

_ Ropa naftowa jest chyba najwięk­
szym bogactwem Tatarii? 

F.G.Ch.: - Pod względem JeJ 
zasobów zajmujemy II miejsce w 
ZSRR. 

_ Jesteście w czołówce · tak.że w in­
nych dziedzinach, choćby w pnemysle 
maszynowym. 

F.G.Ch.: - Nasze wyroby prze­
mysłowe trafiają do 80 krajów 
świata. W największym zakładzie, 
KAMAZ-ie", pracuje ponad 120 ty­

~ięcy osób. Jest też dużo innych 
firm, zatrudniających kilkadziesiąt 
bądź kilkanaście tysięcy pracowni­
ków. 

- A jakie waru u ki ma . rolnic~wo? 
F.G.Ch.: - Na północy ziemie 

są takie same jak u was. Na połud­
niu czarnoziem sięga nawet 70_ cen­
tymetrów. Zbiory wynoszą tam 
przeciętnie 46 kwintali z hektara. W 
pozostałych częściach kraju są 
znacznie niższe i na przykład w 
zbiorze zbóż nie przekraczają 21 
kwintali. Inne parametry: zbiory 
ziemniaków - 143 kwintale, bura­
ków cukrowych - 180. Roczny udój 
mleka od krowy - 3 tysiące litrów. 
W republice istnieje 300 sowchozów 
i 600 kołchozów. · 

- Pod względem posiadanych bo­
gactw Tataria przypomina kraj mlekiem 
i miodem . płynący. Czy ów dostatek od· 
zwierciedlają też ceny? 

WŁADIMIR ALEKSANDROWICZ 
SZAŁANDIN: - Teraz republika 
ma prawo zoSitawiać u siebie to, co 
wyprodukuje. Przedtem było ina­
czej. A co do cen, t-0 tak jak wszę­
dzie, są one różne. Kilogram mięsa 

w zakładzie gospodarczym kosztuje 
2 ruble. Na rynku - 5. 10 jaj -
1,20 rubla. Na Uuszcze tal-0n6w nie 
ma. Z niedostatkiem mięsa winniś­
my uporać się do 1990 roku. Nasz 
~rzemysł rolno-spożywczy produku­
Je także różne gatunki kiełbas, w 
tym również krakowską. 

F.G.Ch.: - W zaopatrzeniu ryn­
ku coraz śmielej korzystamy z no­
wego· prawa do samodzielnego han­
dl1:1 z . sąsiednimi republikami ra­
dz1eck1mi, a także państwami Azji 
i Europy. Np. w 0statnich latach 
podpisaliśmy kontrakt z Włocha­
mi ?-a budowę przez_ nich w naszym 
kraJu fabryk obuwia. Dwie już wy­
b.udowali. Wkrótce rozpoczną trze­
cią . Fabrykę butów damskich wzn·o­
szą Finowie. Musimy mieć bardzo 
dobre buty, bo występują u nas su­
ro~e zimy, z temperaturą nawet do 
minus 45 stopni. 

- Można zatem powiedzieć, że piere­
stroJJca w Ta1arii ma jnż dobre buty i 
ńawe.t zima jej nie powstrzyma. 
~.A.Sz.: - I w dobrych butach 

mozna dłu~o bląd~ić. tym bardziej 

zimą, gdy są wysokie zaspy i za­
wiane drogi. Dlatego każdy zakład 
m usi dobrze wiedzieć, w jaklm kie­
runku ma zmierzać jego pierestroj­
ka. Zanim odpowiemy sobie na to 
pytanie, zacznijmy od interpretacji 
pojęć. 

Przeobrażenia w ZSRR symboli­
zują dwa słowa-klucze, tj. głasnost 
i pierestrojka. Pierwsze z nich o­
znacza pełną j_a wność życia publicz­
nego w państwie, polegającą m.in. 
na informowaniu swojego społeezeń­
stwa nie tylko o decyzjach, ale i za­
miarach rządu i partii. Jest to więc 
stawka na państwo obywateli świa­
domych swoich praw i obowiązków. 

F.G.Ch.: - W głasnosti nie cho­
dzi tylko o teraźniejszość, lee.z tak-

Filza Galifowicz Chamidulin 

ż.e przeszłość, a więc: historię, tj. 
wyjaśnienie jej białych plam. Waż­
ne tu są też prognozy na przy­
szłość.- Na temat tak rozumianej 
głasnosti dużo pisze cała prasa ra­
dziecka. 

W.A.Sz.: - Jeszcze słowo o głas­
nosti na teraz. Otóż jeszcze kilka 
lait temu decyzje władz tylko przyj­
mowaliśmy do wykonania. Były o­
ne bezdyskusyjne. Obecnie o ich 
kształcie · decyduje całe społ~czeń­
stwo. Władza w pierwszej kolejności 
konsultuje z nim projekty swoich 
decyzji. Obywatele wypowiadają się 
na ten tema.t w prasie, radiu, tele­
wizji. Projekty konsultowane są je- · 
szcze w organach przedstawiciel­
skich, a następnie z uwzglę-dnieniem 
uwag - dopracowywane. 

- To zakrawa wręcz na idyllę. Oto 
wyszła skądś pierestrojka i niczym le· 
gendarna Nefretete tak bardzo wszyst­
kim się pod"oba, ie nikt się jej nawet 
nie sprzeciwia. A przecież ta głęboka re­
forma gospodarcza, I nie tylko, trzęsie 
stanowii;kami I w~•maga nowoczesnego 

myślenia, nie mówiąc już o ryzyku i od­
wadze. 

W.A.Sz.: - Na razie mówiliśmy 
o tym, co się udało i, dzię~i śr~d~ 
kom masoweg~ przekazu, obJęło JUZ 
cały kraj. Pragnę zaznacz~ć_, że. w 
kołchozaeh i sowchozach JUZ wiele 
lat wcześniej władze były wybierane 
przez załogę. Dowolną liczbę kai:i­
dydatów na radnych, na zasadzi~ 
eksperymentu, można było zgłaszac 
w wybranych okręgach wyk>?rczy~h 
w ostatnich wyborach. Uwazam, ze 
jest to dobre rozwiązanie, by nowe 
wdrażać ostrożnie, ale konsekwent­
nie. 
- Mówiliście, towarzysze, o demokraty­

zacji systemu wyborczego w przedsię­
biorstwach, a także na ... awaniu i~ u ­
prawnień samorządnego i nlezaleznego 

gospodarowa nia. A jak ten problem 
przedstawia sic: w waszych• uczc.nia-ch? 

F.G.Ch.: - Dawniej rekto-r był 
mianowany, a studenci nie uczes~­
niczyli w wyborach władz. Obec~e 
stanowią c-0 najmniej je~n~ trze~1ą 
wyborców. Wybieralny tez Jest .dz1e­
kan. O wyniku wyborów, z udz1~ł7m 
naukowców Komsomołu i stud1uJą-• . cych, decyduje tajne głosowanie. 

- Na spo-tka n i u z aktywem wojewódz­
twa mówił towarzysz rektor o kadrze nau­
kowej republlk1, licząc ją w tysiącach. 
Można sądzić, że ZSUR dysponuje taką 
liczbą u czonych, że \.\inni oni uczy nic 
swój kraj pterwszą n a świecie potęgą 
kompute.row~ i elektroniczną. Prześcig­
nąć pod tym względem nawet Japonię, 
która ma znacznie mniej naukowców ..• 

F.G.Oh.: - Uczonych mamy do­
brych, ale naszyr:i. na.jslabszym 
punktem jest nieu.rrueJętn?sć. r:a tych­
miastowego wykorzystania icn wie­
dzy w praktyce, niemal z dnia na 
dzień. Nie mamy jeszcze takich me­
chanizmów. W najbliższym czasie i 
ta bariera hamująca postęp nauko-, . . wo-techniczny naszego kraJu, musi 
zostać przełamana, tym bardziej że 
jest już z kog-o wziąć przykład. Oto 
Instytut Odlewnictwa w Kijowie ma 
już wypracowany sposób wdrażania 
najnowszych technologii, właśnie w 
szybkim tempie. 

W.A.Ch.: Pragnę przypom-
nieć, że nowa technologia była od 
ręki stosowa.na w bud.owie gazocią­
gu z zachodniej Syberii do zachod­
nich granic ZSRR. Uc zonych w Ta­
tarii mamy rzeczywiście dużo i każ­
dy z nich stara się aktywnie uczest­
n:kzyć w pierestrojce. Nasze środo­
wiska naukowe opracowały kilkana­
śe ; e programów regionalnych dla 
każdej dziedziny. Nie są one jednak 
ze sobą skorelowane. W najbliższym 
czasie czeka nas tworzenie z nich 
jednego programu rozwoju r epubli­
lci na najbliższe lata. 
Padło stwierdzenie, że pierestroj­

k a trzęs·ie stanowiskami. Tak: dzieje 
się tam, gdzie nie chcą zmian, bo 
najlepszym rozwiązaniem wydaje 
się stare. J est to poważna bariera 
zatrzymująca pierestrojkę w terenie. 
Są - to bardziej niebezpieczni prze­
ciwńicy przemian niż ci, którzy by 
wyszli na uUcę i otwarcie zamani­
festowali swój sprzeciw. Stąd tak 
liczna wymiana kadr - na młod­
s lych, szybciej myślących i pracu­
jących. Postęp i nowoczesność zale­
ży przecież od ludzi, bo bazę nauko­
wą i gospodarczą mamy stworzoną. 
·wyposażenie laboratoriów uczelni, 

przedsiębi-0rstw nie ustępuje najno­
wocześniejszym państwom. Musimy 
być bardziej otwarci na korzystanie 
z doświadczeń innych i udostępnia­
nie innym naszych. 

- Tym bardziej te ju~ przed piere­
strojką Tataria rozwijała się dynamicz­
nie. Wielokrotnie słyszeliśmy o mieście 
Bre;i:ruew, które przed paroma laty U­
czyło 25 tysięcy mieszkańców, a obecnie 
- 500 tysięcy. Ow wzrost świadczy o 
dynamicznym rozwoju l prężności tego 
bardzo młodego ośrodlta przemysłowego. 
Wiadomo przeclef, źe człowiek tam sta­
ra się osiedlić, gdzie może dobrze zaro­
bić. W Tatarii takich możliwości ma bal'­
dzo dużo. Popularnym centrum jest tak­
że Niżnyjkamsk. Pierestrojka stara się to 
życie gospodarcze, polityczne, społeczne 
porządkować. Zostawi.:! to, co dobre, o­
ryginalne. Zastąpić lepszym to, co się 
nie spr a wdzlło. Przemianom tym towa­
rzyszy burzliwa dyskusja i mnóstwo py­
tań. Na jakle spośród nieb, towarzysze, 
jeszcze trudno wam odpo\viedzieć? 

W.A.Sz.: - Trudno byłoby od­
powiedzieć na wiele pytań ale na 
szczęście. śpieszą nam z po'mocą u-

czeni, którzy już wydali wiele. pod­
ręczników i ciekawych pozy~J 1. To 
rozładowuje. Ludzie chcą w1edz1~ć, 
oo w przeszrości było ich z_wyc1ę­
stwem a co klęską. Chcą znac u .va­
runko~ania kh powstania. Pomaga­
ją nam w tym: prasa, radio, te le­
wizJ·a a także literatura. 

' k. film - Swiat oblega głośny radzjec 1 
,.Pokuta'', obrazujący obrachunek z epo­
ką stalinowską. 

W.A.Sz.: - Obejrzałem ten fllm 
z ogromnym zaintere~-0.waniem. P?­
dobał mi się w całosc1. Sądzę, ze 
trafia w dziesiątkę z tym, co prze­
żyło całe pokolenie. Jest to pełny 
obrachunek ·~ pewnym okresem w 
naszej historL Chciałbym,. aby go 
również właściwie zrozumiała mło­
dzież która ma w tym wypadku ' ' . trudniejsze zadanie, bo na szczęsc1e 
niie przeżyła tej trudnej epoki. U­
ważam „Pokutę" za znakom ity f ilm, 
zarówno pod względem oddania spe-
.·.-·:·:-:-:-.. ~ ... -:: .... :::::· 

Władimir ,\f eksanrlrO\\ iCz 7.:l la nd i n 

cyfik: epoki, dramatyz:::nu l!lchk!ch 
przeżyć:, jak . konstru kcji. 

- \Vspomnial tO \\ a rz) :.z o ro i lite ra­
tury. Co ostatnio c ieka \\ego Clytaliiic1e? 

W.A.Sz.: - Lubię Rasputi n a, 0-
sta.fiewa, Granina, Aj tma tov„·a. Na j­
bardziej odpowiada mi Rasput,n; ma 
własne filozoficzne podejście do ży­
cia. Urzeka mnie to j ego fi lozofowa-:: 
nie na głos. P rzedstawia życie peł­
ne, barwne i n ie n arzu ca swojej in­
terpretacji, jak n a przykład Osta­
fiew w „Detektywie". 

- A prasa'? Jakie ona zajmu i f' m ie j­
sce w pierestrojce'? 

W.A.Sz.: - Jest na p ierwszej 
linii frontu. O -Odwadze d ziennika­
rzy wielokrotnie z uznan iem wyrażał 
się Michańl Siergiejewkz Gorba czow. 
Ale też podawał przykłady przegięć. 
Nasze gazety są bardzo popularne. 
Trudno je dostać w kiosk ach. Naj­
bardziej poczytne są centralne, mniej 
republikańskie, najmniej - miej­
skie. Ta popularność pra sy odzwier-

ciedla płaszczyzny pierestrojki. Ta k 
ów proces rozkłada się w całym 
ZSRR • 

- A Jakie tematy dominują n a ła­
mach Waszych gazet? 

W.A.Sz.: - Pierestrojka objęła 
u nas wszystkie dziedziny życia: e­
konomi~, ideologię, kulturę. J eszcze 
kilka lat t_emu wiele tematów pozo­
stawało w cieniu, choć prawie wszy­
scy o nich mówili. Obecnie coraz 
więcej publikacji ukazuje się . o o­
chronie zdrowia, przes tępstwach, 
patologiach społecznych: alk oh oliz­
mie, narkomanii, prostyt ucji. Po­
wiem krótko: nasza krytyka praso­
wa podejmuje każdy problem. z ja­
kim boryka się współczesny c.::lo­
wiek. 

- Chciałbym wam życzyć tego . czego 
najbardziej pragniecie„. 

W.A.Sz.: - Bezwzględn:e poko­
ju, bo jeśli go nie będzie, zniszc7e­
niu ulegną wszystkie pozostałe na­
dzieje, pojedyncze i zbiorowe. 

- To tyczenie chyba wsz)"Stkicb 1u­
dz1. Serdecmłe dziękuję za rozmowę. 
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„Rzecz jest nie do wiary - taka 
figura jeżdżąca do pracy motoro­
werem ... Byli tacy, którzy traktowali 
to jako naruszenie autorytetu par­
tii... Trochę zabobonu istnieje ws::ck 
w każdym u.kładzie ... Prawdą jest , 
:e spośród najwyższych urzędników 
nas:::e; wo3ew6dzl<:1ej bohemy on je­
den n ie c:::ynit nic, żeby mieszkać w 
willi, jeździć samochodem służbo­

wym, ogrodzić sobie kawal lasu , 
hodować bażanty, mieć domek myś­
liwski w samym §rodku rezerwatu 
ścisłego i pływalnię w ogódku. [ ... ] 
Nigd::ie nie spotkalem go na polo­
waniu, ani u nas, ani gdzie indzie;, 

powiadają też, że nie chce nosić 

przydziałowej broni, «bo to niemcr ż­

Liwe, by mieć brofi przeciwko na­
rodo wi, w imieniu którego się w y­

stępilje»". 

4. 
W czasie jego rządów Chodzież 

zdobywała laury m istrza i wicemi­
strza gospoda.rności w kraju i wo­
jewództwie, była stawiana jako 
przykład nietuzinkowych osiągnięć. 

Czyny społeczne organizowała na 
rzadko spotykaną skalę. W rekordo­
wym czasie stanął dworzec PKS··U, 
w ciągu dwóch miesięcy powstał 

amfiteatr z trzema tysiącami miejsc. 
„Chodzieskie tempo" - pisały ga­
zety. Tunel pod torami kolejowymi 
długości 53 m etrów przedsiębiorstwa 
specjalistyczne mogły wykonać w 
czas.ie 17-18 miesięcy, i to z wy­
łączeniem całego odcinka trasy; oni 
zbudowali go w trzy miesiącę , nie 
przerywając ruchu pociągów. 

Purgiel: - Spaliśmy na t ej bu­
dowie! 

Budo\va l1 zawsze własnymi siła­

mi. Przed siębiorstwa delegowały 

swoich najlepszych pracowników 
Budżet m iasta w roku 1972 wynosi] 
14 milionów złotych, wartość czy­
nów społecznych - 8,2 miliona. Po­
mysł rozbudowy stadionu przed 
trzydziestoleciem PRL-u wydał siP. 
Purgie lowi niegodny rocznicy, rzu­
cił więc inne hasło: budujemy kry-

. ty basen z zakladem wodoleczni­
czym. Dyrektorzy ,,Hydrobudowy" 
pukali się w czoło. Cykl takiej in­
westycji rozłożono w ich inżynier­

skich harmonogramach na 36 m ie­
sięcy. Chodzieżanom starczyło je­
denaście. 

Bogusław Woźniczko : - Panie, u 

nas nav,;et w Boże Ciało nie było 

takich procesji jak wtedy, kiedyś­

my oddawali do użytku tunel i pły ­

walnię ! A takiej radości i wspólnej 
siły już nigdy potem. 

Stare kronik.i i wycinki z prasy 
oddają ta·mten entuzjazm w sło­

wach rażących dziś moie patosem, 
wówczas jednak na pewno auten· 
tycznych: Chodzież miała czym się 

pochwalić ; wszak w sąsiedniej Pile 
pływalnję budowano przez dziesięć · 
lat! Chodzieżanom okoliczne powia­
ty zazdrościły sukcesów, ambicji, 
pomysłów i... Purgiefa. Był niekwe­
stionowanym autorytetem, duszą 

przedsięwzięć, a często i silą robo­
czą. Kopał r owy, murował, pilno­
wał, załatwiał zupę z wkładką, po­
ganiał opieszałych. 

Franciszek Tabis, dyrektor POM: 

- Opierdalał równo, bez względu 

na stanowiska, ale stawiał wymaga­
nia także sobie. Wspaniale rozma­
wiał z robotnikami. Taka szycha, 
mówili, a swój chłop. 

J er zy Bidziński, pracownik 
PBRol -u : - Purgiel jak już sz€dl, 
to na całego. N ie było dla niego 
r zeczy niemożliwych. Pływalnię bu­
dował razem z nami Mfał zdolności 

do mobilizowania ludzi. Za nim 
chciało się iść ! 

5. 
Tadeusz Siejak: „NapisaŁem ostat­

nio o pewnym rysie łagodności, jaki 
go cechuje. To n ie jest precyzyj ne 
określenie. _ N ie jest to łagodno§ć w 
obyciu. vV s:::ak gdy byl sekretarzem 

powiatu, przeprowadzal roboty ty­

tana siłami żadnymi i łagodnością 

zrobić tego nie mógł. Mimo to ma 
łagodność w krzyku nawet. Myślę, 

że wynika ona z poczucia względ­
ności r zeczy ws : elkich. [ ... ] Sekretarz 
Bartkowiak ma żelazne ręce, powia­
dają ludzie przypadkowi. Byl więc 
jednym z tych, o jakich opowiada 
się legendy - byl mitotwórc:::y". 

6. 
Cecha druga Konrada Purgiela: 

typ przywódcy z inklinacJami de-
-spotycznymi. Mówi o sobie : - Nie 
znoszę bumelanct\va, partaniny , złeJ 

organizacji. Bylem twardy, choć 

krzyk v::olalcm za st~pować mocą 

rzcczo\vych argumentów l przykła­

de m. Z moJej ręki nikt krzywdy 
niezasłużenie nie doznał. Zdarzało 

się, opieprzałem dyrektorów, sekre­
tarzy, ludzi odpowiada Jących za 

swoją część w. podziale pracy , a oni 

przeklinali mnie za to, ale praco ­

wali. Nigdy nie balem się od powie­

dzialności. 

Franciszek T a bis: - Despota? N ;e, 

on racze) umiejętnie określił swoją 

pozycje. Był p ierwszy w powiecie, 
to miało być jasne od początku do 
końca. A zdanie innych szanował , 

temu zaprzeczyć nie można. 

J erzy Biedzińsk i: - Miał wrogów, 
którzy zazdrościli mu rozmachu 
działania. Nie wplątywał się w żad­
ne afery, nikomu nie podlizyw~ł, był 

prostolinijny. Nie• mógł inaczeJ. rz~­

dzić, musjal suro \vo i sprawiedli­

wie. 
Bogusław Woźniczko : - Kto na­

broił, kombinował, kradł, n :e miał 

u Purgiela szans. Nie znam posta­
ci bardziej jednoznaczneJ niż on. 

Opinie trzech osób w spólbrzmio 
jak urodzinowa laurka. Ale i inni 
mówią dokładnie to samo. J ed no­
znaczna opinia o jednoznacznej po­
staci. I byloby to nudne, relacja z 
życia Człowieka Powiatu, gdyby n:e 
h istoria jego awansu i późniejszego 

upa dku. 

7. 
Woje\vództwo p ilskie urodziło siq 

1 czerwca 1975 r . uroczystym ape­
lem porannym na placu przed bu­
dynkiem UI"zędu Wojewódzkiego. 
Urzędników u stawiono w r egular­
ny czworobok; m ilicjanci strzegli 
ulic dojazdowych, główną arterią 

podążał z Poznania - w towarzy­
stwie motocykli, skowytu syren i 
błyskających świateł p ierwszy 
sekretarz KW PZPR w Pile, Alfred 
Kowalski. Meldunek o gotowości do 
startu złożył wojewoda Andrze j 

· Sliwiński. 

Awans regionu stał siq również 

awansem Konrada Purgiela. Miano-

wano go przewodn iczącym Woje­
wódzkie j Komisji Kontroli Partyj­
nej. Kowalskiego i Sliwińskiego 
znal jeszcze ze starych układów ad­
ministracyjnych. Ola n ich praca w 
Pile była pewnego rodzaju zesła­

n iem: radzi byliby zrobić karierę w 
P oznaniu. Kowalski przybył do Piły 
z grupą swoich wspólpracowników 
z Wydziału Ekonomicznego poznań­
skiego K \V PZPR, którzy z m .ejsca 
zajqli niemal wszystkie strategicz­
ne pozycje sekretarzy i k ierowni­
ków. 

No\va ekipa wyst:ulov;ała z roz­
m<lchem - P :lskie miało być jeJ 
osobistą wizytówką. Silni ludzie z 
Poznania, dobrze usbwieni w cen­
trali, od razu zaznaczyli swe , rządy 
bezcer~moni<llnym stosunkiem do 
zasad polityki k adrowej. Kto pod ­
padał - odpada ł. A podpaść można 
było przez spóźnienie s i ę na nara­
dę, zdjqc;e marynarki w obccno:k1 

p ierwszego garnituru, nienadążenie 

z kontrol ą k oszenia tra w w przy­
drożnych rowach czy też niedopil­
nowanie r ealiz<.lcji polecenia woje­
wody. Najczęściej jednak podpndal 
drobni lekkomyślni krytykanci. 
tych 'el im inowano bly!'kawicz iie 
Takie melody ulica określiła nader 
lapidarnie: w P ile jak w Chile. 

- Ko\valski - wspom:na Konrad 
Purg1el - to był- typ choleryku. 
nadv:rażliwego -pie'1iacza. Nie zna1 
umin ru \V decyzja ch, nie liczył się 

z nikim. Był łc.isy na adorację, ota­
czał siq klakieram i, donosicielami 
Już po p ierwszym roku zaznaczy} 
się w łonie kierovvnictwa instancj. 
podzi<.lł na „grupę poznańską" i 
, ,grupę powialovvą", którą tworzyli 
byli :ekretarze powiatowi, pełniący 

po 1975 roku fu nkcje wiccwoje·..vo ­
dów, sekretarza KW i przewodni­
czącego WKKP. Stanowiąc mniej­
sz0ść byliśmy „gors.i", pomijani w 
dostępie do i1nformacj i, organiczani 
w swobodzie działań i podejmowa ­
niu decyzji. „To n ie jest P olska po­
w iatowa, trzeba iść z postępem , a 
niektórzy to\varzysze d o tego jc~zczc 
nie dorośli!" - wydzierał się Ko­
walski podczas posiedzeń. Pierwszy 
nie wytrzymał tych impertynencj i 
sekretarz Marian Cybulski (zgnoili 
go, odszedł) , potem - wicewoje_wo­
da Antoni Slusarczyk (załamał się 

nerwowo). T rzeci byłem ja. 

8. 
Pil k ie rosło w s iłę. Cu koi \\· iek by 

o met odach działania władzy po-

w.!edzieć, postęp był widoczny, zwła­

szcza w Pile, która z zapyz iałego 

graj dołka szybko stawała się {praw. 
da, że kosztem gmin) metropol ią wo. 
jewództwa, z szerokimi jezdniami 
nowymi elewacjami, wiaduktem i 
osiedlami wieżo1wców. W prasie po. 
Ja wiło się nowe hasło : „pilskie po­
rządki", znów szybko przeredago­
wane przez ul icę na „pilski pic". 
Oprócz haseł i nowych elewacji za­
częły się jednak pojawiać elemen. 
ty dotychczas nieznane: wielk ie ob­
szary leśne ogrodzone drutem k ol­
czastym, domki myśliwskie, zajaz.:. 
dy pod lasami i solidne ambony dla 

str zelców. 

- Na polowania - mówi P urgiel 
- przyjeżdżała sama śmietanka z 
towarzystwa. Kolo wsi Piłka zbu­
dowano pałacyk myśliwski F relko­
wi, pod Krajenką urządzano po­
dobny premierowi. W kilku innych 
odpoczywali na polowaniach m.in. 
Karkoszka, Glazur, członkowie KC, 

m inislrowie... Co tu wymieniać? 

Knżdy, kogo za prosili n:isi szefowie. 
Najdziwniejsze był o jednak' to, że 

im siG ci(1gle zdawało, iż są niewi­
doczni, n :e podlegają ocenie. A mie~ 

szkańcy zadawali coraz barrlzieJ 
ctrażl i\.\·e pytania : co lo za budow­
le, dr uty, k olumny c;;am ochodow, 
ba le? Plotki szły w tlum : doc:icra­
lv także do mnie. Szeptano o mach· 
ł ojkach, deprawacji w1adzy. której 
bylem przedst<lwiciclem. Nic chcia­
t0m, by pry\.vatę sygnowano rów­
nież moim nazwiskiem. 

9. 
T adeusz S :ejak w „P róbie": ,,Dart­

kowialc należy do pokolenia, które 
pr::-eminęlo. [ ... ] On ma w sobie su­
row y czas pion ierów, tw ardych jed­
notoro wców, i ... nie chce uwier:yć, 
że czas ten się skończyt. że zamiast 
w ozów osadn ików stoją już paŁace, 

że nie j est gr.zechem w takim, pala­
cu żyć i, zajmując się spraw anii z~­

sadnic:yrni , w maŁych zdawać się 

na innych, na m a.lych u laśnie, ko­
r:ystając z ich pracy, jeśl z się pr:e· 
cież clla nich pracuje". 

10. 
T rzecia ~echa Konrada Purgicl~: 

nie uznaje kompromisów. Były W1' 
cewojcwoda p ilski określa go jak0 

człowieka, który nie akceptował żad· 
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yćh odchyleń od norm prawnych f spoleczno-polityczny~h. Partyjna 
oralność była dla mego punktem 

~szelkich odni~sie~ .1 każde sprze-
· ewierzenie się JeJ traktował w 

~~tegoriach ideologicznej zdrady. 
Nie ma charakterów czarnych i bia­
łych, a on koniecznie . chciał s~oje 
wyobrażenia o posta~1e komunisty 
uczynić wzorcem. Moze d~atego nie 
pasował do tamtych czas~w. 

Czy pasowałby ~o wsI?ółczesnych? 
Drugi były w1cew_o3ewoda: 

Konrad jako przew_od1?1czący WKKP 
był stróżem partyJneJ praworząd­
ności, bez reszty przejętym ~ym, ~o 
się tutaj wyprawiało. W koncu me 
wytrzymał. 

Najpierw prywa~nie,- w zaciszu 
gabinetu Kowalskiego, zwrócił. m~ 
delikatnie uwa~ę . na zbyt w1elk,1 
szum, jaki robi s1~ wo~ró_l p~lo~van 
i palacy_lc?~· ~k:otc.e JUZ ~now1ł o 
tym glosno i of1cJalrne. 

_ Nie moglem inJcze~ - wspo­
mina. - Godząc się z . ich prywa~ą 
i arogancją cz:ilbym się n;o~aln~e 
współwinny. Nie moglem hanb1ć s1~ 
tolerancją wobec czegoś, co bylo m1 
obce. Zaprotestowałem, bo już nie 
było innego .wy.boru. Gdybym teg;o 
nie uczynił, 1ak1m byłbym komuni­
stą, czlo,wiekiem? _Szmatą! Podcz~s 
posiedzen Se~retanatu coraz cz~s­
ciej miałem mne zdanie. Były klot­
nie. Zagroziłem nawet, że pojadę 
do KC. Już wiedziałem, że ten spór 
nie rozejdzie się po kościach; 12 
marca 1977 roku, w czasie obrad 
Sel\'.fetariatu KW, Kowalski zrobił 
publiczny sąd nade mną. Z~rzucił 
mi psuc:e atmosfery rzetel!1eJ pra­
cy, rozbijanie jednoś~1 polityczn~j 
kierownictwa, indywidualne ambi­
cje, polegające na chęci zrównania 
się z nim. Do ataku Kowalskrego 
przyłączyli się inrn. Wys2edłem, rzu­
ciwszy tylko Jedno zdanię: „Mam 
czyste r~ce, v..7, towarzysze. nie!" 
Kow::ilski posiniał t odparł, że on 
już bQdz.e wiedział, co ze mną zro­
b! ć . Potem nastały straszne dni :zo­
laci1 Wszyscy członkowie Sekreta­
riatu stall po jego stronic Kowal­
sk; poJcclrnł do Zdz1sła \Va żanda­
ro\1,•·k1ego, a nazajutrz zadzwonił do 
nrn;e wiceprzewodniczący CKKP i 
wezwał do sie bie. Rozmaw in l 1śmy 
w trzy pary oczu Zapytano mnie. 
na czvm polega móJ spór z Kowal­
skim 1 3cg0 f·k1pą Zawsze chciałem 
być do ko11ca lojalny wobec wła­
s:ego zwierzchnika, ale wiedzqc, że 
on p <·rwszy złożył donos, powie­
dz iałem wszystko. · Mo1 rozmówcy 
zbledl1. Zapytali, czy m.ogę to opi­
sac. Nap .sałern . wysłałem dwie ko­
perty: do CKKP or:::iz do Edwarda 
Babiucha. MóJ list nigdy do niego 
nic dotarł. 

11. 
Frugmenty d zics!qciostronicowego 

oświadczenia Konrada Purgiela: 
„N~wżqzujqc do postawionych mi w 
dniu 19.03.1977 r.. pytań, przedkła­
dam znf ormację na temat nzezdro­
wych stosimków panujqcych w kie­
rownictwie wojewód::kiej instancji 
partyjne1 w Pile. [ .„) Już w 1975 
roku ~ z chwiLą pow alania KW 
P~Pn w Pile - powstały przesłan­
ki n 1e-:::drowej atmosfery . l sekretarz 
KW, .tow. lllfrecl Kowalski, pr::ybył 
do ~ily z gni,pq swoich najbliższych 
wsp~lpracoicn ików z WydzzallL Eko­
nomicznego KW PZPR - Poznań. 
(Tu nazwiska - przyp. J.P.). To­
wa:::ys:~ ci od samego poc::ątku wy­
k~-Ywali dużą reze1'wę, a nawet 
ni~ttf ność w stosunku do innych, 
mze1scowych c::!onków kierownic­
twa i _pracowników KW. Różne wy­
mó~~ki o ' po::iom.ie po u.:iatowym» 
ublzz~ly ogromnej wzęk~::ości pra­
~ownik6w Komitetu. Wewnętrzna tnfo . . 
t 

rmac1a, nieformalny wyżs.,,y s op· · · ' -„ z;n 1!Jla3ernnic::enia towarzyszy 
- Po~na1~z,a - musiaŁ oc::ywi~cie do­
prou;adzic do podzialu. /··l \V województwie poglębia się 
fu~:~sf era ~astraszenia. Niektórzy 
· .:.ie [.„] nie wytr~ymali nerwowo 
;iJ~~tali sk_ie1·owani na rentę inwa-

_ą. Inni wystras:eni czekają na 
swo3ą kolej. [ ... ] 

se~~e~~ A. Kowalski jako pierwszy 
tyk ~z !<W ni;_ raz tiumil kry­
po ~ebr l~pcu 19' 6 r., natychmiast 
Miasta aniu . POP prz y Urzędzie 
podd w Pile - podczas którego 

ia.st~nod ~ytyce tzw. lakiernictwo 
ów k~ .0 ony].Vane kosztem remon-
0 inn P~talnych zostali przeniesieni 
rzy e3 Pracy: (tu nazwiska ~ 
ię g·, 3·!?·>· Przesunięcia te odbyly 
izacJ„ zadnl!ch uzgodnień z orga­
Towq Partu1ną czy związkową. [ ... ) 

· A. Kowalski jak dotąd bez 

<J,ecyzji Prezydium WRN jednooso­
bowo przyznaje od::naki za zastugi 
w rozwoju województwa. 

Tow. A. Kowals1ci w swojej prak­
tyce - często publicznie - przed­
kłada ccmetodę uszczelki» ponad obo­
wiązujące dzi alacza partyjnego za­
sady postępowania w różnych przed­
sięwzięciach spoleczno-gospodar­
czych. [ ... ] Poprzez częste polowania 
z udzialem wpływowych ludzi sta­
ra się załatwiać różne sprawy. Co 
gorsze jednak - w ostatnim czasie 
- myśliwskim interesom zostala w 
poważnym stopniu podporządkowa­
na P.rac.a wojewódzkiej, instancji 
party3ne3. Z powodu polowań prze­
suwane są np. posied::enia Sekreta­
riatu KW. [.„] 

Potrzebom myśliwskim podporząd­
kowana jest budowa różnych pała­
cyków myśliwskich - jak np. w 
Podaninie, Piłce, Lipinach czy Sta­
rej Łubiance. Na budowle te [.„] 
kieruje się w pierwszym rzędzie 
moc p1·zerobową przedsiębiorstw a . ' pierwszy sekrekretarz KW osobiście 
stara się o unikalne materiały bu­
dowlane. 

Metoda pracy tow. A. Kowalskie­
go sprowadza się b. często do gloś­
nego demonstrowania swej obec­
ności w gmachu KW w godzinach 
porannych i tajemniczego zażywania 
ciszy leśnej już od wczesnych go­
dzin poludni owych. Stąd tak często 
wykorzystywany jest samochód te-

. renowy KW. Częste polowania w 
godzinach pracy kosztują. Pracow­
nicy obsługi leśnej wlączani do po­
lowań glośno mówią, że koszty wy­
żywienia, różnych biesiad finansują 
PGR-y, które posiadają wlasne ma­
sarnie i stołówki. [.„] W dniach 
5-7.01.77 r. w godzinach pracy brali 
udzial w polowaniach w lasach re -· 
jonu PGR Marcinkowice: (tu naz­
wiska - przyp. J.P.) Dla odśnieża­
nia bocznych dróg w tym rejonie 
ściągnięto spychacze z trzech Rejo­
nów Dróg Publicznych. („.] 

Niektórzy ludzie z tytułu - polowań 
u.:yskują pewne przywiLe3e. ( ... ] Leś­
niczy z Chodzieży uradowany poka­
zal mi talon na samochód maioii­
trażowy z puli dla aparatu partyj­
nego KW (.„] i powiedział: - Slow­
ny jest tow. Kowalski. W kwietniu 
tego- roku podprowadzilem mu. byka 
- ubił go - i za to obiecai mi ta­
lon na samochód. D:iś slowa do-
tr::ym.al. {„.] -

Tow . Kou:alski wzmógł metody 
ograniczenia mojej rob jako prze­
wodniczącego WKKP. Różne sygna­
ły o kompromitacji niektórych ak­
tywistów, szczególnie dyrektorów 
PGR i myśliwych, przyjmuje zazwy­
czaj z grymasem. Zakazał mi za­
sięgania opinii ocl inspektorów i 
kierowników wyd:ialów KW bez 
zgody zainteresowanego sekretarza 
[„.]. Na polecenie l sekretarza KW 
musialem wstr.:ymać postępowanie 
wy3aśniajqce w sprawie skandalicz­
nej sytuacji w PGR Zlotów, gdzie 
dyrektor [„.) - zapaLony myśliwy 
- zlikwidował gabinety lek arzy me­
dycyny i stom.atologii, i próbowal 
ur:::ądzić myśliwski «salon degusta­
cji win» dla wybranych gości dy­
r ektora. Ten sam czlowiek kupil za 
450 tysięcy zl 16 koni do jazdy 
pod wierzch. By zalożyć stajnię 
ziikwidowai tuczarnię w Nowym 
D worze. [. .. ] W maju 1976 roku tow. 
Kowalski polecil mi zaprzestać ba­
dań w stosunku do tow. [„. ], na 
którego wplynęła skarga do WKKP 
z zarzutami klusownictwa, tlumie­
nia krytyki i niegospodarności w 
zakladzie pracy. [ ... ] 
Wnoszę o przebadanie postau:io­

nych przeze mnie zarzillów wobec 
tow. A. Koii.ialskiego". 

12. 
Wyjątek z „Próby": Bartkowiak 

„nigdy nie robi wrażenia rozdwojo­
nego, żadna okoliczność nie może 
wstrząsnąć pewnością jego wyboru 
i zdolnością osądzania i oceny. Może 
ma jakiś niezawodny probierz, któ­
ry prowadzi go przez manowce wla-

_ dzy, jak owu nić Ariadny? Co może 
być takim probierzem? Jedna z ka­
tegorii podstawowych, która jakoś 
wyszla z naszych słowników jako 
truizm i banal - uc::ciwość, pra­
wość, prawda?" 

13. 
Cecha czwarta Konrada Purgiela: 

odwaga. Ile w n iej byto wyracho­
wania, naiwności, ile przekonania 
o własnej sile? Przecież musiał wie-

dzieć, że taki protest nie ma szans. 
a jednak wdał się w walkę. 
Były wicewojewoda: - W pew­

nym sensie była to dla niego szan­
sa za istnienia, pokazania dawnego 
oblicza. W powiec1e był osobą naj­
ważniejszą, tutaj role się odwró­
ciły. Mam wrażenie, że Konrad nie 
mógł przyzwyczaić się do gry na 
drugim planie. 

Byly inspektor WKKP: - Szansą 
Purgiela, jeśli chciał zachować swo­
ją godność, była jedyn:e skuteczna 
obrona przed prowokacyjnymi za­
czepkami Kowalskiego Mój szef 
nie jeźdzH na skargi do KC, zmu­
siły go do tego dopiero intrygi 
pierwszego sekretarza. Bronił się i 
przegrał, chociaż miał mocniejsze 
karty. 

14. 
Plenum, które miało odwołać Kon­

rada Purgiela ze stanowi:ska prze­
wodniczącego WKKP, odbyło się 
16 kwietnia 1977 r. Zarzutami po­
stawionymi w złożonym przez niego 
oświadczeniu nie zainteresował się 
nikt. Z ramienia CKK.P plenarne 
obrady obsługiwał inspektor Faru­
ga. Przed plenum Alfred Kowalsk·i 
wezwał do siebie Purgiela i Faru­
gę. „Towarzyszu Purgiel - powie­
dział - Sekretariat KC PZPR upo­
ważnił mnie do oświadczenia wam, 
że macie być w czasie dzisiejszych 
obrad odwołany i przesunięty do 
innej pracy». 

Purgiel'a przygniotło do ziemi. 
„Proszę o podanie przyczyn. Chciał­
bym._ wiedzieć, dlaczego?" 

Kowalski: „To może już towa­
rzysz Faruga ... " 

Inspektor Faruga był wyrazme 
zaskoczony: „Szczerze mówiąc, my 
w CKKP oceniamy pracę towarzy­
sza Purgiela bardzo wysoko". 

Motywów decyzji nie podano. Ko­
wal ~ki odpowiedział jedynie, że zna 
treść listu Purgiela i że to jest z 
całą pewnością rozrabiacka robota. 
Na końcu zażądał, by zgodnie z par­
tyjną dyscypliną były przewodni­
czący nie zabierał głosu w czasie 
obrad. 

- Zaproponwalem mu - dopo­
wiada Konrad Purgiel - żeby mnie 
publicznie oskarżył, a ja, korzysta­
Jąc z prawa do repliki, odpowiem. 
Oczywiście wiedziałem, że tego nie 
po~inienem uczynić, bo obowiązuje 
mnie szacunek do decyzji kierow­
nictwa partii i poleceń zwierzchni­
ka,, ale chciałem po raz ostatni uj­
rzec go wyprowadzonego z równo­
wagi. Kowalski zaplątał· się w beł­
kocie, wyraźnie przerażony. Pow­
strzymał mnie Faruga, · twierdząc 
rzeczowo, iż jeszcze w naszym kra­
ju nie było takiego skandalu. Pro­
sił: dla dobra partii nie mówcie nic. 
Byłem cicho,, 

Odczytana w czasie obrad decy­
zja wprowadziła członków Komite­
tu Wojewó.~zkie~o w stan milczącej 
konsternaCJl. Pierwszego września 
1977 roku, dokładnie w 25 rocznicę 
rozpoczęcia pracy w aparacie par­
tyjnym, Konrad Purgiel przeszedł na 
emeryturę. Ledwie skończył pięć­
dzicsiytkG. 

15. 
Tadeusz ~iejak: „Można ,b'J) go 

7!-a::w~ć kwiatem rosnqcym pośród 
Jezdni, który chociaż ladny, prze­
szkadza jak wszyscy diabli. Bartko­
w iak również nie wygrał. 

16. 
. W ciągu pi~ciu miesięcy od sierp­

ru a 1980 r. na. wszystkich niemal 
zebran iach partyjnych i naradach 
załóg pracowniczych w wojewódz­
twie pilskim postulowano powrót 
byłego przewodnkzącego WKKP do 
czynnej pracy partyjnej w Komite­
cie V?.oje~dzkim. Oficjalna rewizja 
decyzJ~ o Jego odwołaniu nigdy nie 
nastąpił~., ~l~re_da Kowalskiego osą­
dzono pozrueJ i wydalono z partii 
za.„ kłusownictwo. 

O Konradzie Purgielu, o przyczy­
nach jego odejścia i istocie sporu 
z p ierwszym sekretarzem KW nie 
zechciał mówić nikt z byłego kie­
rownictwa politycznego w Pile. 
Da_wr;i sekretarze i kierownicy wy­
dzialow, były wojewoda członko­
w ie Egzekutywy KW PZPR zasła­
niają. si~ amenzją, niechęcią do pra­
sy, niewiarą w sens pisania o cza­
sach przeszłych. Purgiel dokonuje 
rach~nku . sumienia bez żadnych 
oporo w. 

Swego czasu przy stadionie spor­
towym w Szczuczynie urządzono 
mieszkanie dla konserwatora. Obec­
nie zajmuje je kuzyn naczetnika 
g?niny, który zatrudnił się wpraw­
dzie jako konserwator, lecz po U• 
zyskaniu slużbowego Lokalu szybko 
zmienil pracę i odtąd stadion kon­
serwowany jest 3polecznie. W u­
biegłym roku. Szczuczyn zostal wo:­
jewódzkim mistrzem. gospodarno§ci. 
Między innymi dzięki dużej aktyw­
ności spolecznej mieszkańców. Na 
final krajowy jeden kuzyn może 
jednak nie wystarczyć. 

Orbis" w Łomży posiada specjal-" , ne torby r e k l a m o w e, ktore 
swym klientom s p r z e d Cl i e. 
Reklama dźwignią r eklamacji! 

W Szepieto~ie doszto do fuzji Za· 
kladu nr 1 i Zakladv, inr 2 Wytwór­
czo-Usługowej Spółdzielni Prac•· 
Chodziło o to„ by jedna. ' komórka 
tej samej firmy pomogl~ dnb{Jiei1 
czyli miało być iepiej. Skończylo rię 
na tum, że Zaklad nr 1 przeją? od 
partnera jedyny ciągnik i teraz ca­
ly transport wewnętrzny spccząl -na 
plecach robotników. Od zabaw z 
fuzją padł już niejeden szarak. 

Łomża leży nad Narwią, lecz że­
by się wykąpać, należy wyjechać 
z miasta około 20 kilometrów, gdyż 
Narwią na całej dtugo§ci plynie tak 
wiele „dodatków", że nie nadaje 
się ona do kąpieli. Bywa więc, iż 
od pr::ybytku. głowa boli. 

Czytelnik z Loni::y zakupił w skle­
pie meblowym w Białymstoku ame­
rykankę produkcji Łomżyńskiej Fo.· 
bryki Mebli, która po przywiezieniu 
do domu i ro.:pakowaniu okazala 
się kompletnym bublem. Z 1"ekla­
macją zwrócił się więc bezpośred­
Ttio do miejscowego, łomżyńskiego 
producenta. Ten jednak oświadczyt, 
iż amerykankę należy zawie.tć do 
.BiaŁegostoku i reklamować 1V ikle­
·pie, w którym zostaia zakupiona. 
Czytelnik nie b e.z -racji pyta o sens 
owego woja::owania, skoro wiadomo, 
że sklep i tak będzie musiał odeslać 
bublowaty wyrób producentowi. O­
czywiście, sensu. nie ma. Z powodu 
braku wsadu. dewi::owego do pro­
dukcji piqtej klepki. 

Do prodiikcji witaminy C potrzeb­
ny jest sorb~t, importowany z II 
obs:::aru platnic:::ego. Produktem 
wyjściowvm sorbitu. jest ziemniak 
przetworzony na krochmal. Zaklacl.y 
przem11slu ziemniaczanego w Łom­
ży od dawna już majq program i 
projekt podjęcia na szerszą skalę 
produkcji !Orbitu. Tymczasem ziem­
niaki anijq \O kopcach ci tak ma· . , 
sow? spozywany tek, jakim ;est wi· 
tamz.na. C, bez dolarów w Polsce nie 
powstanie. Zak!ado-rn. patronuje Alek­
s<inder Zawadzki, który ceni? bardzo 
pewną m..aks11mę Marksa: „Każdy 
k:o~ r zeczywistego ruchu jest waż· 
n.ie3szy niż tuzin. programów". 

Nagrodę 500 ~1otych :-a najlepszy 
syg1~al ,~ygodnia „To się nadaje do 
«Spięć» otr.:ymuje autor informacji 
o uzdrowicielsk ich trendach w 
S::;epietowie. 
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Anna Bednarz i jej bratowa 
Julianna zaws ze uchodzfły w 
Kropiewnicy za kobiety dość 

zamożne, przede wszystkim ze 
względu na synów Anny. Jan, choć 
od lat zamieszkały w Mońkach, na­
dal gospodarzył w rodzinnej wsi: 
na dziesięciu hektarach hodował 
owce; Henryk już od bHsko ćwierć 
wieku przebywał za „wielką wodą". 
Jeden wspomagał matkę żywnością 
i złotówkami, drugi przysyłał od 
czasu do czasu parę dolarów. Obie 
staruszki otrzymywały ponadto ren­
ty - po około. 6 OOO złotych mie­
sięcznie. A ponieważ żyły dość 
skromnie - domyślali się sąsiedzi 
- mogły przez te wszystkie lata 
u.z.bierać jakieś oszczędnoścL 

Anna i Julianna JUŻ dość · dawno 
przekroczyły osiemdziesiątkę, po­
chowały mężów, a samotność umi­
lały sobie własnym t~arzystwem. 
Mieszkały w domu Anny, który po­
został jej po przepisainiu na syna 
gospociarstwa. 26 czerwca 1985 roku 
upqwal im na zwykłej, codziennej 
krzątaninie. Julianna pierwsza po­
czuła się zmęczona i - nie jedząc 
kolacji - już około dwudziestej po­
łożyła się do łóżka. Anna uczyniła 
to godzinę później. 

Nie zasnęła od razu. Jakieś stu­
ki dobiegaJące ze strychu odpędza­
ły senność. Tłumaczyła sobie, że to 
złudzenie, starczy omam. Wtuliła się 
głębiej w poduszkę. Nagły lęk uci­
szył się, ciało powoli rozluźn·ilo) a 
serce wróciło do normalnego ryt­
mu.„ 

J akiś olbrzymi ciężar zwalił 
się jeJ na p ier si. To nie był 
zly sen: ktoś siedział na niej, 

czyjeś palce zaciskały się na jej 
gardle. Wyszeptała: „O, Matko Bo­
ska, ratuJ mnie, o Jezu, ·dopomóż 
mi!" Wtedy jedna dł-0ń powędrowa­
ła na jeJ usita, a druga jakimś 
przedmiotem, może młotkiem, zada­
ła kilka ciosów w głowę. Jeszcze 
się broniła, usiłowała O"Słaniać przed 
razami, ale słabła l. każdą chwilą 
Napastnik pofolgował na moment. 
„Gdzie trzymasz dolary? Oddawaj 
je!" - zażądał. Tłumaczyła mu, że 
nie ma ani grosza, ale on me w ie­
rzył i znowu ją bił. Zacisnął sznu­
rek na JeJ gardle. Ból ją złamał: 
przyznala się. że chowa pi.eniądze 
w woreczku na szyi Miała w nim 
akurat 30 dolarów Zerwał woreczek 
jednym sz:irpnięciem... Sznurkiem 
zawiązał jej nogi i ręce, głowę omo-' 
tal kołdrą, przycisnął poduszką. 
Przestała się bronić, była tak wy­
czerpana, że niemal omdlała. Na wet 
gdy mężczyzna zostawił ją w spo­
koju, leżała bez ruchu. W pokoju 
zapanowała cisza, zmącona jedynie 
sennym posapywaniem Julianny. 
Przypuszczała . że bandyta już po­
szedł, ale bała s1ę unieść głowę, by 
to sprawdzić. W pewnym momen­
cie usłyszała krzyk bratowej. Za­
stygła z przerażenia. Julianna za­
częła rzęzić. a ona już świadomie 
pilnowała, by jej własne ciało za­
chowało trupią sztywność. Po kil­
ku minutach wszystko ucichło. 

Już dniało, kiedy odważyła się 
poruszyć. Dość łatwo udało się jej 
uwolnić z więzów nogi. Podeszła do 
łóżka bratoweJ. Julianna leżała na 
bezruchu, głowę miała w poduszce, 
usta zakneblowane własną chustką 
na głowę. R Gce i nogi związane 
sznurkiem do snopowiązałkL 

Anna Bednarz niewiele potrafiła 
powiedzieć o zabójcy bratowej. Są­
dząc z głosu, musiał to być czło­
wiek 50-60-letni. Na pewno sil­
ny. Znała głosy wszystkich mężczyzn 
z Kropiewnicy i okollc. Ten nie na­
leżał do żadnego z nich. Z upływem 
czasu jednak twierdz iła z rosnącym 
przekonaniem: „Stoi mi przed ocza­
mi jak żywy. To nie może być nikt 
inny, tylko ten włóczęga, Korban". 

W Kropiewnicy Józefa Korbana 
znano już dość d obrze. Po raz 
pierwszy po ja wił się we wsi w 1981 
roku. Popracował ja~iś czas u J ó­
zefa Ryby, potem najął się na krót­
ko u Jana Bednarza, do rozbiórki 
silosu. Poznał wtedy Annę i Ju­
liannę. Przypadła mu do gustu zwła­
szcza ich kuchnia. Kiedy trafiała 
się okazja, lubił dużo 1 dobrze zjeść 
Więc chociaż - jak to miał w zwy­
czaju - nigdy nie zagrzewał zbyt 
długo jednego m iejsca, do Kropiew­
nicy wracał częs to i chętnie. Za­
zwyczaj sypiał wtedy w stodole Ry­
by, ale - sporadycznie - także 
na strychu domu Anny. Pomagał 
wtedy staruszkom, rąbiąc im drew­
no na rozpałkę czy betonując pod­
wórko. Miał okazję poznać zwyczaje 
i rozkład domu. Dookonale orien­
tował się też, że Julianna jest nie­
mal zupełnie głucha. 

PECHOWIEC CZY SZCZĘŚCIARZ~ (3) 

M·ORDERCA 
BEZ TWARZY 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRON ~SZEW.SCY 

O wszystkim _ tym I!.lUSiał rów-
. nież wiedzieć morderca. Ra-

czej nieprzypadkowo zadał on 
sobie trud wdrapania się na budy­
nek gospodarczy i wyrwania dziu­
ry w szczycie domu, przez którą 
dostał się na strych, a potem scho­
dami na dół, do pokoju, w którym 
spały obie kobiety. Obojętnie prze­
szedł obok leżącej przy drzwiach 
głuchej Julianny, by najpierw za­
atakować Annę. śpią~ą przy oknie, 
po przeciwnej stronie pokoju. 

Józef Korba.n nie zaprze-czał, że 
znał o b 1e straruszki. Co więcej -
bardzo je polubił i chętnie u nich 
gościł. Ale Julianny nie zabił. Nie 
miał powodu, a na wet możHwości, 
by to zrobić, bo w tym czasie był 
w Grajewie. 

- Ostatni tydzień - zeznawał -
zajmowałem się zbieraniem bute­
lek w Gra jewie l okolicy. Groma­
dziłem je na ławce, a potem sprze­
dawałem. Noce spędzałem na stacji 
PKP, albo w kopcach siana. W 
Kropiewnicy byłem 21 czerwca. Po­
magałem Józefowi Rybie przy sia­
niu i bro,nowaniu seradeli, a po.tern, 
wspólnie z Jego zięciem, przewra­
cali śmy trawę i koniczynę. Wieczo­
rem przyjechał syn Ryby, Ryszard 

i kazał m; się wynosić Poszed1em 
pieszo d o Moniek, potem szosq w 
k ieru nku Grajewa Około trzeciej 
nad ranem znalazłem się w Rudzie. 
gdzie przenocowałem w k op ie sia­
na. Rano powędrowałem do Graje­
wa... 28 czerwca zostałem za trzy-· 
many na ulicy przez z·1ajomego 
prokuratora. 

Zeznania J ózefa Korbana w du­
żym stopniu pokrywały się z tym 
co przed prokuratorem powiedziai 
Józef Ryba . Różni Ce dotyczyły szcze­
gółów i.. . dat. 

- Nie pamiętam dobrze - mó­
wił J ózef Ryba. - mogło to być 
24 lub 25 czerwca, kolo 6 rano. Po­
szedłem do stodoły po słomę na pod­
ściółkę dla krów. W zasieku zau­
ważyłem wymoszczone legowisko. 
na którym 1eżała moja watowana 
kufajka. Pomyślałem. fe to znowu 
ten włóczęga Korban. I nie pomy­
lił~m się. Za stałem go . na ławce 
przed domem. Pow,echiał, że przy-

szedł mnie odwie<izić. P,!'~ez cały 
dzień pomagał mi ~- w różnych pra­
cach polo.wych. Wieczorem odszedł. 
Nie wiem, gdzie się podziewał. 
Przedwczoraj powiesiłem moją lu~­
fajkę na gwoździu w stodole. W 
dniu mocderstwa zauważyłem, że 
gdzieś zniknęła. 

W iarygodność słów Józefa Kor­
bana podważały też inne ze­
znania. Elżbieta Niemotko z 

Kropiewnicy widziała go 26 czei'w­
ca w sklepie spożywczym w Moń­
kach. Kupował jednego po.m idora. 
Potwierdziła ten fakt również skle­
powa. Korban robił u nich spra­
wunki kilkakrotnie. Był przy tym 
klientem dość nietypowym, a więc 
łatwym do zapamiętania: płacił bar­
dzo drobnymi pieniędzmi, lubił ga­
dać i targował się o gre>sze. 

W Szpakowie, niedaleko ~ropiew­
nicy, ·trzy osoby widziały 25 lub 26 
czerwca rosłego mężczyznę kradną­
cego truska·wki z pla·ntacji. Prze­
prowadzona konfrontacja pozwoliła 
ustalić, że owym nieznajomym był 
Józef Korban. 
Jarosław Wróblewski spotkał 1<.or­

bana w Grajewie 24 lub 25 czerw­
ca. Włóczęga mówił mu, że wybie -

'a się do Moniek. Że ma tam „ba ­
bę" - bogatą, z dużym r,ospodar­
stwem i w:·zys.tkimi maszynami. Po 
raz drugi Wróblewski widział go 
w Grajewie 27 czerwca około 11.30. 
Korban leżał p ijany na wykopie. 
Następnego dnia natknął się na nie­
go ponownie. Korban ubrany był w 
szary garnitur, ale bez koszuli. Po-

. wiedział. że zostawił ją u k ... y, w 
Szczuczynie, do wyprania. 

Józef Korban często zwierzał się 
znajomym rolnikom, że ma kobie­
tę, z którą żyje. Raz mieszkała 
w okolicy Grajewa, innym razem 
w Goniądzu czy Kacprowie. Mówił, 
że chce sobie kupić gospodarkę i 
konia, ożenić się. Dlatego właśn i e 
kręcił się koło starszych, samotnych 
k obiet. Nawet jednej z nich, 57-let­
niej wdowie z W!śn(ewa, propo'!o­
wal małżeństwo, ale odmówiła. Wy­
dał s.ię jej trochę dziwny: rzekomo 
byl wdowcem, jego dzieci piastowa­
ły odpowiedz;elane stanowiska, ale 

ilekroć prosiła, żeby pokazał swóJ 
dowód osobisty, zawsze znajdował 
jakiś wykręt. 
Miał jakby dwie twarze. Wobec 

jednych wiecznie skry ty, milczący 
wobec innych - przynajmniej po~ 
zornie - ba,rdzo otwarty i „na lu­
zie". Pewien jego kumpel z a.resztu 
śledczego, w którego gospodarstwie 
później przez jak iś czas pracował 
skarżył się wręcz, że z Korbanem 
ntgdy nie można było poważ.nie po. 
rozmawiać, bez przerwy żartował. 

Z reguły nie krył się specjalnie 
ze swą kryminalną przeszłością. 
Przyznawał się do us.ffowania zabój. 
stwa i że był podejrzany o morder. 
stwo. W Kropiewnicy powszechnie 
wiedziano, że „Ko·rban to stary kry. 
minalistau i kto na gwałt nie po. 
trzebował rąk · d'o pracy, wolał z 
n.im pozostawać na dystans . Niektó­
rzy po pro.stu się go bali. 

- Korban miewał czasem takie 
napady - zeznawał Józef Ryba -
że nakładał kożuch wełną do góry, 
szedł przez wieś i straszył ludzi no. 
żem. Poza tym wiecznie kłamał... 
Zwłaszcza, kiedy wypił. A pił -

zdaniem Ryby - często Opowiadał 
wtedy, że jest bogaty i ma willę 
Chciał kupować dolary ... Innym ra­
zem zwierzał się Janowi Bednarzo­
wi, że ma dużo „zielonych", pro­
sił, żeby mu załatwił zaproszenie 
do Stanów. Gotów .był zapłacić za 
n ie 1000 dola!l'ów. 

- Nie brałem tego na serio -
przy~nawał Jan Bednarz. - Obie­
cywałem, ale tylko dlatego, żeby 
go zbyć. Nie jestem nawet pewien, 
czy wierzył w moJe słowa. 

A może bardziej interesowało g-0
1 

czy dolary mają Bednarzowie?! Jan 
twierdził w każdym razie, że Kor. 
ban orienotwał się w stanie posia-
dania jeg.o matki. · 

- Tak, wiedziałem, że staruszki 
są zamożne - przyznał przed pro· 
kura to,r em w pierwszym odruchu 
Józef Ko·rba.n, ale w eh wilę portem 
jakby się zreflek tował i sprostował 
swoje zeznanie. 

Kilka miesi~cy później złożył 
nieoczekiwaąe oświadczenie: 
- 21 czerwca, - gdy pomaga· 

łem Rybie przy seradeli. ten, w 
obecności zięcia, zaproponował mi 
udział w napadzie rabunkowym na 
staruszki. Mówił, że mają one dużo 
dolarów i naszej waluty, Że w 
szczycie domu jes t oderwana deska, 
a obok s toi drabina. Po niej moż­
na wejść na strych i schodami w 
dół do pokoju. Na twarze trzeba 
założyć pończochy lub rajstopy. Ja 
kategorycznie odmów1!em. bo wiem, 
czym to może groz ć. Ryba obie­
cywał m i; że dostanę 40 procent, 
ale ja n ie chciałem na wet za 99. 
Wtedy . Ryba powiedział do zięcia: 
,,Ja m am takiego, co to może zro· 
bić". A do mnie: .,Nikomu o tej 
rozmowie nie mó w, to kiedyś WY· 
pijemy za to wódkę". 
Oskarżenie poz-0rrne mogło 

nawet wydawać dość logiczne. WY· 
niki ekspertyzy dowodziły bowiem, 
że sznurek, którym morderca du­
sił swoje ofiary, były własnością Jó· 
zefa Ryby. Sprawca wziął po pro· 
stu kawałek z całego pqku wiszą· 
cego na ścianie jeg-0 stodoły. Na 
tym jednak „dowody" oskarżenia 
się wyczerpywały: 
Brakowało ich też przeciw- Józe­

fowi Korbanowi. Negatywny wynik 
dały badania m ikros ladów i odci· 
sków palców. Wpra wdzie znowu, 
jak w sprawie sprzed czterech lat. 
sporo było poszlak, a prowadzącY 
śleqztwo , praktycznie nie mieli 
wątpliw-0ści co do osoby sprawcy, 
ale intuicyjne przekonanie to za 
mal-O, by posadzić kogoś na ławie 
oskarżonych. 
żadnych wątpliwości nie budziło 

natomiast ponowne oskarżenie i 
skazanie K orbana za uchylanie się 
od płacenia dożywoińiej renty na 
rzecz skrzywdzonej przez n ieg-0 w 
1968 r. Anny Wojcieszak. Wpraw· 
dzie 1000 złotych miesięcznie to dzi· 
siaj już niewiele, ale w jej sytua· 
cji liczył się każdy grosz. 

Józefowi Korbanowi i tym razem 
wliczono do „odsiadki" okres _tym· 
czasowego aresztowania. Niedawno 
ponownie znalazł s ię na wolności. 
Można przypuszczać . że 1000-złoto: 
we przekazy przestały już napływac 
do Tarnogóry. W więzieniu Korba· 
nowi potrącano tę sumę z „wypis· 
ki". na wolności z pewnością znowu 
zaczął myśleć wyłącznie o sobie 
Może zastanawia się nad swoim nie· 
bywałym szczęśc:em, a może n ad pe· 
cho wym losem, który ciągle sta w·3 

na jego drodze ludzkie trager:iie? 

Niektóre irniona 
stafy zmienione. 
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" 'Orly \V ramy Jt•st obrazem. )ora\i. · • ' . i · ·bardziej 0b~cktywnym Jest 
• k~Jo Jald warunek spełniać o n . . . . 
musi te n lub Jak1kolw ·eK d t~~Y 
obrnz, a by uznnć go ~a z1c o 
sztuki? Czy wys·t.arczy, ze wyk~­
na go, a w krancowym I?rzypaa­
Jm \v;;lrnże lub podpow1_e a~·ty­
sia czyli czlowiek posi <:d:.:iJący 
odpowiedn1e przygotu\~·anie z~­
wodowe? A może ka~dy st~;e 
-ię artysh1, bow tcm kazdy posia_­da Jakąś umicj~~ność (techne! 
· pewną zdolnosc (ars), czyli 
~pełnia antyczny. i klasy~ZJ?Y wa­
runek wzbudzen~a przezyc este­
tycznych, które_ ~zi sia.j (i od a.oś~ 
dawna) nie w1ązą się z takurn 
pojęc:ami jak piękno, wznio­
slość, dobro. 

żadne z nich me p~dało za­
pewne wśród zw~cdzających w 
BWA na pocz~tku icrpn~a wy­
stawę „Obrazy" M.1(ana Slqpa­
ka. Obrazy" to przewrotny tytuł 
dla ·~bioru przedmiotów wyko­
na-nych z różnego rodzaju „to:v~­
rów łokciowych" na podob1en­
stwo tradycyjnych obrazów oleJ­
nych czy kompozycji_ malarskich 
na plóirnc. Szczegól111e prowoku­
jąco nazwa „obraz" brzmi przy 
·ozw~eszonych lub porozkłada­
nych tu i ówdzie starych ła chach, 

oprutych spódn 1cach, brudny.eh 
podkoszulkach. A oto co autor 

isze na ten temat w katalogu: 
,wcześniej byly stare sukienki, 
blu::ki i chusty. Później, opróc~ 

ich, nawet serwety, prześciera­
la czy pantofle. \V szystko to 
vyciągriięte zostaio z domowego 
anwsa. Ten domowy lamus to 
ygorystycznq, ::asacla, ocl ktÓ/c J 
igdy n ie odstąpiłem. . Nze intere­

owaly mnie sklady obcych s::;mat 
::::eczy brudne, zakurzone z splo­
iale. W s::::ystko :::nis::;c::;on e prze::::. 

zlowieka i czas. Ws:::ystlco sla­
alem się zostawić bez mojcJ 
iększej ingerencji, aby zwrócić 
zczególną uwagę na to, że zo­
talem zafascynowany tym bru­
em i kurzem. w którym doszu­
alem się piękna". Nie jest to 
ięc hasiorowski „śmietnik", 

zuflada z uszkodzonymi przed-

miotam i i zabawkami, kompono­
wanymi 1,.v obraz, mdaforę ogól­
n i-ejszego :.mieta!ka 1 zniszczcn:.~ 
To także nie poctyzuJ<)Cc (liryzm 
d rebours) parasole na obrazach 
Tadeusrn , Kantora ani Józ·~ra 
S za jny 1!t1sladowao.a, im.tacje 
krematoriów. Związek tego, co 
robi Stępak, z tamtym „pi~knem 
brzydoty'' jest Jedynie zevim<;trz­
ny. On uznaJe jcdyme sv,:ojl', 
d omovve rup :cc1c za warte poka­
zania Jako dzic ia działania czasu 
~ cz1ow1cka. Walor kreatywnośc 
jes t tu w1Gc przypisany na rów­
ni ob1ektywno~ci (czas). jak i su­
bieklyw110:ki (bo to moJe). Stq­
pak jest już tylko o krok od tyclJ 
aranżerów - artystów, którzy 
w latach szeŚ'ćdzicsią tyc.:h. zaczGL 

uprawiać sztukę ,archeologii dzi­
sieiszej", aby w siedemdziesią­
tych dojść do „całkowitej szcze­
rości", prezentując na wysta­
wach własną urynę w probów­
kach, ślady ekskrementów lub 
polucJi na prześcieradłach. Sztu­
ka bez zasad i dystynkcji. To, 
co ma ładną formę, robione jest 
w sztuce użytkowej, w architek­
turze, wnętrzach; ładne zestawie­
nia kolorystyczne produkowane 
są masowo w mili:G:nach metrów 
tkanin, sztuk opakov\•ań, kubków, 
butów, szminek, kremów kosme­
tycznych, spożywczych me­
dycznych, i tak dalej 

Gdyby Mnrian Stępak uprawiał 
jedynie ten rodzaj turpizmu pla­
stycznego, byłby epigonem, papu­
gą. Ale on - o czym nie pisze 
już tak szeroko w katalogu -
nie tylko ubrzydza, lecz także 
upic,:ksza. Wyła w1ając z potopu 
rzeczy foremnych i b::uwnych 

nic~dóre, nadaJąc im formę 
obrazu lub ciekawszą jeszcze 
stawania się obr-a'zem (rama 
często nfo jest tym, co ogranicza, 
ale zaledwie wiąże, za.trzymuje, 
nie pozwala ulecieć, odpaść; sko­
jarzyłem to sobie z latawcem), 
pokaz\Jje nam, objawia urodę 
plastyczną tych przedmiotów. Tak 
patrzyłem na „chusty", a także 
te obrazy, na których domalo­
wany został fragment ornamen­
tu albo namalowany drugi obraz: 
ryby na· błękitnej w czarne ciap­
ki elanie. dwie twarze, oranżo­
wa i fioletowa, na kwiecistym 
płócienku (a może to ryps?) czy 
ryby na zielonym jedwabiu w 
'blyszczące rozety. W ko11.cu prze­
cież mało kto zestawia nJezama­
lowane płótno, a każde tło 
czy to w pejzażu, portrecie czy 
kompozycji - jest również ma­
lowaniem obrazu na obraz·ie. 
Szczególnie długo wpatrywałem 
się w dwa „obrazy", nie - obra­
zy, bez cudzysłowu: białawe, ró­
żowawe, żółtawe kwadraty na 
srebrnoszarym tle i biało-czer­
wony makaron na czarnym. 
Pierwszy to sukienkowe-krawato­
wa elanobawełna, 'drugi - apasz­
ka. Malarsko świetne multipli­
formy abstrakcyjne. Juk musiał­
by się namQczyć Andrzej Szu­
farski - myślałem - żeby to 
ręcznie namalować. Z pewnością 
namalowałby me mm ej ef ek­
townie, ale Stępak znalazł w 
sklepie tekstylnym, naciągnął na 
ramy i wystawił. Który z n.ich 
jest artys1tą? Obaj? Ja, bez róż­
nicy, powiesiłbym z przyjemnoś­
cią u siebie w do.mu obydwa 
obrazy. "Właśnie obydwa. Gdyby 
to bylo możliwe. 

ANDRZEJ JASION 

Szybko zorientowałam się, że żadne wy­
jaśnienia z mojej strony nie .zmienią sytua: 
cji. Jednocześnie, jak błyskawica, przeszła m1 
J»"Zez .głowę myśl, że przecież było nas czwo­
ro. Była pielęgniarka, która to właśnie. przez 
całą drogę siedziała przy cho.rym, a n1e ma 
o niej ani słowa w akcie oskarżenia. Wte­
dy już zrozumiałam. Znałam kloneksje ro­
dzinne pielęgniarki - jefdziła ze mną parę 
lat. (Jak siię ckazało potem, kiedy miałam 
jue dootęp dQ akt, została ona wyłączona od 
początku ~ oskarżenia l postawiona jak_g 
świadek zajścia). 

Zrozwniałam więc, że ani jedno słowo n ie 
po.prawJ mojej sytuacji. W milczeniu przy­
jęłam oświadczenie prokurator i nie odzy­
wałam się już więcej. 

Po wydaniu s-ankcji aresztant pow1men być 
osadzony w stałym więzieniu, gdzie przynaj­
mniej warunki sanitarne są w miarę ludz­
kie. Mnie jednak odwieziono ? powrotem do I aresztu na Wilczą, przepraszając bardzo i 
tłumacząc, że na razie n ie ma m cjf~C w wiq­
zieniu. 

Przesiedziałam Jeszcze jedną dobę w kucki 
w owej zwierzętarni. Dopiero po południu 
na.Stępnego dnia prze·wieziono mnie do are­
sztu w Pałacu Mostowskich. Na wstępie -
upokarzająca rewizja osobista. Nie zapomnia-· 
no powiadomić mnie, iż mam w celi za 
współtowarzyszkę morderczynię. Dla normal-
nego człowieka nie jest to wiadomość doda­
jąca otuchy. Współtowarzyszka owa okazała 
się młodziutką dziewczyną, nie zepsutą 9-
-miesięcznym aresztem, i ona to w tych pier­
wszych chwilach bardzo mi pomogła, zapo­
znając mnie ze strukturą i administracją 
więzienia. Cela w poró·~~;naniu z poprzednią 
wydawała mi się hotelem kategorii „S". 

Wprawdzie spało się też na podeście betono­
wym, ale dostawało się 2 materace, 2 prze­
ścieradła czyste, jasiek i ręcznik. WC w celi 
i wreszcie ciepła wodu, którą dostarczano w 
kubłach. 

Mała, jako JUZ bywa.la w świecie więzien­
nym, natychmiast" zabrała się za doprowa­
dzenie mnie do porządku. Wyprała wszyst­
kie moje rzeczy, które lepiły się od brudu. 
Siedziałam -Owinięta w koc, a ona tymcza­
sem, w sposób bardzo przemyślny, szybko 
wysuszyła je na kaloryferze. Umyta i w czy­
stł"m ubraniu, powoli zaczęłam odzyskiwać 
wiarę w ludzi, a przynajmniej w niektórych. 
Małej końezyło się śledztwo, więc była często 
wywoływana z celi, ja zostawałam sama. Zal­
m?wałam się czytanlem jakichś szczątków 
ks1ątek, które tam się znajdowały. Papiero­
sy już miałam, udało mi się je kupić w dro­
dze między Wilczą i Pałacem Mostowskich. 
Tak przesiedziałam parę dni. Nikt ode mnie 
nic nie chciał i nigdzie mnie nie wołano 
Wciąż byłam pewna, że lada chwila ta bez~ 
sensowna pomyłka zostanie wyjaśniona i 
wśród przeprosi.n zostanę wypuszczona do 
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POTWARZ 
domu. Wreszeie któregoś dnia wywołano mnie 

z celi. Zaprowadzono na górę i tam pozosta­

wiono w pokoju z mężczyzną, którego przed­

tem nie widziałam. 

Pan ów przedstawił mi s.ię jako redaktor 

dziennika telewizyjnego. Powied~ał, iż panu­

je ogromne poruszenie wśród ludzi z powodu 

owych wypadków, które z-ostały opisane w 

całej prasie, że oburzenie ludzi jest ogrom­

ne. Nie miałam dostępu do gazet i jeszcze 

nie wiedziałam, w jaki sposób zostały poda­

ne owe komunikaty. Kiedy wreszcie dużo 

później dostałam je do ręki, wcale mnie nie 

dziwiło to oburzenie. Sama, będą<: po dru­

giej stronie, grzmiałabym oburzeniem czyta­

jąc te brednie. 
ów pan oświadczył mi więc, iż dostał po­

zwolenie na przeprowadzenie ze mną wy­

wiadu, aby przekazać telewidzom drugą stro­

nę tej sprawy. Bardzo chętnie zgodziłam się 

na to, uważając, że jest to jedyna możliwość 

sprostowania tragicznego nieporozumienia. 

Zastrzegłam tylko, aby nie pokazywano mo­

jej t warzy; nie dlatego, iżbym wstydziła się 

spojrzeć wszystkim w oczy, lecz wyglądałam 

po tych paru dniach tak fatalnie, iż żal było 

mi mojej rodziny, która zapewne by mnie zo­

baczyła, z drugiej strony - pracując w Po­

gotowiu Ratunkowym - nie miałam ochoty 

być gwiazdą telewizyjną wśród pacjentów. 

Wywiad mój z redaktorem trwał ok. 30 mi­

nut. Opowiedziałam wszystko, co było mi 

wiadome o sprawie i o pog·otowiu. 

O niezrównana naiwności i głupoto!!! 

Po zakończeniu sprawy dowiedziałam się, 

jak wyglądał mój wywiad w dzienniku te­

lewizyjnym. Przede wszystkim nie dotrzyma­

no umowy pokazując mnie całą, wywiad ze 

mną trwał ok. 1 miIIluty i był to zlepek bez­

sensów, nie wyjaśniających nic w sprawie. I 

do tego zakończony zł·ośliwym komentarzem 

red. Falkowskiej, iż: „Pani doktor pracując 

tyle lat w Pogotowiu, albo udaje. że nie wie 

nic, albo wie, lecz nic nie chce powiedzieć„. 

Prasa i telewizja w owym czasie z zacie­

kłością godną lepszej S!}fawy podsycały wciąż 

nienawiść ludzi d<> Pogotowia, ale o tym do­

wiedziałam się duż.o później. Na rame pełna 

otuchy powróciłam do celi. Nazajutrz wie­

czorem strażniczka kazała mi się szybko pa­

kować. Wyprowadzono mnie z celi i zamknię­

to w pokoik u przy dyżurce. Ja, naiwna, by­

łam już całkowicie pewna, że wypuszczają 

mnie do domu. Wśród fali gorących . przepro­

sin za zaistniałą pomyłkę. Trochę zdziwił.am 

s ię, kiedy przepr owadzono mnie do nysy mi-

1 
licyjnej w towarzystwie dwu funkcjonariuszy. 

„Gdzie jedziemy?" - zapytałam. - „Do do­

me<:zku" - odpowiedzi ał jeden z nich. „Do­

meczkiem" okazało s l ę więzienie na B.ako-

wieckiej. 

Niezliczona ilość bram, przy każdej cze­

kanie, zgrzyt kluczy, pracownicy więzienia o 

twarzach mogących wzbudzić przestrach na 

ulicy - to moje pierwsze zarejestrowane wra­

żenia. Głuchy łoskot zatrzaskiwanych krat 

po raz pierwszy uświadomił mi, że chyba 

moja spr awa nie potrwa tak krótko, jak prze­

widywałam. Rzucono mi dwa koce, dwa prze­

ścieradła, jasiek, metalową miskę, metalowy 

kubek i łyżkę. Polecono związać w tobół i 

nieść. 

Doszliśmy do pawilonu, który przez następ­

ne 13 miesięcy miał być stałym miejscem mo­

jego pobytu. Prezentował się tak, jak prawi­

dłowe więzienie, które widziałam na filmach; 

pośrodku metalowe schody prowadzą<:e na 

III piętro, w idoczne z każdego punktu pode­

stu, szereg drzwi metalowych na wiele zam­

ków, przy każdej ścianie kaflowo-betonowy 

podest szerokości około 1,5 metra i siatka 

druciana rozpięta do przeciwległego podestu. 

Całość skonstruowana tak, że z każdego 

miejsca wewnątrz było widać każdy punkt 

trzypiętrowego budynku. Pierwsza rzecz, któ­

ra mnie na wstępie uderzyła, to bezwzględ­

na cisza. Cisza przysłowi-0wo dźwięcząca w 

uszach. Pomyślałam sobie, że prawdopodob­

nie spowodowana jest p6:3ną porą. Potem o­

kazało się, że jest ona podstawowym ele­

mentem owego pawilonu. Wszystko odbywa­

ło się tu w absolutym milczeniu. Siedząc już 

w celi, dopiero po 4 miesiącach nauczyłam 

się wyławia~ uchem pewne dźwięki, po któ­

rych można był-O przewidywać t o, co ewen­

tualnie się zdarzy. 

Na III piętrze znów rewizja i w zupełnym 

milczeniu otworzono przede mną grube drzwi 

celi, palcem pokazano, abym wniosła przy­

dzielony mi tobół, po czym drzwi głucho 

utmknęły się za mną. W celi, już w łóżkach. 

letały trzy kobiety w burych płóciennych 

koszulach. Wszystko od wejścia wydawało mi 

się szare, zupełny brak kolorów. W wejściu 

buchnął na mnie zapach czosnku, którego nie 

cierpię. 

BARBARA MAKOWSKA-WITKOWSKA 

Copyrłcłlł b1 Barbara Makowska-Witkowska 

Dwa tygodnie trwał w tom. 
iy rzeźbiarski plener, który z 
inicjatywy plastyka wojewódz. 
kiego urządzili: Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Mieszkanio· 
wych, Wojewódzki Dom Kultury 
i Wydział Kultury i Sztuki UW, 
Plon pracy ośmiu artys~ów -
członków Stowarzyszenia Twór· 
ców Ludowych - ozdobił osiedle 

W . SM „Perspektywa". 
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, , cplfwi.e najgtośniej komentowa-
N ie w~ darzeniem w pterwszych dniach 

npm n1:'d1 o ·yl niespodztewany tumult, do 
sierp d oszi.o przy placu Sienktewtcza. 
;a1e1egto kupowany on jest przez poś­
Od ta 0 w mtany walut wymtentaL­
rednlkó~hoć Y większości mieszkańców 
nych. do bata się bezczelność, a czasem 
nie ~o natarczywość handlarzy, nikt nte 
wręc-fil znaleźć sposobu, by uJ<:rócić tch 
potra Lne praktyki. Młmo, że handel 
ntelega od iomżyńskim „Pewexem" 
waw,;ą w P pejzaż mtasta, ;eden z zacze­
wros rzez Cygana mężczyzn zarea­
ptonychne~wowo. Doszto do szarpaniny, 
gowal aplauzie kilkudziesięciu tomży­
przy ów w starciu nikt nie odntóst po­
nta!' teiszych obrażeń, a Polacy-uczest­
w.(lzn zaj.~cta spokojnie udaLi się ~o 
nic~W gdzie m.tn. zostali pou.czent. ze 
RU ' uprawnieni do wymierzania spra­
ni: cftiwośct na własną rękę, aLe dyspo­
w ej możliwościamt reagowania na ta­
nu q. rzez tnnych prawa. Cyganie, 
manie gdgrażalt 8tę, że ściqgnq posiłki 
k.tt~~u zrezygnowali z realizacji gróźb 
z wizycie przedstawiciela Swiatowej 
po c ganów (mieszkańca BiaŁegosto­
Ra1yu J?zed.stawiciela mtLłcji obywatei-
1cut j który zapewnił, że Cyganie nte t" Jq' narażent na manttestacje niechęct 
ęoteczeństwa, jeśli zaprzestaną niele­

sp Lne 0 handlu waiutq. Burza szybko 
~gzesita stę po 1cosctach, ustaio też za-
zeptante przechodniów w okoliCach c „ 

sklepu „Pewexu • 

-41--

Restaurację „Jaćwieska" w Rajgrodzie 
odwiedztl d-Oś~ •łetypowy gość. Choć 
nocą drzwi lokalu byty :zamknięte, do 
wnętrzna nłejako zapraszało otwarte 
okno. Gość wzgardztt latw!znq: wybtl 

Z KROBIK 
MO 

szybę zamkniętego, Lecz nie zabezpi e­
czonego okna piwnicznego, wewnętrzne 
przegr ody sforsowai kuchennq stekterq, 
Jctórq znalazt na miejscu. Tym samym 
malo precyzyjnym, lecz skutecznym 
narzędztem rozpruł kasę, z której wztqi 
6 ooo złotych w banknotach. Nie mtat 
zamiaru obciążać sobie kieszeni brzę­
czącym t ctężkf.m bilonem. Zrezygnowai 
też z a(koholu f przekqsel<:. O piątej 
rano j ego w izyta zost aia ujaw n tona. 

-->""1-

Te go samego dnta tuż przed p 6lnocq 
płątntczanie mteszkajqcy w pobliżu 
Nadnarwtańsktej" ztapait wtamywacza 

do r estauracjt Zdążył wprawdzte „zwi­
nąć" parę paczek papierosów, lecz ru­
moT, ja1<:tego narobłl przy wybtjantu 
szyb t iamantu kłódek, podztaiai jak 
aygnai atarmbwy. 21-letnł Kazimierz O. 
ze Szczuczyna reguiarnłe od paru lat 
jest bohaterem ' ,,mtitcyjnych krontk". 
Zntkomy lup, ktory - na krótko zre­
sztą - 2dobywa. Swiadc:zu albo o braku 
postępów w trudnym nemtośte zŁodztej­
skłm, atbo o tym, ~e wiamante dla 
wlamania jest jego dewtzq. 

--J#-
Alina F., pracownłca Lomżyńs1cfe.1 

Spótdztetnt Mteszkantowej, o 14.00 wy­
szta ze swego pokoju pracy na dwa­
dzteścta mtnut, zostawtajqc na krze.śle 
torebkę. Gcly wróetia, torebka tkwtl4 
tam udał, te cz bez portfela, w którym 
było przedtem 19 ooo zt. Tego dnia, lecz 
nieco wcze§ntej , rgtnąl td portfel pant 
Joanny i poblłskłego gabinetu kosme­
tycznego. Odnalazł słę -1'.V koszu na ~mte­
ct. Zlodztej potakomU slę na parę cen­
tów. Byt ntm prawdopodobnie malotat, 
który podejrzanie kręcU stę w budynku 
zwanym „ABC". W czasie wakacji nie 
wszystkte dzłecł stę nudzq: niekt óre 
zdobywają do~wtaaczenie. 

-*-' 
Zresztą, coraz mntej trzeba sprytu, by 

zostać zlodztejem. Pnyldad lomtyński 
dowodzi, te nawet jubtzer nte drży o 
swój sklep. Na wystaw~e, za pękntętq 
szybą, eksponowat - w dzień t w nocy, . 
a także w niedzieile t ~wtęta - kilka­
dbztesiąt 1ubtlerskich kamtent. Zlodziej 

ez trudu pęknięcie zamienił w otwór, 
przez który zgarnqł rubiny, szafiry, 
ametysty , agaty, chryzole, kamee, szma­
ragdy, a nawet ptas1t i ł noce pustyni. 

~ 
Antoni S. ze wsi Modze le Skudo~ze 

~PTZedat Andrzejowi Cz. z Łomży 100 
dolarów USA za 94 ooo z?. Obaj będą 
~dpowtadać z arty1t uiu 4.7 § l ust awy 

<lrno-sk arbowef. 

~-
"Lekarz Zbtgnłew L. z Kolna również 
~ruszyt tę ustawę, gdyż w roku ubłe-
~~m~ tł hbłetqcym bez ze;zwolenta odpo­
łł n c Władz t bez opodatkowania J to Urzędzie Skarbowym prowad:zU 

li atnq praktykę lekarską. 

~ 
s:i·letnt emeryt ze wst Ska.je (gm. 
CQł zu;zyn). Edward K., przez • lat znę­
ton • w" flzycznte t tnoralnte . •ad 1wq 

q łncentq. • 

1ELEGRAM ~ TELEGRAM ~ lELEGRAM 

SY«OUA T Ltd. 
SYste1ny - KOmputery - MAteriały - Technologie 

Zakłady Badawczo-Wdrożeniowe Sp. z o.o. ZK ZMW 
(jednostka gospodarki uspołecznionej) 

Warszawa, ul. Rema-65, tel. 32-08-09 telex 81-46-58 

Z A P E li' N I A .I )I: 
EV najniższe ceny w kraju, 
EV najwyższej jakości ujednolicopy sprzęt komputerowy, 
BJ najkrótsze terminy dostaw, 
BJ bezpłatne oprogramowanie systemo\ve, 
Eli dostęp do bogatej literatury. 

oleruje dostawv 
nainiho ... puterów 

1. PC/XT TURBO w konfigura~ji: 
V płyta główna 640 KB RAM (4,77/8 MHz) 
V klawiatura, zasilacz, obudowa 
V karta Multi I/O 
V fioppy 2 X 360 kB 
V karta Hercules 
V monitor monochromatyczny 

la. Zestaw I w wersji z kartą CGA 
i monitorem „NEPTUN-156" 

2. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
V zestaw I plus 
V dysk ·twardy 20 MB z kontrolerem 

3. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
V zestaw Il plus 
V drukarka 15-~lowa 
V koproceso·r 8087 

4. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
'\/ zestaw III w wersji z kolorowym monitorem 

i kartą CGA 
·5, PC/ AT TURBO w konfiguracji: 

V płyta główna 640 kB RAM/6/8 MHz 
V klawiatura, zasilacz, obudowa 
V floppy 1,2 MB i 360 kB . 
V dysk twardy 20 MB 
V kontroler FDD/HDD -
V karta Hercules 
V monitor monochromatyczny 

5a. Zestaw V z drukarką laserovvą 
6. PC/AT TURBO w konfiguracji: 

V zestaw V plus 
V drukarka 15-calowa 
V karta rozszerzenia 3 MB RAM 
V koprocesor 80287 

2 200 ooo 

3 450 ooo 

4 800 ooo 

5 300 ooo 

5 ooo ooo 
12 500 ooo 

8 ooo ooo 
7: PCI AT TURBO w konfiguracji: 

V zestaw VI w wersji z monitorem i karta EGA 9 500 OOO 
8. Amstrad/Schneider CPC 6128 

V z zielonym monitorem 710 OOO 
\I z kolorowym m9nitorem 950 OOO 

9. Drukarki SG-15 940 OOO 
10. Dyskietki 5,25° DS/DO firmy NASI-IUA 1980 
11. Dyskietki 3" firmy MAXELL 6 800 

Na sprzęt komputerowy zakupiony w naszej firmie udzie­
lamy rocznej gwarancji, zapewniamy odpłatny serwis po­
gwarancyjny. Dostawy realizujemy w terminie 7 dni od przy-• • „ • ii 
3ęc1a zamow1en1a. 

Informacji udzielamy oraz przyjmujemy zamówienia w na­
szych zakładach: 

- Zakład „AGROCOMPUTER', w Warszawie, ul. Bema 65, 
tel. 32-08-09, telex 814658 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Poznaniu, ul. Warsza­
wska 39/41, tel. 77-05-54 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. 
Zawiszy Czarnego 18, tel. 41-40-55, telex 0512395 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Krakowie, ul. Kraku­
sów 18, tel. 37-57-51 
Zakład Projektowania i Oprogramowania Systemów In­
formatycznych „SYKOMAT" Sp. z o.o., 00-920 Warszawa, 
ul. Nowy Swiat 18/20, tel. 27-18-95, 27-92-51 w. 154, 
26-94-21 w. 538. 

ZAPRASZA/li~ 

K-292 

NIE ŻAŁUJE 
,KTO . „ 

W „KOłłTAK10WEJ" 
SZCZESCIA 

PRÓBUJE 
/ 

WPHWWŁOMŻY 
. y 

ZATRUDNI CHAŁUPNIKOW 
z okolic miasta Łomży i Kolna do szy­
cia odzieży w zakresie . krawiectwa 
lekkiego w Zakładzie Produkcji Na­
kładczej w Łomży. 

Istnieje możliwość zatrudnienia w 
pełnym i niepełnym wymiarze czasu 
za wynagrodzeniem prowizyjnym. 

WYMAGANIA: 
- uk9ńczenie zasadniczej szkoły 

krawieckiej lub kursu krawieckiego. 
Informacji dotyczących warunków 

pracy i wynagrodzenia udziela Zakład 
Produkcji Nakładczej, Łomża, ul. Ks. 
Wyszyńskiego 1, tel. 46-79 i Rejon 
WPHW Kolno, pl. Wolności 19, tel. 
22-85. K-316 

URZĄD MIEJSKI w ŁOMŻY 

O G l AS Z A· 
-1 PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż do rozbiórki budynku 
mieszkalnego i gospodarczego. Nieru­
chomość położona jest przy ul. Woj­
ska Polskiego 73. Cena wywoławcza 
6 723 016 zł. 

a) budynek mieszkalny murowany 
jednopiętrowy - 6 328 354 zł 

b) budynek gospodarczy murowany 
-394 662 zł 

Przystępujący do przetargu wrmen 
wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
wartości ceny wywoławczej w kasie 
Urzędu Miejskiego w Łomży w dniu 
przetargu do godz 9.00. ~ 

Przetarg odbędzie się w dniu 26.08. 
87 r._ w Urzędzie Miejskim w Łomży, 
ul. pl. Żeglickiego 14 p. 30 ... 

W przypadku niedojścia do skutku 
"I przetargu II i III przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu. 

Zastrzega się prawo wyboru oferen­
ta i unieważnienie przetargu bez po­
dania przyczyn. K-314 

OGa:OSZENlłl 
DROBNE 

ZATRUDNIĘ krawcowe. Stoblenia, Podleśna 37. 
K-3231 

SPRZEDAM dom wolnosto3ący 210 m. Nowogród, 
Staromostowa 2, z materiałami cło wykończenia. 

K-3234 
SPRZEDAM dwn dwur odzinny w Ostrołęce. ul. Gło­

wack.lego 28 (niedziela). 
K-3242 
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MARIA KACZYŃSKA: - Jak to 

się sta1o, że .::::aczqleś uprawiać sport? 

ADAM KOSSAKOWSKI: - Gdy 

bylem w piątej klasie podstawów­

kJ (chodziłem do Szkoły n r 4 w 

Łomży), reprezentacja szkoły wzię­

ła udział w czwórboju piątych i 

szóstych klas. Jedną z dyscyplin był 

rzut piłeczką palantową. Uzyskałem 
wyinik 78 metrów: Pan Kaz~mierz 

Kirejczyk, trener oszczepników z 

klubu „Zorza", zwrócił na mnie 

uwagę; doszedł do wniosku, że mam 

talent. Zaproponował treningi w 

swojej sekcji. Wkrótce zostałem 

przyjęty do klubu. I tak się zaczęło. 

- Kiedy oclnźosleś pierws:y suk­

ces? 

- W siódmej klasie pojechałem 

na zawody młodz ików do Łodzi i 

przywfozłem brązowy medal. Od 

tego momentu zacząłem o sporcie 

myśleć poważnie. 

- Co to ::nac::y? _,,., 

- Coraz 'ŃiiQccj trenować, coraz 

bardziej ograniczać się w różnych 

„przyjemnościach". Na przykład: 

gdy byłem w ósmej klasie, wśród 

kolegów bardzo modne było pale­

nje, J a nie moglem sobie na to poz­

wolić. Miałem d o wyboru: albo 

palić jak inni, albo wykazać cha­

rakter i robić swoje. 

- C:: y to bylo trudne? 

- Nie, nie bardzo. Trzeba tylko 
trochę charakteru. 

- Co dalej? 

- Ukoóczyłem podstaw ów kę, roz­

począłem naul}ę w Zespole Szkół 

Drzewnych w Łomży. Od 1983 roku 

jestem członkiem kadry narodowej 

juniorów. W ubiegłym roku zdoby­

łem mistrzostwo P olski wynikiem 

64.~ metra. Ostatnio złoty medal na 

~artakiadzie w Bielsku. Występ w 

Bielsku był dla mnie bardzo waż­

ny, chciałem wygrać. 

- Dlaczego? 

- Dużo p :-acowalem pczed zawo-

dami Od p ewnego poziomu im wię­

cej zawodruik trenuje, tym większa 

je-st później wola zwycięstwa. Poza 

tym kończy się okres m ojej przy­

należności do k adry j uniorów. Chcę 

g() zamknąć tak, żeby mnie i tre­

nerom przyniosło to zadowolenie. 

- To dlatego zclecyclowaleś się 

stanąć do zawo.dów w Biel sku z po­
ważiną kontuzją kolana? 

- Tak. Na kilka dni przed wy jaz­
dem na te za wody doznałem na tre­
ningu kontuzji kolana; okazało się, 

Czy UFO istnieje? Czy możliwe 
jest spotkanie kosmitów z kosmo­
nautami? O to, co na ten temat są­

dzą sami kosmonauci: 
J. Glazkow (ZSRR): „Nie wiem, 

czy można mówić poważnie o ~pot· 

kaniu kosmonautów z kosmitami. 
Ale myślę, że ze ~ladami innych cy­
wild.zacji przyjdzie nam się spotkać. 
Na marginesie: otóż przed 74 milio· 
nami la.t pomiędzy Marsem i Jowi· 
szem istniała planeta półtora raza 
starsza cd Ziemi. Był() na niej zy­
cle organiczne, o czym ś wiadezą np. 
meteoryty> które spadły na Zie.mię . 

Niektórzy naukowcy twierdzą, ie 
Istniała tam cywillzacja. Wielki WY· 
buch - jakaś katastrofa kosmiczna 
- zmienił stan układu słonecznego. 
Istotną sprawą byłyby wyprawy lu­
dzi na te inne planety, zwłaszcza na 
Plutona, uchodzącego za resztkę o­
wej starej planety". 

A. Guba.ricw (ZSRR): ,,J estem 
przekonany o isinienhl innych cy-

, wllizacji kosmicznych. Uczeni ame­
rykańscy zarejestrowaU nawet syg­
nał z Kosmoou o określonym kie­
runku l częstotliwości. Niestety, nie 
udalo slę utrwalić go powtórnie· ale 
i tak optymiści są zadowoleni;'. 

J. Małyszcw (ZSRR): „P rawdopo­
dobnie nik-t na świecie nie wie„ co 
t o jest UFO. Nie można zap.rzeczyć 

O wartościach sportu i 
szansach utalentowanej mło­
dzieży - z Adame1n Kossa­
kowskim, złotym medalistą 

w rzucie oszczepem XIV O­
gólnopolskiej Spariakiady 
Młodzieży,- misirze1n Polski 
juniorów z 1986 roku -
rozmawia l\1aria Kaczyńska. 

/ 

SWIAT PEŁEN TAJEMNIC 

bliskie 
spolkanie? 

istnieniu UFO, 130 ich świadkami 

były dziesiątki tysięcy osób . Ale fi­
zyczna istota zjawiska pozostaje 
wciąż n ie wyjaśniona, a ci, którzy 
uważają, że UFO to sta tki z innych 
planet, dodają tylko romantyzmu do 
swego żyda, czynią je ciekawszym. 
Je.ślii nawet nie ma na razie kosmi­
tów w strefie Ziem.I, to ich wizyta 
kiedyś Jlastąpi. Taki kontakt z na­
szą cywilizacją poprzedzi wielokie­
runkowa, ale jednostronna jej ob­
serwacja. Przykładowo: kosmici bę­
dą się oachowywać tak, jak obecnie 
UFO. Moim zdaniem jest to zupeł­
nie realny pogląd na .spr a wę spot­
kania z kosmitami". 

G. Titow (ZSRR)~ „Jeśli chodzi o 
kosmitów, to kiedyś na pewno któ­
ryś z nich przyleci do nas. A będą 
to isto.ty jesz.cze mądrzejsze od nas 
(jeśll pierwsi złożą nam wizytę). 

Obyś-my si~ tylk() wstydu nie na­
'jedli. Bo-. g dy zobaczą nasze arsena-

że rnam przesuniętą lęko.lkę i nad­
\\'('rężone ~c.:.ęgna. Chcieli mi zagip­
sować kolano, ale się n:e zgodli­
łcm. Posta no\vilem wys tar to.\ le.:. 

Czy barcl:::o cię bolalo: 

- Początkowo bylem dobr ej my­
śli. Na miejscu okazało się, że nie 
m.ogQ wykor.ać nawet pełnego roz­
biegu, !l:C mówiąc o próbnych rzu­
tach. żeby nie forsować nog1, od 
razu stanąłem do ko.1kursu. Po 
pierwszej kolejce bylem trzeci, \V 

czwartej uzyskałem wynik, ktory 
przyn iósł mi zloty medal - 61,94 
metra. 

- T era:: masz nogę w g,psie i 
nźe wiadomo, czy dalej w ogóle bę­
dziesz mógł uprawiać swój sport. 
Powiedz, c::::y warto było tale ry:y­
kou:ać? 

- Warto! Każdy sporto\viec pani 
lak odpowie. Sport to jest ciągłe 

wystawianie siebie na róine próby. 
T o m i się najbardziej w nim po­
doba . 

- Niektórzy uwaza3q, że w Lo11i­
ży nie ma warunków clo rozwija.-i ia 

talentów w ogóle. nie tylko sp::>rto­
wvcl1; że jak ktoś utalcntoicany się 

w urodzi, to nie ma szans na wy­
płynięcie . Czy ::::gacl ::: as:: s r: : tym 

poglaclem? 

- N ic:. Każdy ma Jak1C';:; ~z.rnse, 

n iezależn ie od tego, czy urodził się 

w Lomży, czy w Nowym Jorku. Pro­
blem polega na tym, żeby je wy­
korzys tać. Ale to już za leży od cha­
rakteru człowieka. Ja, na przykład, 
nie rnaj4c w Łomży warunków do 
tre!1ingu, na sv..-oje wyniki przez 
d'v\ a lata ciężko pracowałem . w !clu­
bie ,,Za\dsza" w Bydgoszczy. Teraz 
wrócilem do „Zorzy", ale na 1 renin­
gi muszę jeździć do Białegostoku. 

- D.:iPkuję za ro :mow". 

ly atomowe, to zapislą w miqdzy­
planetarnych katalogach: «Planeta 
dobra i piękna. Istnieje życie. Istot 
rozumnych nie wykryto». 

A oto głosy kilku naukowców: 

H. Kamintzskł, astronom zachod­
nioniemiecki: „Pomimo dziesięciole­
ci obserwacji optycznych i fotogra­
ficznych Wszechświata, n ie widzia­
łem jeszcze UFO. Nie wierzę też w 
ich istnienie. Zaskakują'ce jest, ja k 
mało specjalistów znajduje się wśród 
obs·erwator ów zjaw~sk UFO. 

Bezzałogowe statki zwiadowcze 
UFO z innych cywilizacji również 

nie wchodzą w grę. W naszym sy­
stem ie planetarnym na pewno nie 
m a po t emu poostaw, a, najbliższe 
gwiazdy stałe też nie stwarzają wa­
runków do powstawania wysoko 
r-0zwiniętych cywilizacji". 

W. Troicki, członek-korespondent 
Akademii Na uk ZSRR, specjalista 
od nasłuchów sygnałów innych cy­
wilizacji: „Każde najbardziej n ie­
zwykłe odkrycie nowych zjawisk w 
Kosmosie należy przede. wszystkim 
wyjaśniać naturalnym.i przyczynami 
i procesami przyrody. Do chwili o­
becnej obserwacje Kosmosu nie do­
prowadziły jeszcze do wykrycia «CU­
du», który można wytłumaczyć dzia -
1 a1nością cywilizacji pozaziem skiej". 

(dik) 

ZAMIAST RECENZJI 

AMENT 
KSIĘŻYCOWEGO 

IDEALIST·Y 
Premier Indii Nehru - podczas 

spotkania z Józefem Cyrankiewi­
Clem - mial powiedzieć: ,,Dziękuję, 

panie premierze, za najlepszy pre­
zent z Polski - p rofesora L ange­
go". Ten sam Oskar Lange w 1956 
roku trzy miesiące czekał z de1ega-
·cją Polskiego Towarzystwa Ekono­
m icznego na audiencję u premiera 

. Cyrankiewicza, który - jak i inni 
członkowie rządu - nie przejawiał 

-zainteresowania jego koncepcjami. 
Władysław Gomułka przywitał go 
równie chłodno, słowami: „To pan 
jest tym profesorem, który jeździł 

po amerykańskich uniwersytetach, 
gdy ja siedziałem w więzieniu". 

Nie minł Lange szczęścia do kra­
jowych decydentów; nie on jeden 
zresztą. Potrafiliśmy robić prezenty 
z naszych najwybitniejszych ekono­
mislów: doradcami obcych rządów 

byli również profesorowie Kalecki i 
i Bobrowski. W Polsce ich dorobek 
teoretyczny i praktyczny traktowa­
no z nieufnością. Dostrzegano w nim 
burżuazyjne wpływy, brak zrozu­
mlenia dla rewolucyjnych przeobra­
żeń, zbyln.ią ostrożność - \vrqcz ka­
pi.tu lanctwo - w planowaniu świe­

tlanej przyszł ości. Przy okazji ko­
leji:ych historycznych zakrqtów od- 1 
żywaly niechc iane koncepcje, coś 

tam z nich pról owano wykorzystać, 
później wycofywano siq. by powró­
cić do stare~o. spr a wdzonc!:';o sche­
m atu. W tym samym czasie z do-
robku ,naszych uczon)':ch z'iążyli sko­

rzystać \VG~rzy, porz(ldkując swoją 

gospodarkę i :obliżając się nieco do 
świRlowych standRrdów. Dopiero w 
roku 1980, wobC'c calkowiteso kra­
chu. przypomniano sobie. że wiele 
drzwi. które forsujemy ~ uporem i 
bez powodzenia od paru dziesiątków 
lat, zostało już dawno otwartych. i 
to przez naszych rodaków. 

J ednym z tych. którzy dali nam 
do rąk klucze. był wlaśnie prof~or 
Oskar Lange. \V 1934 roku. będąc 

członkiem Polskiej Partii Socjali· 
stycznej, opracował wizję gospodar­
ki socjalistycznej, nie odbicgającq -
w ogólnych zarysach - od te~o. co 
dziś z takim trudern próbujemy 
wdrożyć, traktując jak - Bóg wie 
jaką - rewelację. Już wówczas za-. 
kładał istnienie dużego sektora nie- · 
uspołecznionego, obejmującego go­
spodarstwa chłopskie. warsztaty rze­
mieślnicze, m ale zakłady oraz (uwa· 
ga! ) cały handel detaliczny. Rady ro· 
botnicze mja ly być in stytucją dają· 

cą .. poczucie. że m asy pracuj')ce są 

gospodarzem w domu, że wszystko, 
co ię dzieje, dzieje się przez .nie i 
dla n ich, a n ic d la garstki uprzywi­
lejowanych". 
· Po wyzwoleniu PPS lansowała 

m odel ~ospodarki trójsektorowej z 
dużym udz;aJem spóldzie1czości. 

szczególnie w handlu. Przestrze~ala 
przed skutkami niecierpliwości i po­
śpiechu . Czasy nie sprzyjały dysku­
sji. Socjaliści cofa li się krok za kro­
kiem tak, że wkrótce z ich progra­
mu nie pozostało pra\vie · nic. 

W 1957 roku Oskar Lange stanął 
na czele Rady Ekonomicznej przY 
premierze PRL. J e j zadaniem miało 
być teoretyczne przygotowanie ra· 
dykalnej reformy; opublikowano nii· 
wet j e j zał ożenia ; dyskutowano 
burzliwie. r co? I n·ic. Rząd nie 
przejawiał żadnego zainteresowania 
rezultatami pracy uczonych: prop~· 

zycje zbywano milczeniem, \\·ym· 

kl analiz utajniano. Po raz koJejn.r 
okazało się, że silna wladza ważnieJ· 
sza jest o..d .,idealistyczn ych mrzo· 
nek" ekonomistów. Profesor Lan~e 
nie miał politycznego t emperamen· 
tu, nie nadawał się do ówczcsm·ch 
ideologicznych utarczek. Za wsze Io· 
jalny wobec władzy, starał si~ siu· 
żyć krajowi, juk najlepiej umiał. n~· 
wet kosztem swobody myślenia. 
Zmarł w 1965 roku. W ielu poli!Y" 

ków do końca nazywał o go .. księżY' 
cowym idealistą".· NadchÓdzi1.v et!' 
sy księżycowej ekonom ii. (jon.) 

· te· 
Janusz Zaręba - ,.Reforn1a ,~· ~ 

stamencie. Rzecz o Oskarze Lanęt ' 
l\Jłodzieżowa Agencja WydawnicZ3

· 

Warszawa 1985. 
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CZWARTEK 20.08.87 
Program 1 

l 7 .OO. „ Wakacje". 
l 7.15. Teleexpress 
l 7 .30. ., Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dz..iennik. 
20.00 XXIV Międzyna~o~?wy Fes1ti­
wa1 P i.osenki „Sopot 87 . _ 
23.2s. DT - Komentarrze. 

Program 2 

18.30. „Pasja w~ług pana Statntl­
sła wa" - reportaz. 
19.oo. Magazyn „102„.. , . . .„ 
20.00. „TwoJe z~row1e, moJ drogi 
radz. film fab. 
20.45. Ekspress repOlrlęrów. 
21.30. Panorama dnia:„ 
21.45. ,,Osądźmy sami - progTam 
publ. 
22.30. Auto-moto-fan-club. 
23.05. Studio Dni Kultury MQI"-
skiej. 
23.20. Wieczoxne wiadomoOCd 

PIĄTEK 21.08.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje" . 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Moinitor rządio'wy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Sopot '87'' 
21.45. żniwa '87. 
22.50. DT - Komeruiarze. 
23.1 o. ,,Dekada zniszczenia" (1) 
ang. serial dok. 

Program 2 
18.30. Magazyn „102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00 Stud1o Sport. 
20.50 Antyczny świat p.rof. Kraw­
czuka. 
21.30. Pa1norama c:L.."llia. 
21.45. ,.Przyszłego łata'' fraru:. 
film fab. 
23.30 Stan krytycmy. 
24.00. WieczMne wiadomości. 

SOBOTA 22.08.87 
Program 1 

9 OO . Dla młodych widzów: „Jesien­
ne dzwony·· - radz. film fab. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10 .łO. Stare. nowe, najnowsze. 
12.20. Koncert życzeń. 
12.50. Na ziemi i w powietrm. · 
13.20. „Wędrówki dalekie i bliskie" 
- frainc. film dok. 
14.40. Antologia drramatu pows.zech­
nego: Robert B<Mt - „Vivat, vivait 
re.gin.a" . 
16.40. Kram. 
17.15. Teleexpress. 
17.40. Losowanie Dużego Lotka. 
17 .55. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwier.zą.t. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „S0tpot '87". 

Po premie-rach w I, II i III lidze 
i nasi kibice będą mieLi S·ię czym 
emocjonować, bowiem w niedzielę, 
23 sierpnia, na boiska wyjdą piłka­
rze klasy okręgowej seniorów oraz 
(3.o . sie:pnia) ligi międzywojew6dz­
kie3 3unior6w. W lidze ju.nioT6w 
nas~e województwo Teprezentują je­
dynie ŁKS, natomiast wśród senio-
1·ow zobaczymy beniaminka 
Warmię Grajewo G1·om Cze·rwony 
Bór, Oiimpię Za~br6w oraz ŁKS 
Łomża. Przygotowujący się do roz­
oryw~k pilka.rze Gromu rozegrali o­
st~tnio trzy mecze: z Elektronikiem 
Piaseczno przeg~ali 1:3, ulegli Zni­
c<:<>wi Pruszków 2: 3 -oraz GwaiTd'U 
Builystok 0:2, a w ubieglą sobotę 
ŁKS-owi 1:2. NatCYmiast ŁKS wy­
gr~i przed tygodniem w środę ze 
Sn~ardwami Orzysz 2:0. Również w 
ubi':glą środę Warmia wygrała w 
Monkach z tamtejszym Promieniem 5: l. 

* * * TERMINARZ I RUNDY 
ROZGRYWEK 

klasy ókręgowej seniorów. 
23 sierpnia (godz. 16.00) 

MŁKS. Łomża - Ostrovia Ostrów 
L azowzecki 

Izolacja Malkinia - Grom Czer­wo.ny Bór 
. ~armia Grajewo - Blękitni Ra­czą.z 

b ~lurt Działdowo - Olimpia Zam­row 

G 29 sierpnia ( 16.00) 
ro,m - Warmia 

or 30 sierpnia . ( 16.00) 
m1pia - ŁKS 

Poi . S września (16.00)-
onza Howo - Grom 

LKS 6 września (16.00) 
P ~ - Start W "'~8~Ysz - Olimpia 

Cl:J.m1a - Sokól Grudusk 

. ' 

21.40. Czas. 
22.10. ,,Sopot '87" (CZ .II). 
23.35. Dziennik. 

Program 2 
15.00. „Sceny z życia Maxiń" - rum. 
film fab. 
16.30. Festiwal Teatru Utiamego. 
18.30. Adam Mickiew1cz - „Pan 
Tadeusz". J' 

19.30. Festiwal muzy~ ,,ŁańC'Ut 
'87". 
20.30. Studi<> Sport. 
21.30. Panorama dni:a. 
21.45. Fhlmy Stanisława Barei: „Po­
szukiwany, posżukiwana". 
23.10. Wiecz0irne wiad-0moścl. 

NIEDZIELA 23.08.87 
Program 1 

9.00. Kiino „Telefer•ii". 
10.15. Horyzont 2000: „Echo pól 
magnetycmych". 
10.30. DT - Wiadoonośc.i. 
10.35. „Serce ·smoka: (1) - franc. 
serial} dok. 

---= ...... „„. 
----m~ 71A 
-- ~44 ,., 

11.25. Spotka.n.ie z Tuxeją. 
11.45. S iedem anten. 
12.30. Kraj za miastem. 
13.00. „N~edziela w Swinoujściu" 
p.r>0gram publ. 
13.40. Koncert życzeń. 
14.45 „W rytmie di·S1DO" (4) - se­
r.ial br aizy l. 
16.40. Prezydenci: Thomas Jeffe['SiOIIl. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. S tudii.o Sport. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczocynka. 
19 .30. Dzierm1k. 
20.00. „Blisko, coraz bhlżej" - se­
rial TVP. 
21.15. „Pegaz". 
22.25. „Loi:a'' - program kaibairetio­
wy. 
22.40 Sportowa niedzdela. 
23.25. OT - Wiadomości. 

Program 2 
13.25. „Barwy lotnictwa" - pro­
gr.am wojskowy. 
14.50. W~de.oteka. 
16.15. ,.K i.Ino-oko". 
18.00 Festiwal Teatru UHczmego. 
18.30. Spo.rtowy remaru:m.t. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
20.20. Studi-0 Sport. 
21.30 Panocama dnia. 
21.45. „Maz:arilll" (2) - f.rainc. serdlal 
hi.st. 
22.55. Portrety iintymne: Ernest He­
mingway. 
23.25. Wieczocne wiadomości. 

Ms'ł. reaeg;c 

8 września (17 .00) 
Grom - Bug Il Wyszków 

9 września (17.00) 
Olimpia - Izolacja 
ŁKS - Przasnysz 
Ostrovia - Warmia 

12 września (16.00) 
Makowiamka Maków Mazowiecki 

- Grom 
13 września ( 16.00) 

Izolaicja - ŁKS 
Wairmia - OUi:npi~ 

20 września ( 16.00) 
Grom - Plońsk 
Olimpła - Polonia 
ŁKS - Warrmia 

26 września (16.00) 
Blę kitni - Grom 

.27 wr.:eśnia (16.00) 
Wairmia - Przasnysz 
Polonia - ŁKS 
Bug II - Olimpia 

30 września (16.00) 
Start - Grom 
Olimpia - Makowianka 
ŁKS - Bug II 
Izolacja - Warmia 

3 paźd.:.iernika (15.00) 
Grom - Sokół 

4 paźd~iernika ( 15.00) 
Warmia - Start 
Makowianka - ŁKS 
Ptofisk - Olimpia 

PONIEDZIAŁEK 24.08.87 
Program 1 

17.00. „Wa:ka-cje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „ Wakacje". 
18.50. Dobraru>c. 
19 .30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV na świecie: Wil-
1iam Szekspitr - „Otello" (1). 
21.35. żniwa '87. 
21.55. „Okrągły stół'' - program 
publ. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. ,,Sponsor" - teleturniej. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Jak uprawiać sport? 
20.00. Wieczór rumuństkd w TVP. 
21.30. Pain<>trama dniia. 
21.45. Biografie: „Walczący samoct­
nik" (3) ---. pol. film dok. 
22.35. Wieczocne wiadomości. 

WTOREK 25.08.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
li.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje" . 
18.50. -Dobramioc. 
19.00. „Spory" - program pub!. 
19.30. Dziennilk. 
20.00. „Pod wiatr" (8) - serial au­
stt.ral. 
20.50. Konferencja pras01Wa r.zec:z­
nika rządu. 
21.05. „Warszawskie Towarzystwo 
Cyklistów" - film dok. 
21.50. Polityka, polity•cy. 
22.40 . DT - Koonentaif ze. 

Program 2 
18.30. „Ryzyk<>" - teleturniej. 
19.00. Magazyn „102". 
20.00. W str-0nę górr. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ftlmy Old:rioha L ipsky'ego: 
„J ak się robi komedię". 
23.15. \Viecror·ne wiadomości . 

ŚRODA 26.08.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje" 
17.15. Tele€xpres-s. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Trybuna Sejmowa. 
19.30. Dzienruiik. 
20.00. „Romans z iintruzem" - pol. 
film fab. 
21.30. żniwa '87. 
21.40. „Zawsze po 21.00". 
22.20. W cieniu lata.. 
22.40 . DT - Koment~ze. 

Program 2 
1830. Sport.kanie z Amorem. 
19.00. Magazyn „102". 
20.15. Dookoła świata: „W Papui 
Nowej Gwi.nei''. 
21.30. Panoram.a dnia. 
21.45. Non stop k<>l<>tr: „ACIDC". 
22.25. Wieczorne wiadorności. 

V 

10 października (15.00) 
Ostrovia - Grom 

11 października (15.00) 
Olimpia - Błękitni 
LKS - Pl-Ońsk 
Wa:rmia - Polonia 

17 października (14.00) 
Grom - Olimpia 

18 października (14.00) 
Bug II - Wa.rmia 
Błękitni - ŁKS 

25 października (14.00) 
Olimpia - Sokół 
ŁKS - Grom 
Warmia - Makowianka 

7 listopada (13.00) 
Grom - Przasnysz 

8 listopada (13.00) 
Plońsk - Warmia 
Sokół - ŁKS 
Ostrovia - Olimpia 

* * * Występujący w lidze międzywo-
jewódzkiej juniorzy ŁKS-u ·Tozpo­
czną rozgrywki 30 sierpnia wyjaz­
dem do beniaminka (mistrza lomżyń­
sko-ostrołęcko-ciechanowskiej klasy 
okrę_gowej junio:6w) - Wkry Zu­
ro<min! 6 września podejmować bę­
~ą Wigry Suwałki, 13 września gra-
3ą w Warszawie z Agrykolą 20 
września przyjeżdżają do Łomży ju­
niorzy Hutnika Wars zawa, 27 wrze­
śnia ŁK_S uda ~ię do Olsztyna i po­
tykać się będzie z Wannią 4 paź­
dziernika zobaczymy w Ło~ży Ma­
zura Ełk, 11 października w Bia­
l·ymstoku przeegzaminuje ŁKS Ja­
giellonia, 18 października ŁKS po­
depnie Stomil Olsztyn, a 25 paź­
dziernika grać będzie w Ciechano­
wi~ z. Mazoviq., natomiast 31 paź­
d~iernika z Ursusem w Warszawie, 
8 Listopada przyjadą do Łomży ju­
niorzy Polo·ne~a \iVa-rs ~awa, 15 listo­
pada ŁKS zmierzy się w nawie z 
Jeziorakiem, a 22 listopada w War­
s.zawie z Drukarzem. 

zobaczc'e koniecznie 
e Rozpoczęty wczoraj Międzynarodo­

"Y Festiwal Piosenki „Sopot '87", jak 
nigdy dotąd, - zgromadzil plejadę gwiazd 
muzyki rozrywkowej. Przyjechali do 
nas: gitarzysta i piosenkarz Jose Feli­
ciano, legenda muzyki country - John· 
ny cash, radziecki showman Walery 
LeonUew, ubiegłoroczna laure?..tka Grand 
Prix „Sopotu" - Amerykanka Mara 
Getz. Polskę, poza konkursem, repre­
zentować będzie wokalista jazzowy -
Stanisław Sojka. Transmisje telewizyj­
ne z festiwalu - do soboty włącznie 
w programie L 
e W sobotę, 22 sierpnia, w cyklu 

„Filmy Stanisława Barei" zobaczymy 
głośną komedię „Poszuki wany, poszuki­
wana" z Wojciechem Pokorą w roli 
g•ównej. Reżyser używa starego chwy­
tu, często stosowanego nawet przez naj­
większych mistrzów kina - przebieran­
ki („Pół taTtem, pół serio", „Tootsie"). 
Główny bohater w przebraniu kobie­
cym poszukuje zaginionego obrazu, o 
którego kradzież został niesłusznie po­
sądzony (god-z. 21.45, pr. Il). 

„Meteor" CiechanO\\liec: 20-21.08 
„ Spotkanie po latach'', jug., od l. 18; 
22-23.08 - „zaginiony", USA, od L 15; 
25-26.08. - „Umarli uczą żywych", CSRS, od 1. 15. 

„Relax" Grajewo: 20-21.0S. - „Butch Cassidy l Sundance Kidd". USA, od 1. 
15; 22-23.08 - „I. .• jak Ikar", franc., od 
1. 15; 24-26.08 - „!\lukry szmal", pol., 
od 1. 13. 

„Oaza" Jedwabne: 22-23.08 - „Skarb 
hrabiego Chamore", CSRS, od 1. 18. 

„Wrzos" Kolno: 21-24.08 - „Orły Te­
midy", USA, od l. 15; 26-27.08 - „Wa­kacje w Amsterdamie", pol., od 1. 15. 

„Millenium' Łomża. 19-23.08 - „Crlt­t e rs„, USA, od 1. 12. 
„Październik" Łomża: 25-29.08 

„Łowca żmij", radz., od I. 15. 
„Naprzód" Mały Płock: 23-24.08 

„Podróż do Indii", ang., od 1. 12; 26-27 
„Braterstwo krwi", węg. od 1. 18. 

„Saturn" Staw iski: 20-21.08 - „Czer­
wona hrabina", węg., od l. 15; 22-23.08 

„Widziadło", pol.. od l. 18; 25-27.08 
- „Być albo nie być", USA, od 1. 15. ,,\Vars" Wysokie .Mazowieckie: 21-n 
08 - „Niesamowity jeździec", USA, od 
1. 15; 25-27.08 - „Trędowata", pol., od 1. 12. 

„Kosmos" Zambrów: 20-22.08 - „Do­
bre oświetlenie" , CSRS, od 1. 15; 23-26. 
08 - „Tajemnica paru Wong", radz. od l. 12. -

. 
Wyrazy głębokiego współczu· 
cia 

RODZINIE 
z powodu śmierci 

ZYGMUNTA JÓZEFA 
składają: 

pracownicy Komendy Wo· 
jewódzkiej Straży Poiar­
nych w lomiy. 

K-320 

sport w garniturze 
Na.Ta.do- ł zebraniomania znajduje stę 

obecnie w szczytowym rozkwtcte. Nłe 
omtnęla aportu. Ostatnio jeden z dzia­
łaczy apoTto'Wych podziem stę ze mn'ł 
swymt Tefleksjamt na powy1:szy temat. 
Przyznał. 1:e mo fu~ uczutente na wszel· 
kiego typu narady. Gdy czyta ktÓ1'd z 
Tzędu zaproszenie na zebranie, dostaje 
g~stej skórkt t drgawek. Musł ubłeroć 
garnitur t krawat, a potem w spokoju 
ł ciszy wysłuchiwać Teferatu o wspa­
ntalych ostqgntęciach lomżyńskiego spor­
tu. Dopiero na zebraniach mo~na bo­
wtem dowiedzteć stę. tlet to tmprez 
sportowych zorgantzowano (?), jak bar­
dzo wszystktm organizacjom sporto­
wym zateży na osiąganiu dob·rnch wy­
ników (?), Ue to robt stę dla dalsze­
go (?) rozwoju spore u w naszym mtd­
cte t województwie. Następn1e wysian­

. nik z centratt przypina odznaczenia do 
pterst zaslu~onych dztalaczy, na wystCl-
wte sklepowej w y stawia stę dyplomy 
t puchary zdobyte w sportowej rywa­
lizacji. No i nteclt ktoś powie, że u 
nas sportu nie ma? 

Wystarczy też wzląć kstqżkę tetefo­
ntcznq, w której wyraźnte ptsze: LZS, 
TKKF, Wydziały Kuitu.ry Fizycznej UW 
ł UM, WFS, WOStR. l{aż.dy telefon 
znajduje stę w pokoju, gdzie kUka 
osób zawodowo zajmuje stę sportem t 
1rnwet bterze za to p ensje. A wtęc 
sport jest! 

Mydlo ctśnte się w oczy podczas tej 
kqptel1! ·• 
Proponu]ę praco wnikom kuttu ry - fizy­

cznej, aby przewietrzy lt swe biurka, 
u:yszit na zewnątrz t pvs'.).ttkaU tego 
sportu w mteścte. S wlcczkę mogę poty- · 
czyć. (G.K.S.) 

/ 
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sztuka~ 
kochon10 

. " . w1esc1 
ponadgminne 

T'ruclno w to uwierzyć, ate 
poczta polska miała kiedyś 

swoje dobre cza.sy. I właśnie 
z tych dobrych czasów po­
chodzą istniejące jeszcze do 
dzisiaj skrzynki pocztowe w 
dwóch kolorach: czerwonym i 
zielonym. Do czerwonych 
wrzucało się listy zamiejsco­
we, do zielonych - lokalne. 
Pocztowcy mieli w ten spo­
sób o połowę mniej pracy 
przy sortowaniu przesyłek, na­
tomiast klienci poczty - do­
kładnie tyle samo przy wysy­
łaniu, bo w końcu jeśli obok 
siebie wiszą dwie skrzynki, ty­
le. samo wysiłku kosztuje 
wrzucenie listu do każdej z 
nich. 

• 
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OWIDIUSZA 

Dla rozlicznych wad kobiecych 

miano cnót znaleźć nie 
trudno. 

C.:arniejszą od smoły 
nazwiesz 

„swoją czarnilszkę przecudną". 

Z Minerwą - porównasz 
rudą, 

zaś tę, co żyje rozpustą . -

z W enerą„. ,,Pulchniutka" -
powiesz 

o kobiecie, co jest tłustą. 

Wyrazisz się w uniesieniu, 

że powiewna i anielską, 
o innej kobiecie, która 

eh uda jest jak śmierć 
angiel~kc:z. 

W ten sposób każdziutkiej 
wadzie 

bliskiej cnoty nadaj miano, 

a od razu wstępnym bojem 

zawojujesz ukochaną. 

Nie pytaj jej nigdy jeno: 

„Cudna, żyjesz od Uu lat? 

Jaki narod.:iny twoje 

miał zaszczyt widzieć 

konsulat?" [„.] 

W sztuce kochania uczeńsze 

bywają dojrzalsze damy. 

Jak wiadomo, przez 

ćwiczenia 

talent udoskonalamy. 

Wiadome im są tajniki 

miłości, innym nie znane„. 

Przykuwają nas do siebie 

zwłaszcza przez pieszczot 

odniianę. 

Ale to wszystko było daw­
no temu. Dzisiaj podjeżdża 

facet „maluchem", ładuje do 
jednego wora zawartość obu 
skrzynek i jedzie dalej. Tak­
że coraz muiej klientów pocz­
ty honoruje kolory, bo i 1>0 

co, skoro rozładowywanie od­
bywa się na ich oczach? 

Tylko narzekań na lichą 
pracę poczty jest coraz wię­

c,cj, a i ona sama też, zresz­
tą, narzeka. Podobno ludzi 
ma za mało do pracy. No i 
pewnie, jeszcze kilka takich 
usprawnień, i cały pułk pie­
choty nie obsłuży jednego 
UPT, w Popsżczynie Dolnej 
nawet. J{OMENTATOR 

11111111111111111111111111111111111111 

··SWAWOLNI 
Znany malarz awangardowy, 

Konstanty Kozieradzki, pew­
nego razu wysłał do swoich 
bliższych znajomych i przyja_ 
ciół własne nekrologi z zapro­
szeniami na pogrzeb. Ozna­
czonego dnia wszyscy stawili 
się tłumnie w ogrodzie jego 
willi. Malarz nie miał rodzi­
ny, żałobnicy zaś czekali na 
zapowledziainy pogrzeb przez 
kilka godzin, nie wchodząc 
przy tym do domu. Kiedy naj­
cierpliwsi z zebranych zaczęli 
się już niecierpliwić, otworzy­
ły się drzwi i w progu stanął 
sam nieboszczyk w czarnym 
garniturze, z zapaloną grom­
nicą w ręku. 

- Szanowne sukinsyny! .._ 
powiedział głosem tubalnym a 
ponurym. - Teraz już wiem, 
że kiedy rzeczywłście wyciąg­
nę kopyta, wśród was nie 
znajdzie się czterech chętnych, 
którzy by moją trumn~ po­
nieśli. Czyż nie dlatego stoi­
cie tutaj jak barany i żaden 

z was nie zajdzie do środka, 
albo przynajmniej nie zastu­

Ry1. Henri Matlsse I ka? 

r-. 
.!,: 

J eś ii skończyleś(aś) już ur­
lop, z pewnością wrócisz do 
pracy, aby odpocząć sobie po 
trudach urlopowania. Nie od­
poczywaj jednak zbyt inten-

sywnie, atestacja czuwa! We 
czwartek nie pij. Tak, zresztą, 
jak i w pozostałe dni tygod· 
nia. I 

KASSANDER 
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KONJ{URSOWA FUTRYNA Z-WI.ERSZYIOEM 

N owe chyba zawitało 
W ministerstwie od grosiwa 
Skoro zamiast generafów 
W ciąż artystów nam przybywa 
Staniał Walter i Kośctuszko \ 
Paru innych wodzów z brzegu 
Pędząe inflacyjną dróżką 
P'restiż traci niemal w biegu 
Dotąd Chopin dzierżył prymat 
Pośród naszych kapitałów 
Teraz się Wyspiański trzyma 
Najdroższego nominału , 
Stąd też argument końcowy 
Z każdej wychodzi kieszeni 
Ze bardziej od szarż wojskowych 

, Cywile są dzisiaj w cenie. 

Nota biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstrapoczta". 
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- Towarzyszu sekretarzu, jesteście aby pewni, że właśnie w 

ten sposób należy rozgrywać symultanę szachewą? 

Rysunelt: „Ogoniok" przedruk: „Kra1 Rad", komentarz własny. 
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rozkład ·dnia 
(jednego z wielu) kurso· 
konferencji wypoczynkowej 
nad Jeziorem Nidzkim 

7.00 - pobudka, toaleta po­
ranna. 

8.00 - śniadanie 
9.00 - zajęcia w podgru­

pach tematycznych. 
9.45 - zajęcia indywiduai­

ne. 
14,00 - obiad. 
16:00 - podwieczorek przy 

patefonie. 
17.00 - zajęcia indywidual ­

ne. 
20.00 - kolacja. 
21.00 - spotkanie z przy­

staniowym. 
22.00 - 6.00 - zajęcia in­

dywidualne w grupach. 
Kierownik obozu. 
. . . . . . . . . . . . 
(podpis czytelny) 
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PODREDAKCYJIA 
EKSTRAPOCZTA 

Mott o: 
Dobrze czy ~le, 
byle dużo. 

Szanowny Panie Podredak­
torze!' 

Kiedy czvtam niektóre Li· 
sty z „Pod?'. Ekstr.", doznaję 
niemai moralnego kaca. Tylu 
zdoinych lud:i reklamuje się 

u Was, poeci, pisarze itp . 
twórcy, mający znaczny doro­
bek (kilku bruZio.n6w zapisa­
nych), oferują swoją współ­

pracę, że gdzież mnie, niebo­
raczkowi, równać się z nimi. 
Ledwie uda mi się napisać 
dwa, trzy wierszyki, już do 
W as posyłam z nadzieją, że 
nuż„. A może jestem poniekąd 
podobny do tego gracza w tot­
ka, co to nigdy jeszcze nie 
wyg.rai, ale zawsze ma na­
dzieję, tak i ja zakladam, że 
konkurs niedlugo się skończy 
i może ja co wulosu;ę? ·Jaki 
mlynek do kawy, zapiekacz, 
czy co tam jeszcze? 

P6ki · co, przesylam ki'tka 
ostatnich wierszyków [„.) 

Pozostaję z szacunkiem 

~· 
[1~ 

KAROL FRANCISZEI{ 
WITI{A 
Łomża 
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POZIOMO: 1) papieros WY­

konany domowym sposobem, 
5) unia, układ między pań­

stwami, 9) pseudonim Adama 
Asnyka, 10) niedostateczny 
stan napięcia mięśniowego, 11) 
rekrutacja, 12) czworonożny 
przyjaciel ezłowleka, 13) słyn­
ny kurort belgijski, 14) czło­
wiek niezdarny, oferma, 15) 
o tyczce lub w dat, 18) zw·ie­
rzę pełzające, 21) szczyt w 
Beskidzie Żywieckim, 24) po­
jemnik na paliwo, 26) ekspo­
nat, 27) przędza jedwabna luź­
no skręcona z nitek kreży, 28) 

PIONOWO: 1) · znaczenie, 
treść, uzasadnienie, 2) odmia 
na gruszki, 3) łowi ryby, 4) 

hazardowa gra w karty, 5) 

pozostałość po spaleniu, 6) 

z Zielonego Wzgórza, 7) kar­
ciany kolor, 8) narzędzie ku­
chenne, 16) asysta, poczet, 17) 
pismo sportowe wychodzące w 
Katowicach, 18) pierwiastek 
chemiczny, 19) konopie mani­
lijskie, 20) chaos, 22) mitycz­
ny lotnik, 23) czas wolny od 
zajęć, 25) przyjmuje i wypła­
ca l)ieniądze. (HCL) 

grządka kwiatowa, 29) niedu-1 Wśród Czytelników, którzy 
ży kawałek czegoś jadalnego, w ciągu 10 dni nadeślą pra. 
30) Piła tartaczna, 31) wierz- widłowe rozwiązanie, rozlosu-
chnie okrycie. jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 31/87 
POZIOMO: schab, skrub, Amadora, leman, badan, Agada, 

etola, kokon, „Kanał", Oskar, zapis, stora, Anina, tarok, piran, 
„Anabcza", potas, łatka. PIONOWO: szlak, hamak, amado ba­
nan, sobek, krata, radon, banał, egoista, alanina, ostęp, Korat 
Arona, Rakas, zapał, Aniza, pirat, sanna. ' 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: GRZEGORZ 
FRANCISZKIEWICZ (Łomża}, LUDMIŁA KLESZCZE,VSKA 
(Białystok), REGINA STACHURSKA (Góra). 
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